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NA DROGACH KRYTYKI 


I. 


ŚRŐD powszechnego narze- 
kania na brak krytyki i jej 
niedomagania spotykamy 
się z osobliwym zjawi- 
skiem: mija rok bez mała 

od chwili ukazania się na naszym rynku 
kilku poważnych książek krytycznych, 
wyróżnionych przy przyznawaniu nagro- 
dy „Odrodzenia“ za rok 1948, jedna z nich 
uzyskała doroczną nagrodę Związku Lite- 
ratów, natomiast mało która doczekała się 
więcej niż jednego omówienia w naszej 
prasie literackiej. Tłumaczy się ten stan 
rzeczy dość prosto: nie jest łatwo i nie za- 
wsze uchodzi pisać krytykowi o kryty- 
kach. Niemniej zjawisko niezauważenia 
przez pisma literackie książek Wyki, Ku- 
backiego oraz ostatniej pracy Kotta o 
„Lalce“ (książki Ważyka nie wymieniam, 
gdyż nie wyszła tak dawno, ale los jej — 
obym był złym prorokiem — nie zapowia- 
da się lepiej) — tezę o braku i niedoma- 
ganiach krytyki tylko potwierdza. Chodzi 
przy tym w tym wypadku już nie o kry* 
tykę „wielką“, o wyczerpujące rozprawy, 
ale o zwykłą sumienną rejestrację książki 
jako pozycji wydawniczej, będącą podsta- 
wą i warunkiem dalszego procesu jej do- 
cierania do odbiorcy. 

A przecież książka krytyczna wymaga 
wprowadzenia i oceny podobnie jak itme 
dzieła literackie, a nawet bardziej. Wy- 
maga go szczególnie w sytuacji, w której 
podkreśla się doniosłą, ideologiczną rolę 
literatury. W sytuacji tej ocena książki 
krytycznej — to po prostu stwierdzenie, 
czy i w jaki sposób można i należy korzy- 
stać z niej jako z przewodnika po litera- 
turze. 

Rodzaj stosunku krytyka do literatury 
określamy najogólniej jako metodę 
względnie zespół metod, którymi posługu- 
je się on w swej analizie utworów litera- 
ckich. Pojęciu metody nadajemy w da- 
nym wypadku zakres szeroki: dotyczy ono 
całego zasobu środków, jakimi posługiwać 
się może krytyk, mówiąc w świecie, o pi- 
sarząch i ich książkach. Metoda tą jest 
wybór tematu (obiektu krytyki) i wybór 
z»gadnień, ich hierarchia. konstrukcja u- 
tworu krytycznego i jego język. Krytyk, 
który jest przecież także pisarzem, i które- 
go stosunek do dzieł omawianych jest ży- 
wy, niezawsze panuje nad zespołem swych 
rodków. choć jest do tego zobowiązany 
i ma po temu więcej danych niż powieś- 
ciopisarz czy poeta. Między metodą jako 
wyrazem oblicza krytyka, a stylem jako 
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odbiciem postawy  powieściopisarza czy 
poety istnieje różnica, wynikająca z więk- 
szego stopnia świadomości, jaki cechuje 
twórczość krytyczną. Nie wydaje mi się 
jednak, aby była to różnica zasadnicza. 
Podobnie jak zadaniem pisarza winno być 
i jest zazwyczaj dążenie do opanowania 
i ogarnięcia świadomością sekretów wła” 
snego rzemiosła oraz jego jawnych i ukry- 
tych związków z kształtującym je życiem, 
tak i zadaniem krytyka jest zdobycie me- 
tody, opanowanie zespołu narzędzi służą- 
cych do wymierzania sprawiedliwości dru- 
kowanemu słowu. 

Na czym mamy oprzeć nasz sąd o war- 
tości książki krytycznej, o wartości sto- 
sowanych przez nią metod? 

Jasną jest rzeczą, że korzeniami musi 
on tkwić w przyjętym przez nas ogólnym, 
ideologicznym systemie wartości. Rozpa- 
trując dotychczasowe. zarówno teoretycz- 
ne jak praktyczne próby rozwiązywania 
zagadnień analizy i oceny utworów lite- 
rackich przez krytykę, napotykamy na ta- 
kie, które źródeł poznania dzieła poszuki- 
wały badając osobowość jego twórcy i ta- 
kie, które, dopatrując się w samym dziele 
pewnych prawidłowości, dążyły do pozna- 
nia wewnętrznej jego struktury. Pamięta- 
my z okresu międzywojennego  zażarty 
spór między krytyką personalistyczną a 
formalistyczną, i pamiętamy czas, kiedy 
formalizm odegrał nawet w naszych semi- 
nariach połonistycznych roię do pewnego 
Stopnia postępową, rugując z nich naiwną 
biografistykę i idealistyczny psychologizm. 
Czasy te jednak dawno minęły. Zagadnie- 
nie sporu między personalizmem a forma- 
lizmem nie jest dziś żadnym zagadnieniem 
i nikogo nie dzieli. Nabrał natomiast zna- 
czenia podział inny, bardziej bezpośrednio 
obnażający ideologiczną funkcję krytyki: 
podział na krytykę idealistyczną we wszel- 
kich jej odmianach — oraz materialisty- 
czną, marksistowską. 

Krytykom idealistom spór między for- 
malizmem a personalizmem już przed woj- 
ną wydawał się nieistotny. Wyrazem tego 
stanowiska jest m. in. rozprawka Ludwika 
Frydego o zadaniach krytyki*), gdzie an- 
tynomii twórca — dzieło, przeciwstawiona 
jest inna, dla tendencji krytyki idealisty- 
cznej bardzo znamienna: antynomia po- 
stawy „czysto“ badawczej historyka lite- 
ratury, naukowca, oraz postawy „czynnej! 
krytyka, działacza, którego rzekomo nie 
obowiązuje dyscyplina naukowa. W obli- 
czu bankructwa „naukowych“ teorii idea- 
listycznych idealistyczna krytyka chętnie 
rezygnowała z funkcji naukowo-poznaw*- 
czych 

Dla krytyki marksistowskiej zarówno 
jedno jak i drugie przeciwstawienie iest 
pozorne. Pozorność pierwszego wynika 
stąd, że i „osobowość“ pisarza, i „wewnę* 


trzna struktura“ dzieła są dla niej kon- 
strukcjami myślenia idealistycznego, nie 


uwzględniającego konieczności ujmowania 
przedmiotu badań w pełnej współzależ- 
ności z warunkującymi go czynnikami 
rzeczywistości materialnej. O pozorności 
drugiego rozstrzyga fakt, że dla marxsiz- 
mu nie ma dwóch dróg poznania nau- 
kowej i nienaukowej, ani też nie ma prze- 
ciwstawności między poznaniem a dzia- 
łaniem, teorią a praktyką 

Z tych dwu negatywnych przesłanek 
łatwo przejść do pozytywnych wniosków 
i spróbować ustalić najogólniejsze zasady. 
na których opiera się krytyka markistow- 
Ska i które stanowić będa dła nas probierz 
wartości metod krytycznych w ogóle. 
Chodzi o to, aby po pierwsze, krytyk uj- 
mował zjawiska literackie. stanowiące 
wytwór naszej świadomości i wyobraźni 
w ich właściwym, przyczynowym związku 
z obiektywną rzeczywistością, której są 
wykładnikiem: po drugie, aby stał na sta- 
nowisku. że jedyną formą poznania, na 


*) „Wiedza į Życie“ Nr 12 z r, 1938. 


której możemy się oprzeć, tak w teorii jak 
w praktyce pisarskiej, jest poznanie zgod- 
ne z ustaleniami nauki. Wynika z tego, że 
między najbardziej uczoną teoretyczną 
rozprawą zaopatrzoną w setkę przypisów 
i najswobodniejszym essay'em, a nawet u- 
tworem czysto literackim nie zachodzi ża- 
dna przeciwstawność, jeśli idzie o stosu- 
nek do prawdy, tj. obiektywnej rzeczywi- 
stości, lecz jedynie różnica w doborze 
środków, przy których pomocy prawda ta 
jest wykładana lub przedstawiana. 

Wychodząc z tego założenia krytyka 
marksistowska przyjmuje też za jedynie 
słuszną postawę pisarza -- realizm tj. me- 
todę, której wszystkie specyficzne cechy 
składają się na danie artystycznego wyra- 
zu tej obiektywnej rzeczywistości. 

Wydaje mi się, że te ogólne ustalenia 
mogą nam pomóc w rozważaniach nad li- 
teraturą krytyczną, w ustawieniu jej na 
właściwym miejscu wśród innych dzie- 
dzin wiedzy i działalności ludzkiej, w od- 
nalezieniu należytej perspektywy do wie- 
lu mniej lub więcej skomplikowanych za: 
gadnień i pseudozagadnień, którymi zwy- 
kła zajmować się krytyka  idealistyczna 
Olbrzymia aparatura subteinych wywo- 
dów na temat wzajemnych zależności po* 
szczególnych motywów i wątrów literac= 
kich przy zupełnym pomijaniu związków 
tej literatury z czynnikami, które ją uwa- 
runkowały, będzie miała dla nas wartość 
ograniczuną. Najpoprawniej nawęt wypr 
wadzone wnioski o występowaniu w lite” 
raturze pewnych form i struktur, o pow- 
tarzaniu się określonych motywów, okażą 
się scholatyczne i mało użyteczne, o ile 
nie będa połączone z próbą wyjaśnienia, 
dlaczego formy te i motywy występują 
i co odpowiada im w realnej rzeczywisto* 
ści. Nie będą one, rzecz jasna, wnioskami 
pozbawionymi wartości, jeśli wskazywać 
będą na zależności faktycznie istniejące, 
choć wtórne, ale nie dadzą nam odpowie- 
dzi na żadne z zasadniczych pytań, jakie 
rodzą się wobec literaturv, zagadnień — 
najogólniej rzecz ujmujac — politycznych, 
etylzqąych estetycznych, pytań, jak na- 
leży ży€. co lêst piękne, jakim celom słu- 
żyć ma Człowiek w konkretnej, historycz- 
nej rzeczywistości. 

A przecież artystyczna odpowiedź na te- 
go rodzaju pytania usiłuje dawać każda 
literatura prawdziwie humanistyczna 
i krytyka, która literackim obliczem tych 
zagadnień się nie zajmuje lub odpowiada 
na nie lekceważąc podstawowe zależności 
między literaturą a życiem, iest nieistot- 
na, omija nurt właściwv. Postawie kryty- 
ki marksistowskiej obce będzie zarówno 
stanowisko formalistyczne, widzące w zja- 
wiskach literackich jedynie zespół chwy- 
tów i celowo wyłączające ze swego pola 
widzenia całą problemetyke ideologiczną 
literatury, jak i każde inne stanowisko 
idealistyczne, uznające w kształtowaniu 
się prądów literackich i filozoficznych 
oraz upodobań estetycznych fakty samoist- 
ne i nieuwarunkowane. Wspomnieliśmy 
już, że dla krytyki idealistycznej spór 
między formalizmem a różnymi odmiana- 
mi idealistycznego personalizmu oddawna 
stracił znaczenie. Z formalizmem w Czy- 
stej postaci mamy też w naszej współcze- 
snej krytyce stosunkowo rzadko do czy- 
nienia Występuje on natomiast zazwyczaj 
jako jeden z elementów przeważającej u 
nas krytyki eklektycznej, usiłującej go- 
dzić z sobą wyniki i teorie różnych szkół 
krytycznych. 

Ta panująca dziś u nas krytyka eklek- 
tyczna nie zawsze zajmuje stanowisko wro- 
gie wobec ideologii i krytyki marksistow- 
skiej Da się w niej zdecydowanie wyróż- 
nić dwa nurty. wsteczny, wyraźnie ideali- 
styczny i antymarksistowski, oraz postę” 
powy. w którym spotykamy się nader czę” 
sto z usiłowaniami pogodzenia idealisty- 
cznego arsenału metod badawczych ze sta- 
nowiskiem marksistowskim, z zajęciem 
postawy zbliżonej do marksizmu przy za- 


Dla wszystkich uczciwych i szlachet- 
nych ludzi, walka o pokój jest dziś rów- 
noznaczna z walką o wolność i posięp 
człowieka, o obronę jego zdobyczy mo- 
ralnych i duchowych, umysłowych i ma- 


terialnych. 
Bolesław Bierut 
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chowaniu idealistycznej aparatury kryty” 
cznej. 

Ów postępowy nurt krytyki eklektycz= 
nej ma w naszych warunkach znaczenie 
szczególnie doniosłe, reprezentowany jest 
bowiem przez najwybitniejsze nazwiska 
krytyków: ze wspomnianych na początku 
niniejszego artykułu przede wszystkim 
przez Wacława Kubackiego i Kazimierza 
Wykę. 


IL. 


W swojej recenzji z książki Wacława 
Kubackiego „Krytyk i twórca**) Henryk 
Markiewicz słusznie podniósł na wstępie 
niebywały ogrom imponującej i uniwer- 
salnej erudycji, jaką zaprezentował nam 
autor, jeden z najwybitniejszych filologów 
i zarazem krytyków doby obecnej. Książ- 
ka Kubackiego**), złożona z trzynastu es- 
sayów i studiów krytycznych, zasięgiem 
swym obejmuje literaturę polską i obcą, 
współczesną i dawną, łączy rozważania 
nad literacką teraźniejszością z rozległymi 
perspektywami na twórczość wszystkich 
krajów i epok europejskiej cywilizacji, od 
starożytności greckiej i rzymskiej po przez 
średniowiecze do czasów nowożytnych, pi= 
śmiennictwa epoki oświecenia i roman- 
tyzmu. Pisząc np. w essayu wstępnym 9 
zagadnieniu wzajemnego stosunku kryty- 
ka i twórcy w rozwoju historycznym, Ku- 
backi kolejno cytuje lub powołuje się na 
opinie Montaigne'a. Krasickiego, Chmie- 
lowskiego, Bacona z Werulamu (‚De di- 
gnitate et augmentis scentiarum* VI. 4). 
Alberta Wielkiego (wg. M. Grabmanna 
„Die Kulturphilosophie des hl. Thomas 
von Aquin'*), Teofila Gautier, Balzaca, 
Nietzschego, K. Borińskiego („Die Antike 
in Poetik und  Kunsttheorie'), Woltera, 
Pope'a, Franciszka Ksawerego Dmochow- 
skiego, Naruszewicza, Franciszka Malew- 
skiego, Shaftesbury'ego, Marmontela, (,,E- 
lements de littérature“), Grillparzera, Lan- 
dora, Flauberta, Mickiewicza, Antoniego 
Góreckiego, Bohdana Zaleskiego, prof. Mi- 
kulskiego, Goebbelsa, Boileau, Helvetiusa, 
Fr. Wężyka, Rousseau, Goethego i Schil- 
lera, Tołstoja, Weyssenhoffa i Przyby- 
szewskiego, Coleridge'a, Schellinga, Zawo- 
dzińskiego i Irzykowskiego, Crocego, Os- 
tapa Orwina, Borowego, Demokryta z Ab- 
+) „Twórczość* Nr 4, kwiecień 1949 
**) Wacław Kubacki „Krytyk i twórca”. 
Wyd. Wł. Bąka, Łódź 1948, 


KUŻNICA 


Nr 21 


ego Stempowskiego, Horacjusza, 
nonda, Kazimierza Brodziń» 

t. Potockiego, Józefa Szymanow- 
Diderota, Henry Home'a 
ticism'), Antoniego de 
lesa, R. Ungera (,„Ha- 
zlarung*), A, W. Schle- 
Z. Szmydtowej, Bug.. Ku» 
Wył Maurycego Moch» 

0, Pindara, Cycerona, Maximusa z 
zensteina („Die hellenischen 
ionen“), Comparettiego, Ron- 
Lutra, Petrarki, Adama 
Franciszka Morawskiego, 

emieńskiego, Goszczyńskiego i 


tiego, K 


t o, Rilkego, Al. Świętochow= 
skiego. Kartezjusza, Leibnitza i S. H. 
Steina 

Wymieniłem tylko nazwiska pisarzy, U- 
czonych i filozofów, których poglądy lub 
info cje Kubacki podaje w oratio recta 
lub obliqua. Musiałbym wymienić drugie 


tyle, gdybym chciał dać pełny indeks na- 
i sstepująacych w owej 30-stronicor 
wej rozprawce, jednej z trzynastu W es- 

1 pt. „Współzawodnictwo sztuk“ dla 
v Światopełka Karpińskiego, Stefa- 
lukowskiego i Leśmiana Kubacki od- 
je analogie u Lukrecjusza, Homera, 
W „Motywie Narcyza“ Owi- 
diusz sąsiaduje z Baconem, Elżbietą Druż- 
backą i mickiewiczowskim Porajem z 
I części „Dziadów“, Milton z Wergiliuszem 
i Goethem, Słowacki z Leśmianem i Keat- 
sem. Estetykę Mauriaca wywodzi Kubacki 
z rozważań nad teoretycznymi podstawa- 
mi twórczości religijnej w epoce oświece- 
nia i romantyzmu, rozpatrując poglądy 
Lessinga, Boileau, Woltera i Diderota, Ja- 
na Jakuba Rousseau, Mickiewicza i Cha- 
teaubrianda. Erudycja Kubackiego budzi 
przy tym podziw nie tylko dzięki swemu 
bogactwu, ale przede wszystkim dzięki 
inteligencji i pomysłowości, z jaką jest 
wykorzystana. Zdumiewa pokrewieństwo 
przytoczonych obrazów poetyckich z naj- 
odleglejszych krajów i epok. Budzi szacu- 
nek racjonalistyczna konstrukcja, w któ- 
rej ramach mieszczą się zestawione sądy 
i opinie. 


A jednak jest jasne w świetle tego co 
było powiedziane wyżej, że nie bogactwo 
erudycji Kubackiego i nawet nie jej ra- 
cjon eksploatacja stanowić winna 

kt wyjścia dla oceny jego książki, lecz 
Ko własne, jakie w niej zajmuje: 
Trudno powstrzymać się nawet od pew- 
nej. trącącej może nieco surowym barba- 
rzyństwem uwagi krytycznej na temat 
filologicznej erudycji metody Kubackiego. 
Niezawsze sprzyja ona jasności wykładu 
jego koncepcji autorskiej. Niekiedy prze- 
ł ją tak dalece błyskotliwa mozaika 
iału dowodowego, iż wyłuskanie 
iwej tezy wymaga szczególnie duże= 
go natężenia uwagi i wyrobienia ze stro- 
ny czytelnika, zwłaszcza że, jak zaznaczy” 
liśmy wyżej, stanowisko Kubackiego na 
t jego książki nie jest bynaj* 
jednolite, 


fo 


przestrzeni 


mniej 


Analiza większości studiów Kubackiego 
yrażnie, że autor ich swą roz- 

zdobył w nawskroś ideali- 
stycznej szkole myślenia naukowego. 
Wsk na to zarówno operowanie — 
racjonalistyczne i krytyczne, ale niemal 
wyłączne — materiałem idealistycznej e- 
stetyki i wiedzy o literaturze, jak niekie- 


viedzę 


zuje 


dy dobór stawianych sobie zagadnień 
tematów. Takim idealistycznym zagadnie- 
niem jest np. zagadnienie krajobrazu, ja- 
ko „specjalnego rodzaju estetycznego i u- 
czuciowego układu elementów przyrodni- 
czych“ wraz z typowo idealistycznym pro- 


blemem umiejscowienia 


'ztywi ale v 
łowieku Y 


tego układu: w 
ędnie poza nim, w samych 
ijobrazowych, który to pro- 
znacza, nie zajmując w nim 
Dla materialisty samo pojęcie 
jako pewnego układu, w któ- 
rym docierają do nas elementy rzeczywi- 


li 
elementach k 
MI 


ki al brazu. 


stości zyrodniczej, nie stanowi zagadnie- 
nią, d ki nie zechcemy różnych form 
tego ul 1, występujących w życiu i lite- 


jaśnić przez odniesienie ich do 
5w rzeczywistych, które owe 
vołują. I tak np. zilustrowany 
Kubackiego . interesującymi prze- 
ankami stosunek pisarzy ośmnastowiecz= 

mantyków do krajobrazu był- 
yka marksistowskiego niewąt-= 
ścią do wniosków o hi- 
li nie tylko pewnych po- 
ale i warunkujących tę 
ewolucję przemian stosunków ekonomicz- 


1 
sopr 


i ewolu 


tat 


jęć estetycznych. 


nych łecznych i politycznych. Kubacki 
zagadnienia te widzi: w szkicu a kraj- 
obrazie podkreśla obiektywną zależność je- 
o elementów od gospodarczej — jak pi- 
Sz podszewki“, Uwagi jego w tym 
zakresie są nad wyraz trafne i wymowne. 
Wyst by połączyć je z odpowiedni- 
ry 1i, wskazującymi na zależność 
sposobu naszego odczuwania krajobrazu 
E. warunkujących jego obiektyw- 
n tnien czynników. Ale tego Kubacki 
już nie robi. Konstrukcja szkicu daje 


pierwszeństwo wspomnianym wyżej, czy” 
sto idealistycznym rozważaniom, roztapia 
się w mało odkrywczej formule o „czaro* 
dziejskim kręgu natury i sztuki“. 

Na typowo idealistycznym „problemie 
lessingowskim'" opiera też Kubacki essay 
o „współzawodnictwie sztuk“, gdzie zaga- 


dnieniem jest zależność artystycznych 
form wyrazu dla poszczególnych „tema- 
tów“ w sztuce od ich statycznego 


względnie dynamicznego charakteru, od 
ich umiejscowienia w kategoriach czasu i 
przestrzeni. I znów powiedzieć trzeba, że 
dla materialisty jest to zagadnienie jało- 
we. Jest jasne, że temat i jego właściwo= 
ści określają formę artystycznej wypowie- 
dzi. Zagadnieniem dla materialisty byłoby 
jednak dopiero ukazanie związku między 
przemianami w podejściu sztuki do pew- 
nych tematów, których frapujące przy- 
kłady przedstawia Kubacki, a przeobra- 
żeniami w rzeczywistości materialnej i w 
ideologii. 

Idealistycznym problemem jest też w 
założeniu swym problem „motywu Narcy= 
za“, choć H. Markiewicz w cytowanej Tre- 
cenzji słusznie broni Kubackiego przed 
zarzutem „wulgarnych dociekań filolo- 
gicznych'* i jałowych zainteresowań wę” 
drownymi motywami literackimi. Istotnie 
byłoby krzywdzącą niesprawiedliwością 
zestawiać sumienne, racjonalistycznie po- 
traktowane studia komparatystyczne Ku- 
backiego z egzercycjami najprzeróżniej- 
szych naszych „wątkarzy'. Kubacki sta- 
rannie wyłuskuje  filozoficzno-ideologicz= 
ną treść poszczególnych ujęć mitu o Nar- 
cyzie, niemniej samo zagadnienie, nie 
skonfrontowane z podłożem, które rodziła 
takie właśnie a nie inne konwencje lite- 
rackie, wskazuje na tradycje postawy ide- 
alistycznej w sposób nieodparty. 

Te idealistyczne tradycje, dające o So- 
bie znać często i w innych studiach Ku- 
backiego, nie określają jednak bynajmniej 
jego stanowiska, które cechuje, jak zazna- 
czyliśmy wyżej, niezaprzeczony kryty- 
cyzm w stosunku do wielu spośród tych 
tradycyj i racjonalizm w potraktowaniu 
przedmiotu. Przejawia się on w wielu par- 
tiach książki świetnego krytyka, pozwala- 
jac stwierdzić, że uświadamia on sobie 
bez wątpienia w pełni granice poznawcze 
idealistycznego myślenia naukowego i po- 
zwalając mu niejednokrotnie granice te 
przekroczyć. 

Spotykamy się z tym wyjściem pozą 
postawę idealistyczną przede wszystkim w 
niektórych studiach poświęconych analizie 
dzieł poszczególnych pisarzy. Mamy ich w 
książce osiem: cztery dotyczące literatury 
obcej, cztery — polskiej. Wśród pierw- 
szych studia o Dantem i Cervantesie u- 
jawniają bogactwo wiedzy Kubackiego o 
literaturze średniowiecza i baroku, szkice 
o Prouście ł Mauriacu — jego głęboką isu- 
mienną wnikliwość w ocenie problematy- 
ki literatury współczesnej. Z poświęco- 
nych pisarzom polskim zmalazły się w 
zbiorze szkice o „Przepióreczce* Żerom- 
skiego, o twórczości Struga, „Ludziach 
stamtąd“ Dąbrowskiej i prozie Iwaszkie- 
wieza, 

Konkretne problemy interpreżńcji twór- 
czości poszczególnych pisarzy'i ich altwo- 
rów budzą większą czujność krytyka wo- 
bec spekulacji idealistycznych niż proble- 
my „oderwane“. Szkic © Cervantesie 
wskazuje na wyraźną dażność do przezwy* 
ciężenia idealistycznej problematyki. W 
studiach o Mauriacu i o Strugu trafność 
tez zasadniczych wymagałaby jedynie pew- 
nej podbudowy, choćby takiej, jak podbu- 
dowa interpretacji Don-Kichota, a można 
by o nich powiedzieć to samo. W essay'u 0 
prozie Iwaszkiewicza, choć budzi on z nā- 
szego punktu widzenia liczne wątpliwości, 
spotykamy poza tym nietylko trafne spo- 
strzeżenia formalno-literackie ale także nad 
wyraz interesującą i słuszną interpretację 
przynależności klasowej tego pisarza, jego 
stosunku do tradycji szlacheckiej, ujętej 
porównawczo (zestawienie: Dąbrowska — 
Iwaszkiewicz, Rzewuski — Słowacki). Na- 
wet zdecydowanie niesłuszna w swych 
sformułowaniach teoretycznych z powo- 
du oparcia się o mocno wątpliwe katego- 
rie idealistycznej estetyki rozprawka o 
„Ludziach stamtad“ zawiera niektóre kon- 


kluzje trafne (o „mizerabilizmie* czyli 
idealistycznej rekompensacie, zalążku 
wszelkiego mesjanizmu i o ziemiańskim 
charakterze  „czworackiej epopei“  Dąr 
browskiej). 

Tendencje przezwyciężenia idealizmu 


mają swój wyraźny „rodowód“ w postę- 
powym charakterze przedwojennych es- 
sayów Kubackiego o książce Papiniego 
(1934) i o pierwszych tomach Prousta po 
polsku (1937). Już w tych szkicach sprzed 
lat kilkunastu najuczeiwiej gpojętv nauko- 
wy racjonalizm i rzetelne dążenie do o0* 
biektywizmu oceny dzieła literackiego ka- 
zały Kubackiemu przeciwstawić się pro- 
faszystowskiemu, mitologizujacemu rewi 
zjonizmowi książki Papiniego o Dantem, 
oraz trafnie zinterpretować ideologiczne 
oblicze „Strony Swanna'. 


Wydaje mi się, że stanowisko racjona- 
listyczne, stosowane konsekwentnie, po 
winno doprowadzić z czasem Kubackiego 
do materializmu. Szkic o „Don Kichocie* 
jest z całego tomu niewątpliwie najbliż- 
szy marksistowskim próbom analizy u- 
tworów literackich. Dzieło Cervantesa 
rzucone w nim zostało, w oparciu m.in. O 
studia G. Lukacsa, na tło zjawisk histo- 
rycznych (rozkład systemu feudalnego w 
Hiszpanii), a jego cechy formalne — spe- 
cyficzny typ humoru i groteski — Wwy- 
prowadzone z uwarunkowanej społecznie 
ideologicznej postawy autora. W związku 
z mistyczno-hagiograficzną interpretacją 
postaci Don Kiehota w książce Miguela 
Unamuno, Kubacki ukazuje niezmiernie 
interesujący związek donkichotyzmu ze 
średniowiecznym franciszkanizmem. 
Stwierdzając, że „istotą donkichotyzmu 
iest próba opozycji przeciw historii“ (w 
innym miejscu: „schemat  dialektyczny 
donkichotyzmu: entuzjazm idealistyczny— 
rozczarowanię — próba ratunku przez 
próbę autoironii*) Kubacki pisze: „Roz- 
kwit miast w średniowieczu doprowadził 
do ostrych kontrastów socjalnych. Epoka 
stanęła wobec dylematu: albo sprawiedli- 
wiej podzielić dochód społeczny, albo u= 
bóstwo podnieść do ideału. Ruchy refor- 
matorskie poszły obiema drogami: w prze- 
mysłowych  skupiskach niderlandzkich, 
niemieckich i francuskich powstały gmi- 
ny religijno-komunistyczne, a we Wło- 
szech i Hiszpanii lekarstwo znaleziono w 
dobrowolnym praktykowaniu ewangelicz- 
nego ubóstwa, Helvetius twierdził, że u- 
bóstwo stworzyło niebiosa dla biednych, a 
piekło dla bogaczy. To nie ubodzy jednak 
zagarnęli łapczywie dla siebie królestwo 
niebieskie. To sfery zamożne chciały w 
ten sposób dać sowite odszkodowanie lu- 
dziom pokrzywdzonym w podziale dóbr 
ziemskich“. 


I dalej: „W ruchu franciszkańskim ma- 
my widoczny regres zdolny wywoływać 
konflikt donkichotowski: prymitywne sto- 
sunki społeczne i gospodarcze Galile 
przenoszono do bujnych miast włoskich, 
matek dzisiejszej metropolii. Stosunki te 
wyidealizowane w ewangelicznej opowie- 
ści, bliskie były marzeń o złotym wieku 
ludzkości. Legenda franciszkańska oplotła 
swych bohaterów poetyckim bluszczem 
starych podań: św. Franciszek oswaja 
dzikie turkawki, nakazuje milczenie świe- 
gotliwym  jaskółkom, nawraca wilka z 
Gubbio, mówi kazania do ptaków, a św. 
Antoni Padewski do ryb w Rimini. Winni- 
ca, zdeptana przez tłumy wiernych pra- 
gnących widzieć św. Franciszka, cudow- 
nie obradza. Są to rysy tradycyjne znane 
ze starożytnej biografistyki, stąd dostały 
się do hagiografii. Analogiczne historie 
ptasie i rybie mamy w dziejach Orfeusza 
i innych historycznych cudotwórców*. 

Widzimy jak krytyczny racjonalizm 
prowadzi Kubackiego nieubłaganie ku 
materialistycznemu ujmowaniu rzeczywi- 
stości. 


Tym, co hamuje znakomitego krytyka 
w zejściu z pozycji krytycznego eklektyz= 
mu, jest natomiast zdaje się niedostatecz- 
nie ugruntowane przekonanie o koniecz= 
ności wyboru pomiędzy idealistyczną a 
materialistyczną interpretacją zjawisk 
literackich, złudzenie o możliwości łącze- 
nia obu tych postaw, o słuszności i sku- 
teczności obiektywistycznego traktowania 
zarówno materialistycznych jak ideali- 
stycznych ocen literatury, oraz jej klasy= 
fikacji według zasad estetyki idealistycz= 
nej. 

Kubacki parokrotnie podkreśla „ściśle 
literacki“ charakter swego stosunku do 
badanego przedmiotu. „Ściśle literackie 
badanie zabytków piśmiennictwa nie tyl- 
ko broni nas od przypadkowych porów- 
nań lecz także pozwała wykryte podobień- 
stwa wyjaśnić funkcjonalnie, powiązać je 
z odpowiednimi formacjami społeczno = 
kuwuralnymi* — pisze w studium o Cer- 
vantesie. „Sens ma jedynie komparatysty« 
ka literacka, to znaczy jednorodne zesta- 
wienie i klasyfikowanie materiału". H. 
Markiewicz słusznie uważa to oświadcze- 
nie krytyka za dowód jego walki z dowol- 
nościami filologów. W podkreślaniu lite- 
rąckiego charakteru swych badań chodzi 
Kubackiemu, jak wynika wyraźnie z zacy* 
towanego urywku, nie o pomijanie związ= 
ków z rzeczywistością pozaliteracką, ale o 
wewnętrzną, ujawnioną w cechach same- 
go dzieła, a nie zewnętrzną, deklaratywną 
motywację postawy ideologicznej pisarza. 
To właśnie ma on niewątpliwie na myśli 
podkreślając w rozprawie o Mauriacu: 
„nie zajmuję się poglądami lub przeko- 
naniami Mauriaca: interesują mnie środ- 
ki literackie, przy których pomocy pisara 
obiektywizuje problematykę religijną". 

W sformułowaniach tych zatem błędem 
byłoby doszukiwać sie formalizmu, tkwi 
w nich natomiast zarodek innego niebez- 
Oto Kubacki w sposób 
chwiejny i niejasny przedstawia w swo- 
ich studiach sprawę zasadniczego kierun= 


pieczeństwa 


ku oddziaływania na siebie różnych czyn- 
ników historycznych — tych, które tkwią 
w gospodarczo - społecznej rzeczywistości 
obiektywnej, tych, które tworzą jej nad- 
budowę ideologiczną, i tych, które są do- 
piero wtórnym wykładnikiem ideologii = 
czynników formalnych. Raz uzależnia 
słusznie cechy formalne utworu od jego 
ideologii, kiedy indziej — jak np. w szki- 
cu o „Przepióreczce* — pisze niejasno: 
„Nieprawdopodobieństwo było następ- 
stwem założeń ideowo-artystycznych. Fał+ 
szywy wydźwięk ideologiczny świadczyłby 
o jakiejś wadzie formalnej, o błędnej za- 
sadzie konstrukcyjnej dzieła”. 

Wydaje mi się, że nastąpiło tu stanow* 
czo pomieszanie przyczyn i skutków. Pier- 
wsze zdanie da się jeszcze interpretować 
jako ustałające zależność struktury format- 
nej od ideologii, W drugim natomiast nastę- 
puje zdecydowane odwrócenie, nie będące 
niestety tylko niezręcznością sformułowa- 
nia, gdyż cały szkic o „Przepióreczce" o- 
party jest na błędnym założeniu, że przy- 
czyną fałszywej ideologii utworu jest je 
go konstrukcja formalna. 

Z podobnym nieporozumieniem spoty- 
kamy się w szkicu o prozie Iwaszkiewi- 
cza. Analizując „Bitwę pod- Sedgemoor" 
Kubacki usiłuje jej trafnie wykazaną przez 


Ważyka „filozofię daremnego działania” 
sprowadzić do niekonsekwencji w kon- 
strukcji. 


„Przedstawione w „Bitwie“ wydarzenia 
nie usprawiedliwiają Ssugerowanego nam 
przez pisarza wniosku... Między opisaną 
historią Anny, wypadkiem szczegółowym, 
a generalizującym epilogiem brak ogniw. 
Beznadziejny jest morał Iwaszkiewicza 
czyli to, czym konkluzja wykracza ponad 
artystyczną materię przesłanek“. Przy 
czym najniesłuszniej konkluduje: „Wy* 
chodząc z założeń ściśle lierackich doj- 
dziemy do tych samych wniosków co kry* 
tyka socjologiczna'. 

Przeciwstawienie metody Ważyka jako 
„socjologicznej“ badaniom „ściśle literac- 
kim“ jest oczywistym, idealistycznym złu- 
dzeniem, a wyjaśnianie ideologii kon= 
strukcją — postawieniem sprawy na gło- 
wie. Złudzeniem jest też w tym wypadku 
przekonanie o obiektywnym istnieniu jas 
kiejś wewnętrznej logiki artystycznej, 
która by usprawiedliwiała taki czy inny 
epilog, złudzeniem w tym wypadku for- 
malistycznym. Należy rzecz odwrócić, wy* 
jaśniając formę ideologią a nieporozumie- 
nie zostanie usunięte. 

Chwiejność w posługiwaniu się ujęcia- 
mi idealistycznymi i materialistycznymi 


występuje na przestrzeni całej niemal 
książki Kubackiego. Razi ona w szkicu 
wstępnym („Krytyk i twórca"), gdzie 


stwierdziwszy słusznie, że „istotną przy* 
czyną napięcia stosunków między kryty- 
kiem i twórca jest inspiracyjna teoria 
twórczości“, autor nie analizuje społeczne- 
go podłoża tej teorii, a na końcu rozpra= 
wy zamieszcza bardzo nieprzekonywujący 
wywód: „Znikły prawie bez śladu oba ja- 
skrawe typy przeciwstawne: racjonali- 
styczny krytyk i romantyczny twórca. Na* 
pięcia rozładowują się obecnie na linii 
twórca — społeczeństwo. Pogodzenie kry- 
tyka i twórcy nie może nastąpić na drodze 
takiego czy innego utożsamienia ich funk= 
cji. Funkcje te zawsze będą różne. Roz- 
wiązania należy szukać nie w moniźmie 
intelektualistycznym lub mistycznym lecz 
społecznym. Rzeczywistość społeczna bo- 
wiem jest wpólnym źródłem krytyki i 
twórczości“. 

Jest rzeczą oczywista, że dla marksisty 
zdania te nic nie znaczą. Nie ma napięć, 
które by powstawały i rozładowvwały się 
w społecznej próżni. Konflikty między 
krytykiem a twórca występowały na tej 
samej „linii“, co i inne konflikty o mniej 
lub więcej zamaskowanym obliczu ideolo- 
gicznym, a określenie ich rozwiązania 
mianem „monizmu społecznego“ budzi po* 
ważne zastrzeżenia, niewiadomo bowiem 
czy chodzi o wspólne, ideologiczne oblicze 
krytyka i twórcy, czy o zwyczajną, solida- 
rystyczną utopię. 

Najwięcej nieporozumień teoretycznych 
budzi mimo pewnych słusznych konklu= 
zji na temat omawianego utworu szkic o 
Dąbrowskiej, przyjmujący bez zastrzeżeń 
za swą podstawe idealistyczną terminolo» 
gię estetyczną. Znajdujemy tam zdania w 
rodzaju: „Rodzaj epicki zdaje się deter- 
minować panteistyczną, radosną zgodę na 
wszystko, co nas może spotkać, biologicz= 
ne uwielbienie wszystkich przejawów by* 
tu“ lub: „Wieś polska oparta o gospodar- 
kę zasadniczo indywidualną, podobnie jak 
naszę rękodzielnictwo. nie przedstawia 
wdzięcznego materiału „epickiego”, w 
przeciwieństwie do pradawnych ob- 
szczyn'* rzemieślniczych, rolnych. paster- 
skich i wojskowych znanych z obszarów 
rosyjskich". Źródłem pomyłki uczonego 
jest tu przyjęcie za podstawę rozważań 
idealistycznej definicji epiki, zacierającej 
klasowy charakter każdej konstrukcji for- 
malnej. 


(Cag dalszy na str. 3) 
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imieniu delegacji polskiej wi- 

tam gorąco delegatów, przy- 

byłych na Światowy Kongres 

Pokoju. Los zrządził, że nie 

mogąc w Paryżu, zebraliśmy 
się na obrady w gościnnej i pięknej Zło- 
tej Pradze. 


Takie rozdwojenie obrad — na Paryż 
i Pragę — jest wypadkiem dość niezwy- 
kłym. Tym dziwniejszym, że Francję 


przyzwyczailiśmy się uważać za kraj sły- 
nący ze swobody ścierania się odmien- 
nych poglądów. Francja też była krajem, 
w którym szukali schronienia ludzie prze- 
śladowani gdzie indziej za swe rewolu- 
cyjne przekonania. Jest rzeczą nieoczeki- 
waną, że Franeja dzisiejsza zrywa tę pięk- 
ną tradycję swego ludu, budząc protest 
wśród rzesz obrońców pokoju. 

Atmosfera, w jakiej obraduje praska 
część Kongresu, daje rękojmię, że jego 
prace będą w tym samym stopniu istotne 
i pożyteczne dla pokoju, co paryskie. 

"Obecność w Pradze znacznej większości 
delegatów, którzy nie znaleźli dostępu do 
Paryża, sprawia, że dopiero połączone 
wyniki obrad obu członów Kongresu 
dadzą właściwy i pełny obraz siły i po- 
wszechności, jaką przybrała w obecnej 
fazie swej wszechświatowej walka o po- 
kój. 

Ostrożność Paryża w stosunku do nas 
wydaje się może przesadna. Wszakże na 
pierwszym Kongresie we Wrocławiu 
właśnie obecność delegatów różnych prze- 
konań i opowiedzenie się ich mimo to 
przeciw wojnie stanowiło o rozszerzeniu 
się idei walki o pokój. Sądzimy też, że 
postawa Paryża nie wyraża w tym wypad- 
ku oczekiwań i pragnień ludu francus- 
kiego. 

Dlatego pozwalam sobie w imieniu de- 
legacji polskiej przesłać z tego miejsca 
serdeczne pozdrowienia i wyrazy solidar- 
ności dla obradującego w Paryżu Kon- 
gresu. W szczególności zaś wyrażam 
wdzięczność dla francuskiego Komitetu 
Organizacyjnego, który dokonał zadzi- 
wiających starań dla zrelizowania i zale- 
galizowania jedności obu Kongresów, Pa- 
ryskiego i Praskiego. 

Pozdrawiamy też z głęboką radością 
delegację zwycięskiej Ludowej Republiki 
Chińskiej, która cała znalazła się tu w 
Pradze między nami. 


Prawa rządzące dziejami narodów prze- 
stały być tajemnicą przeznaczenia. Są 
przedmiotem badań naukowych, dały się 


wykryć i ustalić. Odtąd już przyczyny 
wojen — niezależnie od zdobiących je 
haseł — nie stanowią sekretu. 


Z dwu sił, przeciwstawiających się So- 
bie, ta która działa na rzecz pokoju, sta- 
nowi olbrzymią większość ludzkości. Jest 
to lud pracujacy wszystkich krajów, wy- 
dźwignięty dziś uświadomieniem na wi- 
downię historii i biorący udział w kształ- 
towaniu doskonalszych form życia. 

Jego to niezmiernym wysiłkom i ofia- 
rom ludzkość zawdzięcza swe coraz więk- 
sze opanowanie przyrody, jego -zasługą 
jest, że żyjemy dziś inaczej, niż przed 
wiekami, że myśl uczonych i wynalaz- 
ców obleka się w ciało i zdolna jest prze- 
obrażać rzeczywistość, że stoją miasta 
i fabryki, że pustkowia zamieniają się w 


NA 


Przeciwstawienie epickiego „uproszczo- 
nego spojrzenia na rzeszę ludzką“ indywi- 
dualistycznemu  psychologizmowi omija 
właściwy, ideologiczny problem realizmu, 
kreśli fałszywe linie podziału. Ciekawe 
jest przytem, że Kubackiego zdaje się 
nurtować świadomość anachronicznego 
charakteru idealistycznego pojęcia epiki. 
Wielokrotnie usiłuje pojęcie to zdefinio- 
wać. W pewnym miejscu zdaje mu się, że 
je ocala. Natrafiając na zastrzeżenie uczy- 
nione przez Koałaczkowskiego, że epika 
jest wprawdzie „opowiadaniem o życiu w 
całej pełni“, ale tylko, „o życiu, które jest 
tego przedmiotowego opowiadania godne“ 
pisze: „Poprawka to zaszczytna dla kry- 
tyka, bo wyraża przeciwstawienie biolo- 
gii etyce, życia przyrodniczego życiu Spo- 
łecznemu* i dość pochopnie dopatruje się 
w ocenie epiki Dąbrowskiej przez Kołacz- 
kowskiego ujęć „klasowych“. 

Niestety, w chwilę potem, sam gubi się 
w psychologicznych rozróżnienidch biolo- 
gizmu „względnego“ i „bezwzględnego“, 
postawy biologicznej epickiej i nieepic- 
kiej, kompromitując w sposób ostateczny 
pojęcia, w które niebacznie dał się uwi- 
kłać. O ileż prościej i bardziej przekony- 
wująco przedstawiła problematykę „Ludzi 
stamtad“ Melania Kierczyńska, choć wnio- 


ski praktyczne, do których doszedł Ku 
backi na temat utworu autorki „Nocy i 
dni“  („Biologizm nie ratuje człowieka 


przestrzenie uprawne, że pływają statki, 
biegną pociągi, fruwają aeroplany, Że 
wciąż nowe, bardziej skomplikowane ma- 
szyny biorą coraz większy udział w pracy 
człowieka i ujmują mu jej ciężaru. Że 
wciąż doskonalsze instrumenty pogłębiają 
wiedzę człowieka o przyrodzie i rozsze- 
rzają zakres jego nad nią władzy. A zor- 
ganizowany i świadomie dziś planowany 
zespół tych prac zdąża do pomnożenia za- 
pasu dóbr życiowych w takiej mierze, by 
mogły stać się kiedyś wszystkim zarówno 
dostępne. Cały — oparty o tę pracę — 
wysiłek zbratanych narodów obrócony 
dziś jest ku tym celom. Czyż nie o prag- 
nieniu pokoju świadczą rozległe plany 
rozbudowy gospodarczej Polski i dźwig- 
nięcia jej z kraju rolniczego na poziom 
nowoczesnej techniki przemysłowej, twór- 
cze prace pięknej krainy czechosłowa”- 
kiej, których tu jesteśmy świadkami, na 
dziesięciolecia obliczone wielkie zamie- 
rzenia Związku Radzieckego, przeobraża- 
jące pustynie w łany żyznych pól. 

Drugą siłę reprezentuje niewielka li- 
czebnie wobec tych mas pracujących war- 
stwa społeczna, która nie chce wyrzec się 
władania cudzą pracą i obracania jej owo- 
ców na swoją korzyść. Warstwa, dla któ- 
rej zniszczenie i ruiny stanowią warunek 
zachowania tych przywilejów, w wielu 
jeszcze krajach sprawująca rządy i mająca 
do rozporządzenia liczne środki propa- 
gandy. 

Dziś lud pracujący domaga się pokoju, 
by móc sprostać wielkim zadaniom, które 
wkłada nań epoka odbudowy. Domaga się 
pokoju, uczestnicząc w tworzeniu świata, 
któremu wojna nie będzie po- 
trzebna. 

Nierówny jest układ tych dwu sił prze- 
ciwstawnych, I nierówna jest ich wartość 
moralna. Toteż myśliciele, uczeni i twór- 
cy wszystkich narodów opowiadają się po 
stronie mas pracujących i wraz z nimi 
stają w szeregach obrońców pokoju. 
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czasach dawnych, kiedy pozba- 
wiona samowiedzy i nie znają- 
ca się wzajemnie ludzkość two- 
rzyła spontanicznie różne i nie- 
zależne formy kultury, wojna 
mogła uchodzić za zło konieczne, za wyraz 
ślepej gry, ślepego biologicznego prawa 
walki o*byt, za ostateczny środek ratun- 
ku dla zdobyczy zagrożonej kultury. 
Dzisiaj czasy się zmieniły, wojna stała 
się przedsiębiorstwem. Ma ona zażegnać 
kryzys, który wynika z wadliwych form 
gospodarczych, dostarczyć niewolnika dla 
szukających łatwego zysku ambitnych 
grup imperialistów, oszukać mirażem pro- 
dukcji i dobrobytu niechętne rzezi masy 
ludowe i robotnicze własnego kraju. Su- 
rowcem, który się we współczesnym 
przedsiębiorstwie wojennym miele, jest 
dorobek setek lat kultury i miliony ist- 
nień ludzkich, 


Od czasu handlu niewolnikiem nie by- 
ło bardżiej hańbiącej plamy na cywiliza- 
cji ludzkiej od przedsiębiorstwa wojny 
imperialistycznej. 

Przedsiębiorstwo wojny organizuje się 
dzisiaj w oparciu o cały aparat wspòi- 
czesnej kultury. Najwyższe zdobycze 
ludzkiego ducha, prawda naukowa, po- 
znanie przyrody i jej tajemnic, zdobycze 
techniki i sztuka wciągnięte zostają w 
służbę szaleństwa. 

Przedsiębiorstwo wojny urągające mo- 
ralności, kulturze i ludzkości, wystudio- 
wane w oparciu o cały współczesny apa- 
rat nauki, ma jednakże w swojej buchal- 
terii jedną słabą pozycję. Aby mogło być 
uruchomione, trzeba Koniecznie czynnej 
lub biernej zgody mas ludzkich, a więc 
zgody tego surowca, który ma być starty 
w młynie wojny. 

Rzesze ludzkie przestały być dzisiaj nie- 
świadomą swoich możliwości masą ocze- 
kującą biernie wyroków z ręki przezna- 
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Drodzy delegaci wszystkich narodów 
miłująacych pokój i walczących o pokój! 

Zostałem wybrany na Światowy Kon- 
gres Pokoju w Paryżu jako przedstawi- 
ciel polskich górników i polskiej klasy 
robotniczej. Niestety decyzją rządu fran- 
cuskiego, który uległ swym anglo-antery- 
kańskim mocodawcom, nie zobaczyłem 
Paryża; ale Praga nie gorsza od Paryża 
a lud francuski jest z nami i w Paryżu, 
i w Pardze. W moim krótkim przemówie- 
niu chciałem Wam powiedzieć. że my, 
górnicy i cała klasa robotnicza Polski, 
pracujemy wydajnie nie dla celów wojny, 
ale dla odbudowania, przebudowania 
i rozbudowania naszej ojczyzny, która tak 
strasznie została zniszczona przez faszyzm 
1 wojnę. 

Pracując wydajnie i intensywnie, przy 
sparzając krajowi naszemu coraz więcej 
dóbr materialnych, umożliwiając mu je- 
go kulturalny i ogólny rozwój, budując 
potęgę naszego ludowo - demokratycz- 
nego kraju i zakładając fundamenty 
ustroju socjalistycznego, polska klasa ro- 
botnicza przyczynia się w ten sposób naj- 
lepiej do utrwalenia pokoju. Warkotem 


DROGACH R 


krzywdzonego. To ocalenie dla tych wszy” 
stkich, którzy nie mają odwagi albo nie 
mogąc krzywdzie zapobiec, chcą się przy- 
najmniej od krzywdy odgrodzić. Jest ta 
votum separatum szlachetnych radyka- 
łów. Może to zaś być również wybieg wy* 
zysku“) są w zasadzie podobne. 

Celem niniejszych rozważań nie jest o- 
czywiście mnożenie subtelnych 
gicznych pretensji do jednego z najwybit- 
niejszych naszych krytyków. Uwagi za- 
mieszczone we wstępie powinny wyjaśnić 
dostatecznie ich cel. charakter i stanowi- 
sko autora, podejmującego niebezpieczne 
zadanie „krytyka krytyki“. Tezą, której 
unaocznienie wydaje mi się godne trudu, 
jest teza o konieczności przyjęcia przez 


każdego krytyka, operującego materiałem 
w sposób konsekwentnie racjonalistyczny, 
założeń materializmu dialektycznego. Dro- 
wspomniany 


ga Kubackiego, o której 


ideolo- . 


naszych maszyn  zagłuszamy złowrogi 
krzyk podżegaczy wojennych. Panowie 


zza oceanu niech nas nie straszą swoją 
techniką wojenną. Wiemy dobrze, że pod- 
żegacze wojenni, to znaczy anglo-amery- 
kańscy imperialiści, dążą do wojny, któ- 
rej ich własny naród nie chce. 

Klasa robotnicza Polski umacniać bę- 
dzie przyjaźń i sojusz ze wszystkimi siła- 
mi postępu na całym świecie, umacniać 
będzie soildarność międzynarodową z kla- 
są robotniczą Europy Zachodniej i Ame- 
ryki. Siły pokoju i postępu walczyć będą 
o pokój pod przewodem Związku Radziec- 
kiego, na którego czele stoi wielki przy- 
jaciel ludzkości, generalissimus Stalin. 
Siły te pokrzyżują plany wojenne impe- 
rialistów, wytrącą im z rąk pochodnię 
wojenną. 

Polska klasa robotnicza będzie wiernie 
stać w czołowych szeregach walki o po- 
kój u boku Związku Radzieckiego. 

Niech żyje przyjaźń polsko - czechosło- 
wacka! 

Niech żyje przyjażń polsko - radziecka! 

Niech żyje solidarność wszystkich iu- 
dów w walce o utrwalenie pokoju! 


RYSA 


przeze mnie jedyny dotąd recenzent jego 
książki, H. Markiewicz, mówi, iż „wielo- 
krotnie przecina się z marksistowską linia 
badań literackich“, może oraz powinna stać 
się drogą do marksizmu. Czy nią się sta- 


nie? Na podstawie książki „Krytyk i 
twórca“ trudno o tym wydać sąd osta- 
teczny Jest to książka, którą marksista 


musi czytać bardzo krytycznie i z dużym 
nakładem wysiłku, by rozszyfrować wła- 
ściwą, ideologiczną treść zawartych w niej 
rozważań. Jest to jednak zarazem książka 
budząca głtboki szacunek ze względu na 
krytyczną postawe autora wobec wielu 
wstecznych pogladów na literaturę i na 
sumę zawartej w niej wiedzy. książka o 
funkcji postępowej w stosunku do całej 
naszej obskuranckiej i obciążonej mistycz- 
no-idealistycznym balastem dawnej hu- 
manistyki. Oczywiście ten jej postępowy 
charakter jest uwarunkowany  historycz- 
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czenia. Masy ludzkie nie chcą być przed- 
miotem rzezi. Chcą pracować i budować, 
nie burzyć i niszczyć się wzaiemnie, 
Aby wywołać wojnę, trzeba tę świadomość 


mas przełamać, trzeba wywołać obłęd, 
trzeba sprawić, aby masy zapomniały 
o swojej sile, o swoich możliwościach 


i swoich interesach, trzeba je oszukać. 


Dlatego bronią naszą w walee o pokój 
jest przede wszystkim mobilizacja czuj- 
ności mas. Nie wolno nam dać się spro- 
wokować. Nie wolno nam dać się uwieść 
wzniosłym hasłom wolności, sprawiedli- 
wości i kultury głoszonym przez kłamli- 
we usta. Nie wolno nam dać się oszukać 
fałszywymi mirażami dobrobytu i fikcją 
środków mających zapobiec trudnościom 
naszego codziennego życia. 


Mobilizować należy czujność robotnika, 
chłopa i inteligenta. Napiętnować ludzi 
złej woli zaprzedanych w służbę przeciw 
ludzkości, a uświadamiać oszukanych 
i uwiedzionych. Oto zadania naszych Kon- 
gresów Pokoju i wskazania dla rzeczni- 
ków pokoju. 


Obrona pokoju wymaga czujności i pra- 
cy. Wielu uczonych oddaje jeszcze dzisiaj 
swe siły, swój talent, swoje wynalazki 
w ręce szaleńczych przedsiębiorców wo- 
jennych. Wielu artystów i pracowników 
kultury tkwi jeszcze w nieświadomości 
swojej roli, oderwanej od interesów ludz- 
kości. Wielu jeszcze robotników i chło- 
pów nie uświadamia sobie mocy, jaką 
daje organizacja zbiorowej woli przeciw- 
ko szaleńcom usiłującym pogrążyć ludz- 
kość w krwi a kulturę w ruinie. 

Jeżeli chcemy uniknąć wojny, musimy 
walczyć o pokój. Walczyć co dnia i co go- 
dzinę na odcinku każdego warsztatu pra- 
cy i w codziennym zetknięciu z każdym 
człowiekiem. Zwycięstwo należeć będzie 
do nas. Siły pokoju są o wiele liczniejsze 
od sił zwolenników wojny. Po naszej 
stronie jest prawda moralna. 

Walka, która się toczy, jest 
ciwników pokoju walką o zysk, o niewol- 
nika, o fikcję uchylenia kryzysu. Dla 
nas walka o pokój jest walką o wyższą 
prawdę moralną. O prawo do życia i kul- 
tury dla mas. O prawo do pracy. O pra- 
wo do miłości bliźniego. Wynikają stąd 
dalsze wskazania. 

Prawdę naukową szerzy się argumen- 
tem logicznym i świadectwem doświad- 
czenia. Prawdę moralną szerzy się przy= 
kładem. Dlatego bronią naszą, bronią po- 
koju, bronią mobilizującą koło nas sze- 
regi coraz liczniejszych uświadomionych 
zwolenników są coraz liczniej wyrastaja- 
ce szkoły i szpitale, coraz liczniejsze i le- 
piej produkujące fabryki, coraz świetniej- 
sze dzieła sztuki i nauki oddane w służbę 
ludzkości, coraz większe obszary zasia- 
nych pól, coraz wyższy poziom życia i kul- 
tury dla wszystkich. 


dla prze- 


Nie siłą a przykładem zdobywa się lu- 
dzi dla idei. W mit bomby atomowej 
i techniki mającej pokonać człowieka, 
uwierzę wówczas, gdy wynaleziona zo- 
stanie maszyna lepsza od człowieka. 

W walce o pokój nie wolno nam zapo- 
minać, że tajemnica wynalazku lepszego 
człowieka jest w naszym ręku. 


(Dokończenie ze str. 2) 


nie i wymaga od krytyka podążania na 
przyszłość za biegiem dziejowego rozwoju, 
w którym świadomość kulturalna 


chodzi w coraz to nowe stadia. Jeśli 
mieszczone w niej przedwojenne sz 
Kubackiego wytrzymały próbę czasu (nb. 
w studium o Papinim wymagałaby dziś 
bezwzględnie rewizji zrozumiała roku 
1934, ale mocno watpliwa dziś apolos 


Crocego), to właśnie dzięki 
grały w tym momencie, w 
zały. 

Z ostatnich prac Kuback 
szy jego studia 


roli, jaką ol 


jakim się 


iego, pominąw*- 
mickiewiczowskie, 
guje na uwage odkrywcza i nad 
ciekawa praca o poezji Leśmiana*) usta- 
łająca trafnie ideologiczny rodowód tej 
poezji („absolutny agnostycyzm'. „poezja 
tryumfujacej, dumnej z siebie „niewiedzy”). 
Stanowi ona w pewnych punktach pr: 
konywującą polemikę z drukowaną przed 
dwoma laty fantazja filozoficzno-krytycz- 
ną Sandauera na temat poezji leśmianow* 
skiej i. podobnie jak najbardziej intere 
sujące prace ze zbioru „Krytyk i twórca“. 
przemawia niewatpliwie za optymistvcz- 
nymi wnioskami na temat możliwości po- 
wiązania wysiłków badawczych Kubac- 
kiego z ważną sprawą walki o marksi 
stowską metodę myślenia w naszej huma- 
nistyce. Ryszard Matuszewski 


zasłu= 


wyraz 


*) „Twórczość“ nr 2, luty 1949, 
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unktem wyjścia rozważań Shaftesbu" 
yego nad entuzjazmem było pojawienie 
się entuzjastycznych ruchów religijnych 
w XVIII wieku. Historia od dawna zna 
które odrzucają naukę i liturgię 

a opierają się w swych prakty” 
religijnych wyłącznie na natchnie- 
niu. Także Lawrence Sterne swój wykład 
o entuzjazmie nawiązywał do współczesne- 
go ruchu sekciarskiego, który zapowia* 
dał wznowienie cudów, wizji i objawień, 
znanych z dziejów pierwotnych gmin 
chrześcijańskich. Pojęcie entuzjazmu wy” 
wodził Sterne z nauki o darach Ducha 
Świętego i platońskiej teorii natchnienia. 
Autor podkreślał, iż nawet trzeźwi pisa” 
rze starożytni przyznawali, że nie można 
zrobić nic wielkiego bez tchnienia bó- 
stwa, „sine divono afflatu“. Ta platońsko- 
cycerońska formuła odpowiada słowom 
ewangelii św. Jana: „Bo beze mnie nic 
nie możecie zdziałać“ (XV. 5). 

Źródłami irracjonalizmu były także wea" 
le liczne w XVIII wieku związki i towa” 
rzystwa teozoficzne oraz loże masońskie, 
które wyznają zasady szczytnego humani” 
taryzmu, solidaryzmu i heroizmu moral- 
nego. Na elementy masońskie w „Odzie 
do młodości* zwrócił uwagę Chrzanowski. 
Pewną usterką jego odkrywczego stu- 
dium było to, że z pierwiastków masoń* 
skich uczynił jakąś osobną sprawę a tym” 
czasem należało je traktować jako jeden 
z przejawów osiemnastowiecznego irracjo” 
nalizmu. Za właściwość „masońską* uwa: 
żał Chrzanowski taki np. typowo osiem- 
nastowieczny paralelizm przyrodniczo-hu” 
manistyczny, jak porównanie świata rze” 
czy ze światem ducha. 

W łonie masonerii znalazły przytułek 
różne żywioły mistyczne. Wiemy, że wal- 
kę wileńskich klasyków z romantykami 
poprzedził spór wileńskich racjonalistów 
z masonerią. Lelewel opowiada w listach 
o buncie farmazona Szymkiewicza, który 
zerwał z lożą i na pożegnanie wypalił 
braciom  siarczystą  epistołę, w której 
„uczcił całe zgromadzenie oszustwem, że 
za pieniądz i grosza wyłudę plączą w 
śmieszne przysięgi dochowywania sekre 
tu, który nie egzystuje, że czas jest dziki 
i wzgardy godzien mistycyzm porzucić, 
pewne cele obrać, stać się pożytecznym, 
zamiast szkody, jaką moralności zadaje 
stowarzyszenie, w którym tyle niecnót 
się kryje, czas uczynić reformę”. 

Niemniej ciekawych wiadomości o wal" 
ce racjonalistów z lożami dostarcza szkic 
„O franmassonii* drukowany w „Dzienni- 
ku Wileńskim“ (1805). Dowiadujemy się 
z niego, że w Starym angielskim kate” 
chizmie masońskim ogłoszonym w XVIII 
wieku obok innych kunsztów, których 
nauczali masoni, jak rolnictwo, architek» 
tura, astronomia, geometria, arytmetyka, 
muzyka, poezja, chemia, sztuka rządze- 
nia i religia, była też „sztuka tworzenia 
cudów, przepowiadań, przeistoczeń itp.“ 
Czytamy tam dalej: 

„Później nierównie w wieku ostatnim, 
stronnicy filozoficznego kamienia  usiło” 
wali opanować massonią dlatego, aby jej 
niejako użyć za wstęp do tej świątyni, w 
której teologii, czarnoksięstwa, wróżbiar- 
stwa i alchemii nauczali”. 

Przedstawione tutaj szersze tło pew* 
nych idei moralnych i literackich epoki 
Oświecenia tłumaczy dość jasno takie 
fakty, jak młodzieńcze marzenia Mickie- 
wicza o założeniu sekty religijnej i póź” 
niejsze emigracyjne próby wprowadzenia 
tych pomysłów w życie (domek Jańskie" 
go, koło Towiańczyków). W „Pielgrzymie 
Polskim* pisał Mickiewicz „O ludziach 
rozsądnych i ludziach szalonych“, Wykła- 
dy Lozańskie zawierały pochwałę heroiz” 
mu i męczeństwa chrześcijań. W prelek= 
cjach paryskich sławił poeta eszaltacię, 
jak potężną siłę dziejową. 

„Czyliż nie widzieliśmy, że ona była 
jedyną sprężyną całej historii polskiej, że 
wszyscy Polacy w wielkich chwilach dzia- 
ią byli niczym więcej tylko ludźmi 
egzaltowanymi?* Przejęcie się mistycy* 
zmem ożywiło dawny młodzieńczy nurt 
entuzjastyczny i zarazem  odsłoniło jego 
pierwotny macierzysty charakter religij- 
ny: „Jakikolwiek byłby jej charakter, 
egzaltacja poczęła razem z chrystianizmem 
być żywiołem społeczeńskim”. 
ekawy komentarz do tych zagadnień 
ja listy poety. 
tedy — pisał do Ignacego Do- 
v lutym 1842 — że ja wydumałem 
albo że tworzę partię jakąś. Ja 
tylko, że wielka sprawa 
się rozpocznie na świecie, że 
chce jej służyć, powinien oczyścić 


kach 
tach 
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„ODA DO MŁODOSCI”» 


się i uświęcić, inaczej zginie lub pójdzie 
na cierpienia”. W liście do jen. Skrzy- 
neckiego z 23 marca 1842 mamy świade” 
ctwo, że Mickiewicz doskonale widział te 
powiązania ideologiczno-artystyczne i mo” 
ralno-społeczne, o których tu "mówimy: 

„Moja wiara w słowa Andrzeja -- pi- 
sał — jest skutkiem całego mojego ży” 
cia, wszystkich moich usposobień i prac 
duchowych. Kto by czytał pisma moje, 
przekonałby się o tym. Nie wspomne o 
drobnych w młodości rzuconych w świat 
pieśniach („Romantyczność”*, „Oda do mło” 
dości'), późniejsze dzieła, a mianowicie 
„Księgi pielgrzymstwa* i „Dziadów* IV 
część (poeta ma najwyraźniej na myśli 
„Dziadów“ część III przyp. mói) świad- 
czą, żem to, co się dzieje przeczuwał'”. 

Istotnie, nie można uważać za przypa= 
dek, że zarówno w „Odzie do młodości” 
jak w „Widzeniu ks. Piotra* pojawia się 
idea ofiary. W „Odzie“ ma ona charakter 
przyrodniczo-moralny, W III części „Dzia” 
dów“ zastosowano ją do dziejów Polski. 
Widzieliśmy podobne przejście od myśli 
przyrodniczomoralnej do historiozoficz- 
nej u Herdera. Wśród innych pieśniarzy 
lożowych patronował „Odzie“ Brodziń- 
ski, jako twórca masońskich wierszy 
obrzędowych. Mesjanizmowi „Dziadów“ 
Drezdeńskich patronuje znowu Brodziń- 
ski, jako autor mowy „O narodowości Po- 
laków“. Szczegółem ważnym dla kręgu na” 
szych rozważań jest fakt, że Brodziński 
jest także autorem rozprawy „O egzalta- 
cji i entuzjazmie* (1830), pomyślanej jako 
przestroga przed romantyzmem w litera- 
turze i życiu: 

„Nie potrzebuję-tu mówić o zaletach 
nad pospolitość wzniesionego umysłu, 0 
zbawiennych skutkach zapału do wszyst” 
kiego, co jest dobre i piękne. Te przy- 
mioty najzacniejsze, gdy są prawdziwe 
i czyste, oznaczają coś boskiego w czło” 
wieku, co przez rozbiory rozumu ani na” 
być ani wytłumaczyć się daje. Lecz nie 
bez korzyści zastanowić się można nad 
nadużyciem, fałszywym kierunkiem lub 
udawaniem egzaltacji i entuzjazmu, gdyż 


JERZY MILLER 


w tym razie zrządzają one złe, równie w 
krainie prawdy, jak w krainie cnoty 
i piękności.. Stąd często marzenia meta- 
fizyków bywają po prostu obłąkaniem, a 
zapał poetyczny szałem, który sam z sie” 
bie może uderzać, ale nic doskonałego 
nie wyda. Każde dzieło, szczególniej po- 
etyczne. oryginalnością porywające, w 
szał wprawia naśladowców. Obłąkany 
romansami Don-Kichot uległ szałowi mi- 
łosnemu i rycerskiemu i został błąkają* 
cym się rycerzem. Religijny zapał wojen 
krzyżowych w szał się przerodził" 


1. 


Hobbes wyznawał wojnę, Shaftesbury 
głosił harmonię. Naturalistyczna koncep- 
cja życia społecznego była pesymistyczna. 
Solidarystyczna  tchnęła optymizmem, 
Pierwszą była trzeźwa, druga wzniosła. 
Pierwsza wydawała się bezwzględna i 
„Starcza“, druga szlachetna i „młodzień+ 
cza”, 

Wolter zwalczając idealistyczny mit spo” 
łeczny Shaftesbury'ego i Leibnitza znaj 
dował naturalnego sprzymierzeńca w Hob- 
besie, który nauczał, że w świecie ludzkim 
rządzą takie same prawa, jak w przyro- 
dzie: 

„Zadig“ kierował się w drodze wedle 
gwiazd. Konstelacja Oriona i błyszcząca 
gwiazda Syriusza wiodły go ku portowi 
Kanopy. Podziwiał te rozległe globy świa- 
tła, które zdają się naszym oczom jedynie 
słabymi łskierkami, podczas gdy ziemia, 
która w istocie jest ledwie niedostrzegal- 
nym punktem w przyrodzie, wydaje się 
naszym pragnieniom czymś tak wielkim i 
szlachetnym, W tej chwili wyobrażał sobie 
ludzi tym, czym są w istocie: robakami 
pożerającymi się-wzajem na małym ato- 
mie błota. Entuzijastycznie i solidarystycz= 
nie nastrojony Mickiewicz z odrazą od- 
wraca się od naturalistycznego obrazu 
świata, jaki widzieliśmy w „Zadigu*. Wol- 
terowskim ludziom-robakom pożerającym 
się na małym atomie błota odpowiada go” 


WoE CESR TAUG Z E 


Życie tryska bujniej niż ropa. 
Przechwałkami karmiono nas dotąd, 
lecz naprawdę strzelisty rurociąg 
złączy każdy równoleżnik Europy. 


Wy! Marcinie Kulo, Mikołaju Śląza, 
ukryci pod cysterny mensurą, 

wam pasuje kwitnąca gałązka 

kiedy pompy ściskacie oburącz, 


I na święcie ludowym odżywa 

śmiech j radość, na dno spadły chłodne liście, 
śmiech jest celny jak wiertło, gdy przerywa 
pokrywę żwiru w jądro oleiste, 


Inni jeszcze schodzą się i schodzą — 

Lasu drzew by zabrakło, gdyby ich nie sadzió 
tylu przyszło, ledwie kawę słodzą 

już szczęśliwi w dożynkowym sadzie. 


Promień wślizgnął się w gęstwinę 


Gorlic, w wosku kryształowy sopel, 


w wybłysku żaru, na wylśnioną szynę, 
w pierwsżą oczyszczoną nafty kroplę, 


— Wojny toczyli Mikołaju 
i zechcą toczyć Marcinie, 
lecz kiedy nas poznają 


ochota im minie! 
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Tak te oczy poszarpały ziemię, 

że gdzie kroki skierujesz — tam ołów, 

Gdzie zawołasz — Śmierć z drzemki się budzi 
na swój pęzedwieczorny połów, 


Tak te oczy niebieskie w dziecięctwie 


do łez tylko dojrzałe i 


snu 


poszarzały daremnym przekleństwem 


i wyblakły od słów. 


Zasypane piaskiem pośród pól 


zagrzebały blask i ból. 


POMIĘDZY NIENAWIŚCIĄ I SZCZĘŚCIEM 


Pomiędzy nienawiścią i szezęściem 
jest przepaść jednego spojrzenia. 
Pomiędzy szczęściem į rozpaczą 


nie już chyba nie ma. 


Czas stokrotek między rankiem i nocą 
przemija jak maj stracony bezpłodnie: 
kwiaty zrywają ludzie i tak cbnoszą 
śmierć — zapomnianą zbrodnię, 


niący za drobniejszymi od siebie żyjątka» 
mi „płaz w skorupi Dla polemiczno- 
retorycznego celu Mickiewicz uprościł po- 
glądy przeciwników. Hobbes uczył, że w 
stanie natury człowiek nie zna żadnych 
ków moralnych, które by ograni- 
czały jego dążenia i że tę granicę stanowi 
siła walczącego o swe egoistyczne cele O- 
sobnika; twierdził jednak, że wraz z insty- 
tucją państwa powstaje obowiązujące O- 
bywateli prawo. „Oda“ przeciwstawia 
Hobbesowskiemu status. naturalis sta- 
tus moralis. człowieka, przyrodzie (płaz)— 
człowieka, jako istotę towarzyską i spo- 
łeczną, światu — rzeczy świat ducha. 
Paralelą do chaosu kosmicznego jest cha- 
os moralny. Porządkującemu aktowi bu- 
downiczego-demiurga odpowiada entu- 
zjazm, bohaterstwo i poświęcenie ludzi 
(symboliczne prace Herkulesa)  Odrodze- 


TAL 


nie moralne, odmłodzenie świata ma spro- 
wadzić raj na ziemię. 

Płaz. co „sam sobie sterem, żeglarzem, 
okrętem“ gra ważną symboliczną rolę w 
twórczości Mickiewicza. Jest to nautilus- 
żaglarek. Ćwikliński wywodził go z Mu- 
zajosa. Zieliński i Sinko z Owidiusza. Źró- 


gdzie znajduje się szczegółowe objaśnienie 
żaglarka: 

„(Nautile) żaglik, tak nazwany od ża- 
gla, którego używa płynac w swojej sko- 
rupce, mającej w istocie kształt barki czy” 
li okręciku. Kiedy żaglik (który jest poli- 
pem wielonożnym) chce się puścić na mo= 


rze, podnosi swoje dwie nóżki w góre | 
rozciąga, nakształt żaglu, będącą pomię= 
dzy nimi cienką i lekką błonkę; drugie 


zaś dwie nóżki zanurza w morzu jak wio- 
sła; inna nóżka za ster czyli rudel mu słu- 
ży“. Komentarz kończy się słowami: „jest 
to żeglarz będacy zarazem sternikiem i 0* 
krętem*. Nautilusa znamy też z Popa. Źró- 
dła nie sa w tym wypadku najważniejszą 
rzeczą. Ważniejsze jest co innego. U pi- 
sarzy starożytnych i u Delilla nautilus nie 
ma znaczenia symbolicznego, a Pope po- 
daje go nawet za wzór człowiekowi. Kla- 
sycystyczne poematy przyrodnicze wymie” 
niały tego mięczaka wśród dziwów more 
skich. W liście poetyckim, jaki w manie- 
rze pseudokłasycznej napisał Mickiewicz 
„Do doktora S." (Siemaszki), wśród osobli- 
wości naukowej podróży jest także 

I Łódź, wiosłem żyjącym morskie tnąca 
szyby. 
W  „Konradzie Wallenrodzie* pojawta 
się wariant żagląrka, jako symbol przy- 
ziemnego, nieheroicznego życia Zam*trię- 
ta w wieży Aldona odrzuca pokusę miło- 
snej sielanki; 


Ty sam mówiłeś, że zwvycząini Indzie 

Są jako konchy, co sie w bagnie taja: 
Ledwie raz na rok. falą niepogody 
Wypchnięte. z mętnej pokażą się wody 
Otworzą usta, raz westchna ku niebu 

I znowu wrócą do swero nosrzebu 

Nie, jam na takie szczęście niestworzona. 


W wierszu „Rozum i wiara* „koncha 
ślimacza' staje się już symbolem ciasnoty 
i dumy mędrców-racjonalistów" 
I was dostrzegam. o dumni badacze! 
Gdy wami burza jak śmieciem pomiata. 
Zamknieci w sobie. jak konchy ś'imacze, 
Chcieliście, mali, obejrzeć krąg Świata. 


Za echo młodzieńczej polemiki z Hobbe- 
sem można wreszcie uważać jedno z imion 
szatąńskich, wymienione przez opetanego 
Konrada: „Lukrecy, Lewiatan, Voltaire, 
alter Fritz...“ „Lewiathan”*. jak wiadomo, 
to tytuł dzieła, w którym Hobbes wyłożył 
Swą teorię państwa i prawa. 
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Współzawodnicetwu przyrodniczemu, beze 
wzglednej walce egoizmów. przeciwstawia 
się w Mickiewiczowskiej „Odzie“ — ago- 
nistyka humanistyczna. moralno-społecze 
na. W utworze Mickiewicza myśl moralna 
wyraża się przy pomocy obrazów sportoe 
wych, Wypada zacząć od przypomnienia, 
że literatura osiemnastowieczna pod wpłye 
wem pisarzów starożytnych lubiła fraze- 
elogię sportową, Fr. Ksaw. Dmochowski 
wykładał w „Sztuce rymotwórczej”: 

Co istotną jest cechą dobrego poety, 

Jakim mu trzeba torem dążyć do swej 

mety. 
O Konarskim czytamy tam, że uczył Polar 
ków 

Jak służyć Ojczyźnie, biec za piękną sławą 
A dalej znów słyszymy, że 


Wielu bardzo próżnymi biegało zawody 


Nr 21 


w 


Naruszewicz pisze, że król kazał narodo- 
wi „bieżeć do wytknionej mety“ i nie kons 
tentując się świetnym wieńcem „Śpieszy 
po nowy nieścigłym zawodem“ (Liryków. 
IV). St. Trembecki o Naruszewiczu powie: 


Ty po niezwiędłe laury biegałeś do mety. 
O Branickim słyszymy, że 
„Herkułesowym śladem dążac do zasługi...“ 
Dysputa filozofów w ,„Sofiówce* wy- 
gląda na obrazek ze stadionu: 
Dwa w niej szkolne atlety chodziły w 
zapasy. 


stają do tej Spor” 
Fr. Wężyk w 


Z kolei pseudoklasycy 
towej sztafety poetyckiej. 
„Odzie do Polaków“ woła: 
Do pięknej sławy biegajmy w zagony. 
Dla AA. K. Czartoryskiego praca nad o- 
światą i postępem kulturalnym narodu 
jest dążeniem do „chlubnej mety*. J. Ko- 
rzeniowski żali się: 


Lecz mimo różne moich pism załety 
Za mało jeszcze pisałem wierszami. 
Stąd w oczach wielu nie doszedłem mety, 


Gdzie sława czoło uwieńcza laurami. 
(„Pan Foertunat") 
Ks. St. Chołoniewski narzekał, że grzesz- 


nicy śmiele biegną „do upragnionej mety 
rozwodu“, („Kazania* I. 385. Kr. 1888). 
Mickiewicz zarzucał autorowi „Jagiello- 


LEON GOMOLICKI 
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nidy*, że „przerwami i na czas krótki Ją- 
giełłę na scenę wprowadza, kiedy dla po- 
zyskania palmy zwycięstwa nie dość jest 
bohaterowi w cyrku wystąpić, nie dość 
jest nawet mety dobiec, trzeba ją kilka» 
wszystkich 


krotnie okrążyć, trzeba ze 
stron dać się poznać widzowi“. W filoma- 
ckim wierszu „Już się z pogodnych nie- 


bios“ mamy szranki, szczeble do sławy, 
wieńce, przyklaski, zaszczytną palmę, me- 
tę, bieg, zawodników, szampierza i zapaš- 
nicze laury. Janowi Wernikowskiemu, któ- 
remu wyrok przeznaczył Kazań na miejsce 
zamieszkania, napisał Mickiewicz do 1- 
mionnika: 

Poglądaj na Wschód, co tobie wytknięty 

Jak szermierzowi olimpijska meta. 


Sportowa frazeologia wiersza „Już się Z 
pogodnych niebios“ i „Ody do młodości” 
służy celom alegoryczno-moralnym. Oba 
utwory ściśle się zresztą wiążą ideologicz- 
nie. w obu występuje idea braterstwa i 
poświęcenia, mierzenie sił na zamiary 1 za- 
wodów magiczno-symboliczny łańcuch 
dłoni, wątek misteryjny i motyw alegory= 
cznego budownictwa. W wierszach tych 
znaleźli się dwaj najsławniejsi bohatero- 
wie mitolosicznż: Jason i Herkules, obaj 
równie często występujący w poezji XVIII 


wieku. Herkules jest bardziej znany. Po- 
chwałę ryzyka zawierał także motyw AT- 
gonautów. Przypominam St. Trembeckie- 
go: 


twoja, 


Niebezpieczna jest Jazonie, wy- 
prawa. 
Barany w złotych runach sregie i zdra- 


dzieckie. 


Kolchos zbyt oddałone; lecz Jazonie! 
sława, 
Tym grzały Argonautów pierś matrony 
greckie. 
(Do Fiakrów'*) 
Jazona wielbił także .Metastazjusz w 
„Temistoklesie', z którego przytaczam 


arię końcową z pierwszego aktu w osiem- 
nastowiecznym przekładzie: 


Nadto był prawda odważny, zuchwały, 
Kto siłę na morskie pierwszy puścił skały 
I chęcią bogactw niepewnych ujęty 
Nabyć ich żądał przez szumy, odmęty. 
Tą jednak żeglarz płochością odkupił 
Skarby, z których nas los odległy złupił. 


To- 


ału 
wspom- 


Na otwarciu posiedzeń I wyd: 
warzystwa Filomatów w 1818 r. 
niał Mickiewicz o ludziach „którzy wdarł- 
szy się na trudna doskonałości opokę, już 
zapomnieli o drogach, którymi przechodzi- 
li...“ W wierszu „Już się z pogodnych nie- 
bios“ mamy „sławy podniebne opoki*, w 


 ——————_—— 


Str. 5 


„Odzie“ „sławy gród“, w „Żeglarzu“ „sła* 
wy opokę*. Filomaci w uroczystym, 09- 
rzędowym stylu mówili o budownictwie 
moralnym, świątyni przyjaźni, o towarzy= 
skich warowniach, basztach i twierdzach. 

Są to echa starożytnych. alegoryczno= 
moralnych traktatów, ascetyczno-wycho= 
wawczych powiastek chrześ ijańskich ł 
symboliki teozoficzno-masońskiej. Filolo= 
gowie, jak przystało, mówili z powodu 
„Ody“ o Pindarze, Cebesie i Prodikosie, 
Można te cenne uwagi uzupełnić, wskazu- 
jąc na powiązania bliższe i nici bezpośred- 
nio prowadzące do epoki. Shaftesbury na- 
pisał osobny szkice, w którym szczegółowa 
omówił pomysł do obrazu, przedstawiają= 
cego Herkulesa na rozstajnych drogach. 
W piątym liście do młodzieńca studiują” 
cego na uniwersytecie polecał adresatowi 
lekturę „Tabulae Cebetis'. W jego dys- 
kursie o filozofii, etyce i przyjaźni poja* 
wia się Cebes i Prodikos („Moraliści'* II. 
2). Nierzadki to motyw w osiemnastowie- 
cznej poezji i essayistyce, Fr. D. Kniaźnin 
poświęcił przyszłemu kuratorowi Uniwer- 
Sytetu Wileńskiego utwór pt. „Herkules 
młody", w którym widzimy interesujące 
nas wątki alegoryczno-moralno-patrioty= 
czne: 


(Ciąg dalszy na str. 11) 


MICHAŁ SATTYKOW-SZCZEDRIN 1826-1889 


Michał Sałtykow.-Szczedrin 
IDZIAŁEM oczy, które nic 
nie mogły wyrażać prócz 
przestrachu, słyszałem roz- 


dzierające serce krzyki. W 
państwie przestrachu, cier- 
pienia fizycznego i despotyzmu fizjołogicz- 
nego nie było szczegółu, który by mnie 
ominął, który by nie sprawił mi bólu“. 
Tak wielki rosyjski satyryk realista wspo- 
minał swoje dzieciństwo. Ciasny światek 
dworu ziemiańskiego, potworne sceny 
niewolnictwa pańszczyźnianego nie po- 
trafiły jednak zdusić w nim uczucia czło- 
wieczeństwa. Myśl krytyczną i dążenia 
wolnościowe obudziło środowisko wycho- 
wanków liceum Carskiego Sioła, do któ- 
rego oddano Sałtykowa kiedy miał dwa- 
naście lat. W środowisku tym nurtowały 
jeszcze wówczas tradycje czasów, gdy 
Puszkin pisał w murach liceum swoje 
pierwsze poezje a przyszły dekabrysta 
Kuechelbeker układał encyklopedię i 


2) 


wie 


dzy rewolucyjnej. Przed Sałtykowem 
ukończył liceum  Pietraszewski i kilku 
uczestników jego koła. Wpływy tego 


ugrupowania, artykuły Bielinskiego, fran- 
cuski socjalizm utopijny, a nie wycho- 
wawcy i nauczyciele licealni, wyrobiły 
światopogląd satyryka. Już w pierwszym 
swoim większym utworze „Sprzeczności' 
poruszył początkujący pisarz zagadnienie 
sprzeczności społecznych. Natomiast z 
ostrą krytyką ustroju wystąpił w Opo- 
wieści „Sprawa zagmatwana*, „Nie mo- 
ge się nadziwić głupocie cenzorów, któ- 
rzy przepuszczają utwory podobne do te- 
go — pisał jeden ze współczesnych Sałty- 
kowowi wsteczników — gdzie udowadnia 
się konieczność zgilotynowania wszystkich 
bogaczy i dostojników“. 


„Sprawa zagmatwana* ukazała się w 
okresie wydarzeń roku 1848. Rząd carski 
nie ograniczył się wówczas do zarządzeń 
wzmożenia czużności cenzury i wyznaczył 
specjalny komitet, który oceniał utwory 
i jednocześnie opinię cenzorów o nich 
Dziennik posiedzeń komitetu przeglądał 
sam Mikołaj I, który też zwrócił specjalną 
uwagę na opowieść Sałtykowa. Sprawą 


tym bardziej się „zagmatwała', że auto- 
rem jawnie „buntoawniczego'” utworu był 
urzędnik kancelarii Ministerstwa Spraw 
Wojskowych. W rozmowie z ministrem 
Mikołaj zaznaczył, że jego podwładny 
opublikował „bez wiedzy zwierzchnictwa 
utwór o treści szkodliwei i intencjach 
rozpowszechniania idei rewolucyjnych, 


które wstrząsnęły już całą .Europą Za- 
chodnią". Wystraszony i poirytowany mis 


nister wyznaczył komisję w sprawie rad- 
cy tytularnego Michała Sałtykowa. Zło- 
żyć sprawozdanie o szkodliwych utworach 
Sałtykowa miał pisarz Nestor Kukolnik 
również urzędnik Ministerstwa. Sprawo- 
zdanie Kukolnika w zasadzie nie było tak 


obciążające, jak myślał Sałtykow i jego 
przyjaciele; niemniej stary romantyk, 


wyraziciel patriotyczno-monarchistycznych 


nastrojów kół burżuazyjnych — „Kapitału 
rodzimego“, popieranego przez Mikołaja 


— nie mógł zrozumieć protestu przeciw- 
ko wyzyskowi i miiesprawiedliwości spo- 
łecznej. W wyniku śledztwa komisja po- 
wtórzyła w swojej rezolucji słowa cara o 
„Europie Zachodniej. którą wstrząsnąty 
idee rewolucyjne“. Nikt nie myślał, że 
sprawa skonfiskowanego tomu _czasopi- 
sma z opowieścią Sałtykowa wywoła ostrą 
reakcję władz administracyjnych, a mia- 
nowicie, młody autor został aresztowany 
i zesłany do Wiatki, gdzie pozostał aż do 
śmierci Mikołaja. 

Lata 1848—9 były ciężkim okresem dla 
postępowych kół inteligencji rosyjskiej. 
28 maja, w miesiąc po wyjeździe Sałtyko- 
wa z Petersburga pod eskortą żandar- 
mów, zmarł Bieliński. W roku 1849 zo- 
stało zlikwidowane koło Pietraszewskie- 
go. Większość pietraszewców skazano na 
karę Śmierci, którą w drodze łaski za- 
mieniono na dożywotne zesłanie na Sybir. 
Sałtykow, który był w bliskich stosun- 
kach z tym kołem, uniknał surowej kary 
tylko dzięki temu, że przebywał już na 
zesłaniu. 


W Wiatce Sałtykowa przydzielono do 
kancelarii gubernatora. Tu dostał się on, 
jak sam pisał, do „świata wyziewów 


smrodliwych i bagnistych, świata plotek 


i tłustych kulebiak*; omal nie zginął 
„wśród bzdurnych pism urzędu guber- 


nialnego i przy nędznym bostonie*, Obser- 
wacja życia prowincjonalnego, wykroczeń 
administracyjnych, nadużyć urzędników, a 
obok — nędzy i biedy, w której żył lud, 
dała młodemu pisarzowi bogaty materiał. 
Po powrocie z zesłania opublikował Sał- 
tykow pod pseudonimem „radcy nadwor- 
nego w stanie spoczynku Szczedrina'* 
swoje „Szkice gubernialne, powitane w 
prasie postępowej jako odrodzenie satyry 
Gogola. Ale satyra Szczedrfha była głęb- 
sza, zjadliwsza i bliższa interesom ludo- 
wym. Czernyszewski i Dobrolubow, czo- 
łowi przedstawiciele literatury demokra- 
tycznej, uznali Sałtykowa za pisarza, na- 
leżącego do ich obozu politycznego. Czer- 
nyszewski nazwał „Szkice „gubernialne“ 
„faktem historycznym życia rosyjskiego”, 
Dobrolubow pisał: „Gdy imie Szczedrina 
stanie się popularne w masach ludo- 
wych, wymieni go lud z wielkim szacun- 
kiem i wdzięcznością, ponieważ pisarz 
kocha ten lud". Istotnie, w latach zesła- 
nia zetknął się Sałtykow z prostym lu- 
dem, a to co zauważył w jego życiu, Wy- 
warło wielki wpływ na pisarza i nadało 
kierunek dalszej jego twórczości: oddał 


ją na służenie ludowi i walkę za jego wy- 
zwolenie. 

W okresie reform Sałtykow przyjął no- 
minację na stanowisko wicegubernatora 
w Riazaniu, gdzie gubernatorem wówczas 
był osławiony Murawiow — „wieszatiel'* 
pogromca powstania polskiego. Powraca- 
jac do pracy administracyjnej Sałtykow 
pragnął wystąpić w obronie ludu, w prak- 
tyce zaś ściągnął na siebie nienawiść ob- 
szarników, którzy nazwali go „wice 
Robespierrem' i odgrażali się procesem za 
działalność demokratyczną. Zniechęcony 
do próby uzdrowienia aparatu admini- 
stracyjnego, Sałtykow w roku 1862 podał 
się do dymisji i oddał się pracy pisar- 
skiej. Aresztowano wtedy Czernyszew- 
skiego i zamknięto na osiem miesięcy 
_„Sowriemiennik*. Po wznowieniu mie- 
sięcznika; założonego jeszcze przez Pusz- 
kina, Sałtykow wszedł do jego redakcji. 
Po zlikwidowaniu „Sowriemiennika* sław- 
ny już wówczas i popularny satyryk stanął 
razem z Niekrasowem na czele redakcji 
„Otieczestwiennych Zapisek'*. Pracy w 
tym piśmie Sałtykow oddał 16 najbar- 
dziej twórczych i płodnych lat swego ży- 
cia. Był to okres wzmożonej fali zainte- 
resowania inteligencji życiem i losem iu- 


du, dążenia do wychowania mas ludo- 
wych przez agitację polityczną, oświatę 
i bezpośredni kontakt ze wsią. Później. 


kiedy ludowcy rosyjscy rozczarowali się 
do tej działalności, przyszły lata aktów 
terrorystycznych Ugrupowania „Woli na” 
rodu". Po zabójstwie Aleksandra II pod- 
akcji rozgromienia i likwidacji 
rodowolców zamknięto „Otieczestwiennyje 
Zapiski“, bo redakcję miesięcznika, a mię- 
dzy innymi samego Sałtykowa łączyły, 
podobno, bliskie stosunki z kołami rewo- 
lucjonistów. 

Likwidacja 


czas na- 


„Otieczestwiennych Zapi- 
sek“ wywołała oburzenie demokratycz 
nej części społeczeństwa. W tymże 1884 


roku ukazały się w nielegalnym wydaniu 


„Bajki dla dorosłych dzieci“ Sałtyko- 
wa, wycięte z lutowego numeru cza- 
sopisma nożycami cenzora. Jako wstęp 
do tego wydania była umieszczona ode= 
zwa centralnego związku akademików. 
„Dzisiejsza prasa — czytamy w tej 0- 
dezwie — donosi o nowych objawach 
ciemnej siły która od wielu lat 


okrywa hańbą nasz kraj, a która nazywa 
siebie rządem rosyjskim. Zakazano wyda- 
nia „Otieczestwiennych Zapisek“. Zbrod 
tego je dynego 
obrońcy 
spo- 
jak 


nicza ręka nie oszczędziła 
anu, odważneiro i uczciwego 
praw człowieka. Mamy nadzieję, 
łeczeństwo rosyjsł nie pozostanie, 
zwykle. obojetne na los swoich obrońców. 


że 


ie 


że da wyraz współczucia wielkiemu pisa- 
rzowi. obywatelowi Sałtykowowi i jego 
współprącownikom, da wyraz oburzenia 
i protestu wobec rządu rosyjskiego; udo- 
wodni, że w społeczeństwie rosyjskim jesz- 
cze żyje poczucie godności i odwagi cy- 
wilnej'. 

Nastraszone represjami, 
zdolne więcej do działalności 
ludowców odpowiedziało na 
milczeniem. Ostatnie lata życia pisar 
lata cierpień fizycznych, były również 
okresem cierpień moralnych. Po likwi- 
dacji „Otieczestwiennych Zapisek* Sałty- 
kowa drukowano niechętnie i satyryk 
Ska się, że „dusza jego została zapieczę- 
towana', Mimo to nie rzucił swego dzieła 


nie- 
środowisł 


odezwę 


rozbite i 


RO 


tę 


i pracował z zadziwiającą wytrwałością. 
Mówił: „Jestem literatem czynnym, czło- 
wiekiem mozolnej pracy, którego obowiąz- 
kiem jest nigdy nie wypuszczać z ręki 
pióra“. Dodawała mu siły świadomość 
wielkiego oddziaływania jego satyry de- 
maskującej zło i wzywającej do sprawie- 
dliwości społecznej. Obszerna korespon- 
dencja, którą prowadził Sałtykow, świad* 
czy o stałym i żywym kontakcie pisarza 
z czytelnikami. Śmierć pisarza Wy- 
warła ogromne wrażenie. W całej prasie 
rosyjskiej, stołecznej i prowincjonalnej 
ukazały się nekrologi i artykuły; w ciągu 
półtora miesiąca gazety publikowały ma- 
teriały dotyczące twórczości i życia wiel- 
kiego satyryka. Wdowa po pisarzu otrzyma- 
ła setki depesz i listów od redakcji, związ* 
ków akademickich z różnych miąst i od 
osób prywatnych. M. in. przysłali list ro- 
botnicy z Tyflisu. „Śmiech i żartobliwy 
ton opowiadań Szezedrina — pisali oni — 
nie ukrył przed nami głębokiego smutku, 
spowodowanego tym, że prawda i sumie 
nie są prześladowane, kłamstwo zaś, obłu* 
da i przemoc chełpliwie i nachalnie pod- 
niosły głowę a wszyscy ustępują im z dro- 
gi. W jego ostatnich bajkach, które lubi- 
my i rozumiemy bardziej niż inne opowie- 
ści, widzimy jasno ujemne i niezrozumia= 
łe dotychczas strony otaczającego nas 
życia. Bajki te poruszają duszę czytel- 
nika aż do łez, ponieważ widzi on niedolę 


i krzywdę bezbronnego człowieka. Czy 
można nie lubić tych bajek, czy można 


nie zrozumieć, że autor ich pokochał pro= 
Sty lud i współczuł nfu?! On znał i odczu- 
wał naszą biedę i widział, że całe nasze 
życie spędzamy w ciężkiej beznadziejnej 
pracy nie korzystając z jej plonów“ 

List ten jest tym bardziej znamienny, 
że był on głosem mas robotniczych, bu- 
dzących się wówczas do świadomego, zor- 
ganizowanego ruchu. O aktualności utwo- 
rów Sałtykowa dla życia narodu rosyj- 
skiego świadczy to, że na nich uczył się 
rosyjskiego K. Marks, że Lenin często cy* 
tował teksty Sałtykowa, a Stalin dema- 
skując oportunizm przytaczał słową wiel- 
kiego satyryka. 

Wśród licznych tłumaczeń utworów 
Szczedrina na wszystkie języki świata, w 
przekładach polskich w osobnych wyda- 
niach ukazały się niektóre bajki (tłum. F. 
Surgikowski, Kraków 1893 i 1898), opo* 
wieść z „Opowiadań  poszechońskich* 
(w wyd. „Roju“, Warszawa, 1926 w po- 
łączeniu z „Poczmistrzem' Puszkina, zaty* 
tułowanym przez tłumacza: „„Miłostki car- 
skiego huzara*) i „Judaszek* (tłum. Leo 
Belmont, Warszawa, 1926 — jest to prze- 
róbka powieści „Gołowlewowie'). Z pe- 
riodyków przekłady utworów Szczedrina 
umieszczały: „Kłosy“ (w latach 1872—3). 
„Prawda“ (1871), „Niwa“ (1874), „Swiat“, 
„Kraj“ petersburski (1886), „Głos“ (1889), 
„Czas“ (1903), „Wolne Słowo“ (1911). 
W związku ze śmiercią Sałtykowa umie= 
ściły nekrologi i artykuły: „Kraj“ peters- 
'sburski, „Głos“ (art. J. Popławskiego, 1889, 
nr 21), „Prawda“ (art. Adama Pługa), 
„Przegląd Tygodniowy”, „Kłosy“, „Tygod= 
nik Ilustr.', a z codziennej prasy — wiek- 


szość dzienników warszawskich (.„Wiek*, 
„Kur. Codz.'. „Kur. Warsz.*, „Słowo, 
„Kur. Por“, „Dzien. Warsz.'), „Dziennik 


Łódzki“ i „Gazeta Lubelska' 


Leon Gomolicki 
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"WARSZTAT ARTYSTÓW 


d czasu atomowego bombardowania Hiroszimy i eksperymentu 
Q» Bikini obraz potwornego grzyba dymnego, wzbijającego się 

pod obłoki i łączącego się tam z chmurami, odbiera wielu ludziom 

różnych ziem i kontynentów spokój i sen. Ze zwałów dymu wyłania 
Się postać personifikująca faszyzm. Postać rozpościera szeroko ręce nad prze- 
strzenią, panując nad nią ruchem analogicznym do ruchu Boga Ojca w Sądzie 
Ostatecznym sykstyńskich fresków. Jest to władczy gest ponurego bóstwa 
zrodzonego przez imperializm, bóstwa zagłady i geniusza nowej wojny. 

Słowa powyższe są możliwie wiernym, anegdotycznym opisem drzewo= 
rytu p. t. „Bomba Atomowa“, Alfredo Zalce, meksykańskiego grafika. Drze- 
woryt ten jest klasycznym przykładem idei ożywiających współczesną grafikę 
meksykańską, jest wykładnikiem jej społecznej, postępowej treści, jej poli- 
tycznej tendencyjności, jej agitacyjnej siły. 

Sztuka graficzna, a zwłaszcza techniki wielonakładowe, zawsze spełniały 
w historii sztuki rolę czynnika propagandowego w wielorakich formach w ogó- 
le, a w formie ulotnego druku w szczególności. Przez swoją wielonakładowość 
i względnie niski koszt produkcji dzieła graficzne były najbardziej demokra- 
tycznymi, najbardziej masowymi produktami sztuki, tym bardziej, że grafika 
była zawsze najbliżej zdarzeń dnia powszedniego, że była najbliżej walk spo- 
łecznych i służyła im. 

Historia ostatniego trzydziestolecia grafiki europejskiej, zwłaszcza grafiki 
zachodnio-europejskiej, wskazuje ma niedwuznaaczne tendencje do odejścia 
od tej generalnej linii grafiki, od jej tematycznej istoty do beztematowego 
obiektywizmu w przedstawianiu zjawisk świata zewnętrznego. Olbrzymia tra- 
dycja społecznej grafiki, grafiki politycznej, której klasowy i rewolucyjny cha- 
rakter tak wspaniale wybujał w XIX wieku — w początkach wieku XX za- 
częła się staczać na drogz smacznej, mieszczańskiej galanterii. Burżuazyjne 
hasło samoistności sztuki nawet w tej, tak na pozór trudnej dla tych tendencji 
dyscyplinie, znalazło sobie mocny upust. Jakkolwiek historia grafiki wskazy- 
wała wyrażnie na jej tendencyjność, na tę linię, na jakiej znajdywali się Hog- 
garth, Goya, Daumier, Grandville, Steinlen, Kathe Kollwitz i poniekąd Mas- 
serel — Schyłkowa ideologia „sztuki dla sztuki“ potrafiła zepchnąć grafikę 
z jej jedynej i słusznej drogi, czyniąc z niej często produkt estetyzmu. Zatra- 
cona została również w dużym stopniu więź ludowa, ta, która — chociażby 
we Francji — zaznaczona jest twórczością grafików ludowych z Epinal, 

Wszystkie te dekadenckie tendencje w światowej grafice napotkały na 
silny sprzeciw ze strony szeregu artystów, a nawet całych zespołów czy kra= 
jów. Nasilenie tej reakcji przypada na okres lat dwudziestych, bezpośrednio 
po pierwszej wojnie światowej. Dużo mieli tu do powiedzenia artyści sowiec- 
cy, którzy przezwyciężając schyłkowe tendencje królujące w przedrewolucyj- 
nym ugrupowaniu „Mira Isskustw*, w oparciu o postępowe idee marksizmu- 
leninizmu, stworzyli wspaniałą polityczną, rewolucyjną grafikę. Tą samą dro= 
gą podążyli artyści chińscy,, meksykańscy oraz poszczególni twórcy w róż- 
nych krajach. 

Meksykańska sztuka plastyczna była nieznana w Polsce. Dopiero w ostat- 
nich latach zaczęły przenikać do nas głosy o wyjątkowej wartości meksykań- 
skiego malarstwa i grafiki, o jej szlachetnej tendencyjności i polityczności, 
o trwałych związkach z ludem i ideami postępu. 

Urządzona w Poznaniu w Muzem Wielkopolskim podczas Międzynarodo= 
wych Targów Poznańskich Wystawa Grafiki Meksykańskiej w zupełności po- 
twierdziła zapowiedzi. Zobaczyliśrmy wspaniałą sztukę, będącą rzeczywiście 
sztuką ludową, a wykonywaną przez wysokiej klasy artystów, sztukę żyjącą 
bezpośrednio życiem swojego społeczeństwa, nasyconą sprawami tego społe- 
czeństwa, jego bytu i walki. 

W roku 1911 rewolucja obaliła w Meksyku dyktatorską władzę Porfirio 
Diaza. Obalenie dyktatury było punktem zwrotnym w historii tego kraju, 
wyzwalając siły postępowe, do dziś walczące z imperializmem, reakcją i wy- 
zyskiem. Rewolucja 1911 roku; wyzwalając siły ludowe i wciągając je do walki, 
zapłodniła w olbrzymim stopniu sztukę tego kraju, a zwłaszcza sztukę tych 
artystów, którzy trwale byli związani z klasą robotniczą. 


Pablo O'Higgins Robotnik (litografia) Isidoro Ocampo Powstaniec chiński (litografia) 
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LUDOWYCH” 


U podstaw nowoczesnej twórczości meksykańskiej leży nie tylko staromek- 
sykańska sztuka ludowa, wspaniała rzeźba indiańska, ale również elementy 
sztuki hiszpańskiej, które przywędrowały do Meksyku wraz z hiszpańskim 
zdobywcą, oraz żywa i nadzwyczaj bogata współczesna sztuka ludowa, miano- 
wicie ceeramina, tkactwo, zabawkarstwo itd. z 
Początki nowoczesnej, tworzonej przez zawodowo pracujących artystów, 
sztuki meksykańskiej datują się z okresu walki z dyktaturą Diaza. Rewolucja, 
akcja rewolucyjna żądała wtedy materiału propagandowego, materiału agi- 
tacyjnego. Siłą rzeczy w kraju, w którym procent analfabetów jest olbrzymi, 
nie mogło to być słowo drukowane; musiał to być produkt jasny i czytelny dla 
każdego. Produktem takim był drzeworyt, grafika pełna politycznej, bezkom- 
promisowej treści. W czasie rewolucji w Meksyku ukazała się wielka ilość tego š SR e JONY i. 
rodzaju ulotnych druków wykonywanych przez anonimowych artystów, któ- e SREE: ER SO GRY H/ GAER, Keia nt Na 
rym kierunek pracy wskazywał pierwszy grafik meksykański Jose Guadalupe ZE mię, ne 
Posada (zm. w 1913 r.), karykaturzysta z olbrzymim wyczuciem taktyki poli- 
tycznej. 
Na dalszy rozwój grafiki meksykańskiej olbrzymi wpływ wywarli rów- s 
nież znakomici malarze Diego Rivera, Vincente Clemente Orozco, David Al- 
varo Siqueiros, 
Tradycję zapoczątkowaną przez Posadę kontynuuje obecnie „Taller de 
Grafika Popular“ „Warsztat grafiki ludowej“ założony w roku 1937 przez 
znanego i w Polsce artystę Leopolda Mendeza, uczestnika Kongresu Wrocław- 
skiego, Pabla O'Higginsa, Luisa Arenala i Alfreda Zalce. Artyści zgrupowani 
w Warsztacie Sztuki Ludowej, jakó postulat postawili sobie nawiązanie do 
rewolucyjnych tradycji grafiki meksykańskiej, reagowanie na wszelkie zda- 
rzenia polityczne. Leopoldo Mendez w czasie pobytu w Połsce w następujący 
sposób scharakteryzował postawę tej grupy: 
„Nasza grupa potępiała i potępia faszyzm rodzimy i obcy, imperializm 
anglo-amerykański i podżegaczy do nowej wojny. Nasza grupa — stwierdzam 
to z całą dumą — zdobyła sobie miłość i szacunek uświadomionej części kla- 
sy pracującej i inteligencji postępowej Meksyku”. 
Słowa te w bardzo istotny sposób oddają postawę tej grupy, która utwo- 
Tzyła się w okresie wojny domowej w Hiszpanii, uświadamiając społeczeństwo 
meksykańskie o konieczności walki z faszyzmem. Analogiczną pracę prowa- 
dzili ci artyści w czasie drugiej wojny światowej. Warsztat Grafiki Ludowej 
pozostaje stalee w sferze wpływów Partido Popular ((Partii Ludowej) kiero- 
wanej przez Lombardo Toledano. 
. 


Leopoldo Mendez 


. * 


Wśród grafików meksykańskich pod względem siły wyrazu politycznego 
i wartości formalno-artystycznych na czoło wysuwają się Leopoldo Mendez 
i Alfredo Zalce. Operują oni bardzo prostą kontrastową formą realistycznego 
rysunku, unikając w swoich drzeworytach skomplikowanego wielokrotnego 
cięcia. W albumie „Rewolucja Meksykańska”, składającym się z kilkudziesię- 
ciu plansz, wyróżniają się wyjątkowymi walorami artystycznymi prace obu 
tych artystów. 

Oprócz wyżej- wymienionych na wystawie reprezentowani są-Ignacio 
Aguirre, Raul Anguiano, Luis Arenal, Alberto Beltran, oRberto Berdecio, An- 
gel Bracho, Arturo Garcia Bustos, Fernando Castro Pacheco, Elizabeth Catett, 
Francisko Dosamantes, Jesus Escobedo, Jesus Guerrero Galvan, Josć Chaves 
Morado, Francisco Mora, Pablo O'Higgins, Isidoro Ocampo, Everardo Ramirez, 
Ramon Sosamantes, Maryiana Yampolsky. 

Dzięki doskonałej inicjatywie dyrekcji Muzeum Wielkopolskiego w Po- 
znaniu wystawa grafiki meksykańskiej została dopełniona wieloma ekspona- 
tami rzeźb staromeksykańskich ze zbiorów Muzeum. 
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MACHTUM -KULI FRAGI*) 


CZEMU? 


Wstań, duchu, spójrz: bezbrzeźny świat dokoła. 
Czemu natura twa jest tak skrzydlata? 
Drugiego, jak ty sam — gadułę wołaj! 
Stworzyłeś wiersz, a on ci figle płata. 


O, równy mnie nie znajdzie się gaduła, 
I gawiedź słusznie gadkę tę ukuła! 
Czyżby twa miłość była taka czułą. 
Ze razem z tobą pod niebiosa wzlata? 


Z marzeniem swoim idziesz przez pustynię, 
Śpiewasz i zmagasz się, i duch twój ginie; 
Czemu w twych żyłach taki ogień płynie, 

Że, sam się dziwiąc — budzisz podziw świata? 


O, Machtum - Kuli! Rwałeś różne kwiecie, 
Miałeś przyjaciół i miejsce w meczecie, 
Lecz nie zaznałeś szczęścia na tym świecie, 
A przecież masz — trzydzieści cztery lata! 


ODWRÓCI SŁUCH 


Losu dziwacznym żartem jest wszystko naokół, 
Lecz niech igraszką wolny mój nie będzie duch! 
Skoro do lotu serce zrywa się jak sokół, 
Mocne mu skrzydła daj i delikatny puch. 


Wałkoń narzeka dużo, ale robi mało, 

Spośród szalbierzy wielu, jeden wyjdzie cało, 
Bogacz gadułą jest, a starzec samochwałą, 
Lecz jadło zgniłe musi stać się pastwą much! 


Sprawuje rządy ten, kto jest rządzenia godny; 
Dziewczęta stroją sie w brokaty w dzień pogodny; 
Garbusce i koślawiec wyda się dorodny, 

A żebrak owdowiały, to w jej oczach zuch. 


Przeznaczeń żarna niebo napełniają zgrzytem 

I zmielą wszystkich nas wraz z naszym nędznym bytem; 
Są siedziemdziesiąt dwa narody rozmaite, 

Ale najlepszy — swój, z siedemdziesięciu dwóch! 


Niech Machtum-Kuli umrze jak mu los przeznaczy, 
Niech prochy me podepczą, wrzucą w grób tułączy! 
Lecz taki, co grobowca mego nie zobaczy, 

Od pieśni mych odwróci z nieufnością słuch. 


*) Machtum-Kuli Fragi (1733—1782, to wielki narodowy 
poeta turkmeński. Jego spuścizna literacka wynosi około 
18,000 wierszy i składa się głównie z pieśni, odpowiadaja- 
cych formą dawnym pieśniom ludowym. Są one rozbite na 


LECH BUDRECKI 


TAGEDIA amerykańska" to jedna 


przemianę i 
ostatnich i przełomowych książek 


wać. 


KUZNICA 


UKOCHANA 


Mój przyjacielu! Mam ukochaną, jej cień — to zapach paczuli, 
Już zakochani sławę mej miłej po całym świecie rozsnuli. 


Chciałbym jej zanieść serce ubogie, lecz nie wiem jak znaleźć drogę; 
Przy niej ojczyzna i przy niej szczęście, jakiego tu nie przeczuli. 


Rzekłbym jej tylko: „Moja miłości, poświęcę ciało i kości, 
Ale bądź moją, słów mych szalonych wysłuchaj, wysłuchaj czulej!* 


Może z kim innym szczęścia zażywa, z kim innym siedzi szczęśliwa, 
Może ktoś inny, w niej zakochany, do siebie ją teraz tuli! 


Pójść by mi do niej — może uściśnie, czarnymi oczami błyśnie, 
Zostać z nią, dla niej warto się wyrzec nawet ostatniej koszuli! 


Jeśli jej warkecz mocny jak łańcuch w niewoli trzyma wybrańców, 
Jam jej niewolnik duszą i ciałem, co przed nią w prochu się kuli! 


A dni przechodzą, lato za progiem, a ja się zbudzić nie mogę; 3 
Nic już nie widzę, jak gdybym w oczach miał ślad ołowianej kuli! 


Jeśli cię o mnie spyta wędrowiec, twarz chyląc— tak mu odpowiedz: 
„On z nad Atreku, z rodu Herkezów, na imię mu Machtum Kuli", 


NAJPIĘKNIEJSZA 


Najpiękniejsza! Wzrok jak strzały, 
Brwi jak łuki naciągnięte; 

Przed nią nawet słońce zblednie, 
Nawet księżyc się odmieni. 


Nie żal duszę jej poświecić, 
Równie pięknej nie widziano: 
Głowa dumnie osadzona, 
Pierś jak fala, gdy się pieni, 


Męka ciałem zawładnęła, 

Serce pełne niepokoju, 

I od żądzy — na dutarze 
Dźwięczna struna się płomieni. 


czterowierszowe strofy, w których, poczynając od drugiej, 
trzy pierwsze wiersze rymują się między sobą. natomiast 
wszystkie czwarte powiązane są jednym wspólnym rymem, 
W ostatniej strofie mieści się zawsze imię poety, lub jego 


go 


oto zaraz będziemy ją obserwo- Pisarz sugeruje wysoką wartość 


estetyczną 
wyglądu bohatera. Uroda staje się wartością 
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Zakochany pozna rozkosz, 
Przy niej być, to słodycz raju, 
A rozłąka jest jak ogień, 
Jak piekielna otchłań cieni. 


Nie utraćmy sił ostatnich, 
Od spejrzenia, które spala; 
Już i tak osłabły myśli, 
Już jesteśmy urzeczeni, 


Jak Ibrahim dla Ischaka 
Jest okrutna dla kochanka, 
Mędrca zgubi swym urokiem, 
Życie w piekło mu zamieni. 


Lecz į Fragi prosi Boga: 

— „Nędarz jestem! Uczyń łaskę, 
Niech na krótką chociaż chwilę 
Szczęście życie opromieni!* 


ZNAJDŹ SWÓJ CEL 


Masz siedemdziesiąt lat? Rzuć łuk į strzały, 
Już brak ci sił i starość wzrok zasnuła; 

Z surowej cegły wzniesiesz gmach nietrwały: 
Zawalą się į mury i kopuła. 


Dla dobroczyńców śmierć nie bywa gorzka; 
Tylko nikczemnik złoto czci jak bożka; 
Niechaj wierzący strzeże się świętoszka, 
By go trucizna zwiątpień nie zatruła, 


Zły ten przewodnik, co się w drodze głowi; 
Allacha w sercu noś: to cię uzdrowił; 

A nie powierzaj myśli swych głupcowi: 
Gdy sito w dziurach — na nie mu pakuła. 


Z bezbredym starcem nie chodź nigdy w parze: 
Udając nędzę, skąpcem się okaże; 

Ten, komu Bóg rozumu nie dał w darze, 
Tylko nieznacznie różni się od muła, 


Wpierw, Machtum - Kuli, znajdź swój cel właściwy, 
Pomyśl o śmierci, pókiś jeszcze żywy, 

Mniej śpij i jedz, i nie bądź gadatliwy: 

Cóż może być gorszego, niż gaduła? 


pseudonim literacki — Fragi. Pierwszy obszerny wybór je- 
wierszy, w 
ukazał się w r. 
ratury Pięknej w Moskwie. 


poetyckim przekładzie na język rosyjski, 
1945, w Państwowym Wydawnictwie Lite- 


O „TRAGEDII AMERYKAŃSKIEJ" 


w Chicago, Ciyde nie osiągnął niczego- Hero- 
iczny bowiem okres amerykańskiego miesz- 


Teodora Dreisera, W niej najłatwiej 
chyba odczytać ewolucję czołowego 
prozaika Stanów Zjednoczonych, e- 
wolucję tym ciekawszą, że zbiegają- 
cą się z poczynaniami znacznej grupy debiu- 
tąantów najmłodszej generacji. Oczywiście ko.. 
ligacje te nie są zbyt bliskie, niemniej wydaje 
mi się, iż można o nich z powodzeniem mówić- 


J) 


Powieść, którą zajmować się będziemy, po- 
wstała w roku 1926, w okresie silnej reakcji, 
przeciw dawnej literaturze „naturalistycz- 
nej', takich pisarzy amerykańskich jak Ho- 
well, przeciw utworom typu pierwszej powie- 
ści Dreisera pt. „Siostra Carrie“ (wydana 
w r. 1900) i powieściom Uptona Sinclaire'a. 
Większość krytyków skupionych koło najpo- 
ważniejszych pisih  oczekiwało spełnienia 
wielkich nadziei ze strony pisarzy psycholo- 
gistycznych jak Scott Fitzgerald. Gertruda 
Stein czy James Joyce. Stanowiła ona nie- 
małą niespodziankę dla obserwatora dwudzie- 


stu ostatnich lat dziejów prozy amerykań= 
skiej, 
Każdy uważny czytelnik wcześniejszych 


powieści Dreisera — „Finansisty* (1912) i „Ty- 
tana“ (1914) pamiętał postać Franka Cowper- 


vooda, którego działalność była na gruncie 
powieści w znacznej mierze rehabilitowana 2e 


względu na przydatność społeczną. 
Znany amerykański historyk literatury Par- 
rington akcentując tę tendencję. podchwyty* 
wał osławione zdanie: „Niczego nie można 
udowodnić, wszystko t dozwolone“, widząc 
wnim klucz do całej filozofii Dr ra, którą 
zdradzeła w poszczególnych orach specy- 
ficzna schematyzacja postaci; podział na. 
ne“ i „Stabe“. Interpretacja taka z całą pew 
nością jest jednostronna W „Finąnsiści* i w 
„Tytanie'* zobaczyliśmy przecież sprawę w el- 
kiego awansu społecznego oraz dzieje naro- 
dzin koncernów, powstających w Stanach 
Zjednoczonych już około lat 


t osiemdziesiątych 
Awans Cowperwooda, dzięki technice pisar- 


jak 


iser 


poprzez 


dżungle ' mniej ..sil- 
nych! 0 śniej wołał pisarz 
i krytyk amerykański Frank Norris (1870— 
1902): „Stany Zjednc ne w szczęśliwym roku 
1902 potrzebują nie uczonych lecz mężów*, 


Wiadomo komu służył ten preparat darwiniz- 
mu społecznego tak popularny ongiś i tax 
szeroko rozpowszechniany. Dlatego właśnie 
po „Tragedię ańską* jesteś- 
skoczęni: Lata poważną 


amer 


przyniosły 


sięga] 


my 


za 


I 


Dzieje Clyde'a Griffithsa, tworzące fabułę 
„Tragedii amerykańskiej", to dzieje awansu 
społecznego, który się nie udał, który zakoń- 
czył się werdyktem sądowym. Jak przebie- 
gała droga tej kariery zwichniętej nieomal 
w zaczątku? Clyde jest synem drobnego zde- 
klasowanego amerykańskiego bourgeois, u- 
trzymującego się z misji religijnej i z wynaj- 
mowania pokojów,- Proces upadku postępuje 
dalej. Clyde'owi grozi zepchnięcie w proleta- 
riat, Młodość swą zaczyna od pracy w skła- 
dzie aptecznym, Później zostaje boyem w du- 
żym hotelu, później woźnicą, znów boyem 
wreszcie pracownikiem fizycznym w fabryce 
stryja. Tu po raz pierwszy zdobywa nadzieje 
na zrobienie świetnej kariery. Jest już nad- 
zorcą w stemplarni kołnierzyków, Ale nadal 
zostaje na pograniczu proletariatu i półprole= 
tariatu, które chce za wszelką cenę opuścić. 
Młody Griffiths ma bowiem wielkie ambicje. 
Autor demonstruje je nam ustawicznie przy 
pomocy monologu wewnętrznego bohatera 
podanego w mowie pozornie zależnej, oczy- 
wiście typu odśrodkowego: Czytajmy tylko: 

„Chodzić koło maszyn, kłaść cegły. uczyć 
się ciesielstwa, może pracować przy gipsie czy 


ołowiu, kiedy chłopcy wcale od niego nie 
lepsi, zostawali kancelistami, pomoenikami 
aptekarskimi, subiektami w księgarniach 


praktykantami w bankach. a nawet pracowali 
w państwowych urzędach. Gdyby więc mu- 
siał nosić takie samo zniszczone ubranie 
i wstawać o świcie jak to czynili robotnicy 


lej. „Jakaż 
Sondra, pobyt w Twelfth Lake 
towarzystwo, bogactwo, miłość i upoje 
pięknością tej uroczej istoty. Obłędna radość 
ogarniała go na samą myśl o tym. Gdyby się 
pobrali, ileż dla niego może uczynić jej ro- 
] > do ich sfery, może otrzymać 
stanowisko w ich fabryce, 
je równy, a może nawet wyższy 
g a nawet od tych wszy- 
którzy go sobie z początku lekcewa- 


wykwintne 


żyli“ 
A jakież 


szanse ma Clyde na owo przejście 
y y szczebel drabiny społecznej? Droga 
awansu urzędniczego nie prowadzi nigdzie. 
Zostaje pokrewieństwo z Griffthsami, ale to 
też daleko nie zawiedzie. (Dreiser napomyka 
ustawicznie o zanikaniu więzów „krwi“, które 
okazuja się dużo stshszymi w zestawieniu 
z więzami klasowymi), Jest jeszcze uroda, 


handlową: umożliwi Clyde'owi zdobycie Son- 
dry co przecież prowadzi do posiadania domu 
przy Central Avenue i willi nad jeziorem 
i wiedzie wprost między burżuazję. „Pięk- 
ność“ młodego Griffithsa schodzi do rzędu 
towaru, jego donżuaneria staje się środkiem 
osiągnięcia awansu: Ale oto zaczyna sie jeden 
z najważniejszych momentów powieści, za- 
czyna się historia, której epilogiem będzie 
morderstwo. Clyde poznaje robotnicę, Robertę 
Alden, córkę małego farmera, odbywającą 
znamienną drogę od małego posiadacza ziem- 
skiego do robotnika, drogą tak typową dla 
przedstawicieli klas średnich w Ameryce 
końca XIX wieku. Roberta zostaje kochanką 


Griffithsa, zachodzi w ciążę. Wówczas, po 
pierwszych nieudanych próbach spędzenia 
płodu, domaga się małżeństwa. Ożenić się 


z nią oznacza dla Clyde'a koniec kariery, zej- 
ście w proletariat i to wówczas, gdy ma się 
największe możliwości awansu poprzez mał- 
żeństwo z panną Finchley. Ale Roberta nie 
może ustąpić, To nie tylko „miłość“, Mieć 
nieślubne dziecko równa się przecież dyskre- 
dytacji we własnym środowisku, zagraża de- 
gradacją społeczną. Toteż Roberta wymusza 
na Clydzie obietnicę małżeństwa, grożąc, iż 
w razie jego sprzeciwu nie omieszka rozgłosie 
o ich stosunku. Pisze w liście do Griffthsa: 
„Jeśli nie otrzymam od Ciebie przed piątkiem 
żadnej wiadomości. chociażby tylka telefo- 
nicznej, to w piątek wracam do Lycurgus 
i wszyscy dowiedzą się jak mnie traktujesz* 
Rozgłoszenie o stosunku młodego Griffithsa 
z robotnicą może spowodować jego zerwanie 
z panną Finchley. Toteż Clyde przyjmuje 
ostatnie zdaniem autora, rozwiązanie: Godzi 
się na ślub i zabija Robertę topiąc ją w je- 
ziorze Twelfth Lake. Zostaje aresztowany 
i skazany na śmierć. Tyle resumé powieści. 
Już ono wskazuje na punkt kluczowy dzieła, 
na sprawę Clyde'a i Roberty. Dlaczego jest 
ona potrzebna prozaikowi kwestionującemu 
nadrzędność więzów rodzinnych, prozaikowi 
>jejmującemu w swoim dziele problem 
nsu socjalnego. Odczytajmy uważnie koń- 
cowy wniosek. Kariera Clyde'a nie udaje się. 
Ba, jest tam coś więcej, Okazuje się, że awan- 
su w burżtazję w dobie kryształu finansowe- 
go można dokonać już jedynie drogą pogwał- 
cenia ustaw prawnych, obowiązujących w 
amerykańskim społeczeństwie. I tu zaczyna 
się ó6cena imperializmu, wykrycie jednej 
z najbardziej znamiennych jego cech. Frank 
Cowperwoód, bohater „Finansisty* i „Tyta- 
na“ został jednym z największych posiadaczy 


czaństwa przemysłowego minął. Skończyły się 
wspaniałe kariery. Władzę objęły koncerny. 


to przeświadczenie tkwi 
u podstaw nagłej zmiany filozofii Dreisera. 
Zamiast powieści o wielkim przemysłowcu, 
o jego zwycięstwach otrzymujemy dzieło 
o zawiedzionym młodym człowieku, którego 
ambitne zamiary spowodowały katastrofę. 
„Tragedia amerykańska" nie jest już przy- 
kładem starcia „silnych“ i „słabych * ludzi 
„walczących o byt, jak działo się choćby w 
„Siostrze Carrie" Ani Clyde ani Hegglund, 
ani Hortensja Briggs nie wejdą do burżuazji. 
Oto utrata złudzeń pisarza, który tak długo 
uważał społeczeństwo kapitalistyczne za pole 
wolnej gry. w której sukcesy odnosiły dosko- 
nalsze jednostki. W „Tragedii amerykańskiej“ 
już ich nie ma. 


Ale nie tylko 


II 


Kto jest odpowiedzialny za zbrodnię na je- 
ziorze Twelfth Lake? Czy jedynie Clyde, czy 
jedynie jego namiętności? Czy dążenie do 
awansu za wszelką cenę zrodziło się samo- 
rzutnie w strukturze psychicznej bohatera. W 
zakończeniu „Tragedii“, we fragmentach za- 
mykających powieść spotykamy się z obra- 
zem znanym nam już z pierwszego jej roz. 
działu. (..Zmierzch letniego wieczoru: I wyso- 
kie mury ośrodka handlowego San Francisko 
— wysokie i szare w mrocznych cieniach wie- 
czoru... 


„A na szerokiej ulicy, nieco spokojniejszej, 
grupa ludzi złożona z pięciu osób. Mężczyzna 
pewno sześćdziesięcioletni, niski, krępy, o nie- 
zdrowej cerze, blady, o zamglonych oczach 
o białych włosach, wysuwających się spod 
zniszczonego filcowego kapelusza, bardzo po- 
spolita i znużona życiem figura, niesie małą 
przenośną fisharmonię, jakiej zwykle używają 
uliczni kaznodzieje i śpiewacy”, „— Piękna 
noc — odezwał się mężczyzna — zdaje się, że 
dziś z większym skupieniem słuchali niż zwy- 
kle“, Powieść zamyka się tymi słowami, któc 
rymi ją otwarto: Oto znany chwyt polegający 
na powtórzeniu faktów ze wstępnych rozdzia- 
łów w finale utworu, i dający „sugestię“ nie- 
zmiennej sytuacji. Okazuje się, że wszystko 
pozostało takie same. Staje się to jeszcze wy» 
raźniejsze, gdy spojrzymy na tytuł: „Trage- 
dia amerykańska“. A więc dzieje Clyde'z są 
dla Dreisera historią charakterystyczną. To 
nie przypadkowe koleje losu pojedyńczego 
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człowieka 


ze 


Sięgnijmy je- 
iału powięści. 
Przecież tam jest już nowy Clyde, Podobień- 
stwo zachowania kreuje Russelka na następ 
cę młodego Griffithsa. Czyżby więc morder- 
stwo na jeziorze Twelfth Lake miało powró- 
cić? Dlaczego? „Warunki społeczne nie zmie- 
niły się przeci odpowiada krytyk „impe” 
rializm trwa“, Ale czy to tylko’ komentarz 
krytyka? 


raz do 


Nawróćmy raz zcze do dreiserowskiego 
sposobu ienia dziejów bohatera 
utworu się pragnienia w jego 
umyśle? Powstają w nim nieustępliwie z 


chwilą uświadomienia podziału klasowego, na 
który natrafia już w początkach swojego ży- 
cia: „Wspaniałe samochody, pędzące przez 
ulicę, n eszący się przechodnie, dążący do 


jakichś nieznanych mu przyjemności i zabaw, 
które ledwie przeczuwał, roześmiane pary, 


gapiące się dzieci, całe to ruchliwe życie da- 
wało mu do myślenia, że jest coś odmiennego, 
lepszego, piękniejszego niż jego życie”. Clyde 

z rodzinie w religijnych mi- 
śpiewając nabożne pieśni, przeszedł 
specjalną edukację. Pierwszym jej 
punktem było jakieś wyobrażenie hierarchii 
społecznej, na dnie której znajdował się on 
właśnie. 


Reasumując: zasadniczą koncepcją książki 


Dreisera jest zależność życia psychicznego 
postaci od jej wychowania, od środowisk, 


w których przebywała lub przebywa i które 
na nią ustawicznie wpływają, a nawet od 
struktury socjalnej kraju, w którym żyjemy. 
Kapitalizm rodzi pragnienie awansu, kapita- 
lizm nie zaś odizolowana od wszystkich 
wpływów z zewnątrz „dusza”, Tyle stronie 
apologii młodego Griffithsa kończącej się na- 
raz i przechodzącej w akt oskarżenia! 


III 


Ale oto 


„TIraged 


ujawnia się 

amerykańska" 
bowi 
kor 


sprzeczność dzieła. 
jako całość nie u- 
prawnia em nikogo do wyciągania jed- 
nolitych uzji. Zaraz do głosu dojdzie 
drugi, inn$ Dreiser, który nie będzie już, jak 
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ALEKSANDER JACKIEWICZ 


ROZRACHUNKI 


ASZA LITERATURA od kilku 
wytacza proces 
środowisku 


lat 
przedwojennemu 
burżuazyjnemu, W 

tym procesie przodują pisarze 

młodsi. Tym razem Jerzy Brosz. 

kiewicz w powieści pt. „Obcy lu- 
dzie” przeprowadza rozrachunek ze świątem 
świeżo pogrzebanym i szuka, jak 4 jego lite- 
raccy poprzednicy, wyjścia z. dusznego domu 
zmarłego, 

Warsztat pisarski Broszkiewicza jest jesz_ 
cze pełen martwych wzorów minionej este. 
tyki. Ale tym razem można tu odnaleźć zalą= 
żek pozytywnego bohatera, o którym się dziś 
często pisze, ale który jeszcze nie potrafi doj. 
rzeć w ciągu czterech lat od chwili jego teo. 
retycznego wówczas u nas poczęcia. 


Świat stary przeważa w „Obcych lu. 
dziach*, ten świat cienistych, brązowych ł 


sprzypiących mieszkań, dziwacznych i śmie. 
sznych, oswojonych od czasu Balzaka, miesz- 
czań. Pisarz go zna z doświadczenia, w nim 


wyrósł, według niego nauczył się pisać, 


Dom bohatera, jego rodzina i wszystko co 
z nią związane — zajmuje w książce najbar. 
dziej ugruntowane artystycznie pozycje. W 
tym świecie nie wiele się dzieje, poznajemy 


go od strony statycznej. 

Sprawę bohatera natomiast przez większą 
część utworu określić trudno. *Rozpływa się 
ona na naszych oczach, jak wszystko co nie 
ma jeszcze ustalonego kośćca. Bohater bun- 
tuje się | szuka. Droga, którą wreszcie odnaj- 
duje, przeciwstay się w organizmie powie. 
ści obrazowi mieszczańskiego środowiska nie 
obrazem równoważnym, lecz formą szkico= 
wej koncepcji, słabszej artystycznie, określo- 


nej jednak od strony ideowej. Świat bowiem, 
do którego boh zaczyna dążyć. zaryso- 
wtuje się zaledw two I 

Krąg burżuazyjny w | szkiewicza 


reprezentuje przede wszystkim doskonała po- 
stać babki wspomnianego bohatera Henryka, 
babki będącej żałosną imitacją heroicznych 


postaci epoki mieszczaństwa. Jej mąż na- 
tomiast już „był przybyszem nie z tego 
świata. Po prostu wyprowadził się do 
Innego wymiaru, w którym  zniszczyłaby 
go babka — żył w świecie doskonałym: 
uśmiech, zamyślone myśli 1 słowa, fil- 
cowe pantoflet Jest też tu cała galeria 
dobrze nam znanych z literatury grotesko- 
wych wujów z fajkami, ciotek.plotkarek, 


zacnych i układnych mecenasów. Jest to 
wiat, w którym już żyć niepodobna, można 
w nim zaledwie wegetować 4 dostojnie umie. 
rać. Popioły epoki doszczętnie wypalonej, siłą 
bezwładu pokrywające jeszcze ziemię i ludzi. 

Familia Henryka jest tak wtopiona w swo 
ją cienistą codzienność, tak rozładowana z 
wszelkiej dynamiki, że dopiero choroba słu- 
żącej Hani wprowadza na chwilę w ten dom 
moment, że tak powiem, społeczny. Babka 
mówi: „Przecież to właśnie ci ludzie, to właś. 
nie stamtąd coś grozi, jakaś choroba, 
jakaś podłość i niecnota”, Hani dotąd się nie 
widziało, jej istnienie ziemskie przejawiało 
się w połysku podłogi. butów i noży, Choro- 
ba na chwile ją uczłowiecza w odczuciu ca 
łej rodziny, okazuje się, że służąca ma twarz 
i oczy i ciało, które może tak samo osłabnąć 


ciągle 


*) Jerzy Broszkiewicz: „Obcy ludzie”, Sp. 
Wyd. „Wiedza”, Warszawa, 1948 r. 


KUŻNICA 


Stefan Crane ongiś (w ostatniej dekadzie XIX 
wieku), obwiniać ustroju społecznego. 


„„Clyde był równie próżny i dumny jak i 
ubogi“. „Nie można wszakże powiedzieć, aby 
charakter jego miał wiele danych do wybicia 
się, Brak mu było tej jasności pozwalającej 
przeprowadzić umiejętną ekcję faktów 
dróg życiowych, by z niej wybrać takie fakty, 
które potrafią bezpośrednio zawieść na Wy- 
żyny”. To także pewnego typu klucz do po- 
wieści, Dzięki niemu przekonywujemy się, że 
autor „Tytana* wyjaśnia klęskę swego boha- 
tera już nie tylko nowym stadium kapitaliz- 
mu, lecz także słabością charakteru. Czyżby 
więc różnica między dziejami Franka Cow- 
perwooda dochodzącego do pozycji króla fi- 
nansów, a losami młodego Griffithsa, skaża- 
nego na śmierć i ginącego na krześle elek- 
trycznym nie była różnicą epoki, lecz jedynie 
dyspozycji psychicznych? Czyżby więc nie- 
zmienny dla dawnych powieści Dreisera po- 
dział na postacie „silne' i „słabe“ został i tu 


zachowany? Nie, oczywiście nie, Tylko po- 
stępowanie Clyde'a zostaje w odautorskim 


komentarzu odpowiednio wyinterpretowane. 
Ale, bądźmy uczciwi nie tylko w komentarzu. 
Wewnętrzna sprzeczność sięga przecież dużo 
dalej. 

Prezentacja postaci w „Tragedii amerykań- 
skiej", nie można o tym zapominać, nie Spro- 
wadza się jedynie do zapisania ich genealogii 
społecznej. To również ukazanie dyspozycji 
psychicznych, które na gruncie omawianej 
przez nas powieści determinują wszystkich 
ludzi podczas ich działalności. Młody Griffiths 
zawsze będzie miał tzw, słaby charakter, sto- 
pień której to cechy może w miarę kolei jego 
losów zwiększać się lub maleć: Nigdy jednak 
nie zaniknie ona w całości. Pamiętamy węz- 
łową koncepcję uzależniającą psychikę czło- 
wieka od jego życia, od całokształtu jego bio- 
grafii Pamiętamy, że środowisko w którym 
żyje wywiera nań przemożny wpływ. Może- 
my przytoczyć przykłady: dzieje półproleta- 
riusza formują sposób myślenia i postępowa- 
nia głównego bohatera, który zmienia pod 
wpływom wydarzeń, przeobraża w  zależ- 
ności od etapów swojego życia. Cóż spycha 


byi 


jak ciało babki, dziadka, czy Henryka, Lecz 
na tym zagadnienie zostaje wyczerpane, Ha. 
nię odsyła się. do szpitala, aby swoją ludzką 
śmiercią nie mąciła roślinnej wegetacji pozo- 
stałych domowników, 

Wątek polityczny powieści rozgrywa się w 
kołach młodzieży gimnazjalnej. Wraz z Hen- 
rykiem stykamy się z ugrupowaniami faszy. 
stowskimi i komunistycznymi, do których na_ 
leżą jego koledzy, Przez długi czas Henryk 
oscyluje między tymi dwiema siłami wraz z 


przyjacielem Karolem, którego dewizą jest 
„„Sstrzec swojej samotności. Zachować wol. 
ność,,”*. Inteligencka „wolność“ Karola ma 


polegać na stałym trzymaniu się poza wszel. 
ką złą i dobrą akcją, w ostateczności na re 
żyserowaniu wszelkiego rodzaju powikłań, w 
które należy wciągać bardziej czynnych lub 
naiwnych kolegów. Karol i obok niego Hen- 
ryk — są cichymi inspiratoram: zajść anty. 
żydowskich, które sprowokowali dla własnej 
zabawy, Ponoszą też oni odpowiedzialność za 
napad faszystowskiej bojówki na grupę so- 
cjakstów, Ale wyrozumiały stosunek do całej 
sprawy kolegów socjalistów, przebaczenie, z 
którym się nie ociągają w stosunku do win- 
nych, decydują o wkroczeniu na nową drogę 
zbuntowanego przeciwko własnej sferze mło. 
dzieńca. Broszkiewicz potrafił zarówno ideo. 
wo jak i artystycznie wygrać ten moment 
jak najlepiej, Wśród nowych przyjaciół Hen- 
ryk odkrył ciepło ludzkiego uczucia, którego 
mu brakowało zarówno w domu jak i w 
szkole Karol pozostał z boku razem ze swą 
smętną bufonadą. 

Tak wygląda powieść Broszkiewicza od 
strony rozgrywającego się w niej konfliktu, 


Gdy się czyta „Obcych ludzi* oraz poprzed. 
ni utwór Broszkiewicza — cz wanie" — 
odnosi się wrażenie, że każ temat. nim zo. 
stanie przez pisarza artystycznie w szczegów 
łach rozpracowany, krzepnie już za jego 
pierwszym dotknięciem. Wrażenie to wywo» 


łuje zapewne zdolność precyzyjnego, szcze]- 
nego konstruowania najmniejszych form 
dana Broszkiewiczowi. Zdolność ta, stosowa. 
na na każdym kroku, tworzy nieznośną prze. 
grodę pomiędzy czytelnikiem a opisywanym 
światem. Pisarz z pasją wysusza swój sty!, 
ścieśnia do intelektualnej relacji obrazy, ską. 
pi słów, panicznie boi się otwartego liryzmu, 
— niechby się bał, ale wciąż o tym komuni- 
kuje odbiorcy, — lubi aforę, która w jego 
ujęciu rozrasta sie n edy do kształtów ka. 
rykaturalnych. Odczytajmy fragment opisu 
dyskusji: „Otóż na marginesie słów Karola i 
w ogóle na marginesie zebrana zaczął się 
toczyć wąski strumyk. To prawda, że wąski 
Lecz niemal od razu kolorowy, nośny, elek. 
tromagnetyczny Oczy za. 


Pobarwił policzki 
częły błyskać, jakby to w nich właśnie pły- 
nął*. Lecz za chwilę już strumień nie wy- 
starcza, pisarz wyprowadza na scenę całą 
metaforyczną orkiestrę, Wystąpienie Karola 
jest arią, Henryk mu wtóruje, robi się duet, 


wreszcie wystąpienie Karola — to partia fa- 


gotu, Henryka — waltornii itd, Metafora 
wrasta w tok zwykłych zdań  informacyj- 
nych: Karol „domilczał resztę papierosa” 


Henryk „wycofał ziewnięcie' lub „po drodze 
do kieliszka minął się z gniewem" 

Kunszt szczegółu, niekiedy trafny i wyso» 
ce artystyczny, o czym przekonamy się za 
chwilę, stosowany w nadmiarze — rozdrab. 
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yz A 


Clyde'a w takie środowiska, które potęgują 
właściwe mu, wrodzone chyba, gdyż genezy 
ich autor nigdzie nie tłumaczy, przymioty 
charakteru, budząc w nim gwałtowniej 
niż dotąd pragnienie awansu? 

Jeden z moich znajomych opowiadał kie. 
dyś, że odczytując bardzo uważnie „Tragedię 
amerykańską“ znalazł w niej taką tylko 
wskazówkę: „Rodzice, zajmujcie się mniej 
religią, a więcej wychowaniem własnych 
dzieci“. Naturalnie to symplifikacja, nieby_ 
wałe zwężenie problematyki dzieła. Ale w 
takiej uwadze jest niewątpliwie trochę racji. 
Tego zaprzeczyć się w żadnym wypadku nie 
da. Zajrzyjmy tylko do poszczególnych roz. 
działów. 

„Rodzice Clyde'a bardzo niępraktycznie za- 
patrywali się na przyszłość swego potom- 
stwa. Nie rozumieli į nie zdawali sobie spra. 
wy z tego, jak ważne jest dla każdego wy- 
kwalifikowanie się w jakimś fachu”, „I Asa 
i Elwira nie mieli najmniejszego pojęcia, na 
czym polega zajęcie w takim hotelu, a w 
każdym razie nie wiele więcej wiedziel; od 
syna, Nie wyobrażali też sobie. jaki to mogło 
wywrzeć wpływ na moralność, wyobraźnię i 
umiejętność rozporządzania groszem“, 

„Do przymusowych  obowią Clyde'a 
przez całe lata należało uczestniczenie w tych 
mittyngach. Nie mogły go podnieść duchowo 
typy, które tu oglądał", Cytaty te niewątpli. 
wie świadczą o istnieniu wewnątrz dzieła 
jeszcze jednej tendencji artystyczno - ideolo- 
gicznej, gdzie to przyczynę niefortunnych 
poczynań bohatera stanowiła „po prostu e=- 
dukacja zależna z kolei od struktury psy- 
chicznej jego rodziców. Ale nie tylko ona 
wywiera decydujący wpływ na te wydarze- 
nia, które spowodują katastrofę bohatera. 
Przypomnijmy sobie fragment monologu 
wewnętrznego Clyde'a zaraz po rozmowie z 
ojcem Mac Millanem, „Może to i prawda, że 
gdyby wiódł inne życie, więcej przykładał 
uwagi do słów i nauk mat} nie poszedłby 
do domu rozpusty, nie prześladowałby Hor. 
tensji Briggs, a później Roberty żądzą swoją, 


lepiej umiaąłby pracować i oszczędzać niż 
inni..." 

Tu jeszcze brzmi hipotetyczne może. Ale już 
bohater zaczyną widzieć przyczynę swojej 


Książka tygodnia 


MIESZCZAŃSKIE 


nia opisywany świat. Narracja, żeby pozostać 
przy muzycznych  reminiscencjach autora, 
przybiera postać literackiega staccato. Temat 
nie może wyjść z tego zwycięsko, bo nie jest 
przecież na tyle syntetyczny, dramatu w nim 
mało, Gdyby Broszikewicz mu pomógł... Ma- 
teriał treściowy, fabuła musi mieć trochę 
luzu, aby stworzyć fikcję rz ywistości. Nie 
można uwagi czytelnika wciąż ściągać na o. 
becność autora, na jego rzemiosło, na jego 
sąd. Takie obcowanie z Broszkiewiczem sta- 
je się monotonne, drażniące, ponuro figlarne, 

To są wrażenia, nasuwające się w związku 
z lekturą całości utworu, lecz nie powinny 
one zaciemniać wrażeń innych, pozytywnych, 
które budzi właśnie ten styl niemożliwy do 
przyjęcia w całości, ale doskonały w mniej- 
szych dawkach. 

Przeczytajmy opis zmarłej babki w odczu. 
ciu Henryka: przede wszystkim zbyt już 
długie milczenie, To nie był jej sposób życia 
Dziś to nie był nawet jej sposób snu. We śnie 
wyrażała swoje zdanie taką lub inną zmar. 
szczką czy stem — teraz nawet owe zmar. 


szczki gsklęsły Zaś gest trwał czterdziestą 
piątą godzinę. Albo to: inna twarz — twarz, 
której się nie widywało nigdy. A więc babka 
miała sztuczną szczekę? — Wreszcie niby dro- 
biazgi, niby błahostki.. Po prostu babka ni. 


gdy nie sczesałaby w ten sposób włosów na 


czoło z którego kraju mądrości była tak 
dumna — babka nigdy nie. w aby do tej 
świetnej sukni białego kołni ka z lichej 
koroneczki — babka nigdy nie związałaby 


w Sposób tak kokieteryjny'. A teraz 
jakie zaszły w dziadku po śmierci 
erroryzującej go dotąd żony: m.. obyczaje, 
tak zwany codzienny tryb życia, stały się dom 
wodem na to, że wbrew pozorom dziadek nie 
lekceważy ani piękna, an: żywotności, ani 
żadnych innych wielorakich zalet świata, 
których niegdyś zdawał się nie dostrzegać, 
Choćby to: ciepłe pantofle o filcowych po- 
deszwach poszły w kąt. Krok dziadka stukał 
od ściany do ściany. Na ulicy zaś stukała do 
taktu błyszczącym bucikom laska o błyszczą- 
cej, białej gałce, I nie ulegało wątpliwości, że 
fakt owych błyszczących stukań, otwierania 


drzwi przy brzęku kluczy : zamykania ich z 
trzaskiem jest dla dziadka odkrywaniem 
swej znakomitej obecności w świecie dźwię 
ków. Obecności, która dawniej miała 
miejscą, To samo dałoby się powiec o od. 
krywaniu świata barw na krawatach i chust. 


kach, świata linii w ju nowych ubrań, zaś 
świata poczji wolności we wszelkiego ro. 
izaju winach i wódkach” 

W przytoczonych cytatach wtórność opisu 


człowieka przez ubiór, jego krok, przez 
jego wyraz tw — bardzo udatnie stresz. 
cza realną rzeczywistość, Ale gdy pisarz, jak 
na przykład w „Oczekiwaniu”, streszcza 
braz ginącego narodu żydowskiego, konkret. 
ną sytuację historyczną ludzi w nią posta 
wionych — przez atmosferę oczekiwania w 
gdy ludzie nie tyle wyrażają siebie i 
swoją tragedię, co przede wszystkim reflek 
syjny n autora — wówczas czytelnik 
buntuje się przeciwko pisarzowi. Buntuje się 


O- 


ogóle 


przeciwko jego z góry gotowemu światu, 
przeciw jego ludziom z góry zainterpretowa._ 
nym, przeciwko tej całej strasznej dojrzało. 


ści, która nie pozwala w literaturze stwarzać 


się życiu na nowo. 


klęski w uleganiu namiętnościom. Za chwilę 
pójdzie na śmierć żegnany słowami duchowa 


nego: „Ukórzcie się przed wszechmocną pra- 
wicą Boga, albowiem wywyższyć może was 


we właściwym czasie”. Zostaje po nim odezm 
wa do młodzieży w jego wieku, To pouczająm 
cy fragment dzieła 

młodzież dzisiejsza mogła pojąć 
zadowolenie, jal daje życie chry- 


że czyn wszystko, aby 
zymi chr ninami, usilo. 
Chrystus pI zazał*. Tak to 


więc zostaje nam prawda o ludziach nieba. 
cznie ulegających  destrukcyjnym wpłyn 
wom namiętności. Tu już nie ma antagonizm 
mu społecznego. Powstaje nowe zagadnienie. 
Trzeba poskramiać własne pragnienia, trzeba 
mieć silną wolę, trzeba panować nad pasjami 
gdyż inaczej ginie się, nie osiągając niczego. 
Ojciec Mac Millan nie mówi już o grzesznych 
pasjach kapitalistów, o których tyle wspomi» 
nali pisarze związani z poszczególnymi sek. 
tami religijnymi. pisarze broniący pod ma. 
ska tego. co nazywano „Durytanizmem'* drob- 
nego sklepikarza i drobnego farmera. 


IV 


Rok 1910 uważa się dosyć powszechnie za 
jedną z dat przełomowych w dziejach naj. 
młodszej najbliżej nam chronologicznie li. 
teratury amerykańskiej, Inicjuje on bowiem 
specjalną epokę pełną konfliktów i powikłań, 
niedostatecznie jeszcze zbadaną a ze wszech. 
miar godną uwagi, choćby ze względu na na. 
zwiska pisarzy obficie komentowanych, tam 
kich na przykłąd jak Gertruda Stein, której 
debiut otworzył właśnie wówczas zawziętą 
dyskusję nad zadaniami nowej sztuki, W sa. 
lonie Mabel Dodge zbierali się wielbiciele 
„Three Lives“ zaciekawieni równocześnie 
pierwszymi sztukami Eugeniusza O'Neill, dy- 
skutujący twórczość świeżo odkrytego AM. 
brose Bierce, przypisujacy mu olbrzymią rolę 


w dziejach całego XIX wieku. Firma Mat- 
millan przygotowywała pod staranną redak. 
cją dr Oscara Levy pełny przekład dzieł 
Nietzsche'go, Wreszcie w roku 1915 wyroczm 
nia wielu debiutantów Brooks wydał osła 
wioną „Amer coming « próbą pod- 
sumowania tr lit Stanów Zjed= 


noczonych, połączoną z 
ych dezyderatów 


alski zbiega 


oma! z p 


Scotta Fitzgeralda przyjętą 
ym entuzjazmem, co służy wie 
kom za pretel do wypisywania A e- 


laboratów o „straconym pokoleniu". Pojawie- 
nie się „Tragedii amerykańskiej" przypada 
na okres nieco późniejszy stanowiący epilog 
tej epoki i zaczątek odrodzenia prozy nazym 
wanej najchętniej literaturą „protestu spo. 
łecznego", Czemże jest ta literatura? Mianem 
tym ochrzczono prozę, o nieodzownym kano. 
nie klęski głównej postaci, przy czym od- 
powiedzialność zą tę klęskę ponosi nie ona, 
lecz przede wszystkim ustrój społeczny i wy- 
tworzone nim warunki socjalne. Oczywiście 
rozumienie tego us ju, rozumienie tych wa. 
runków jest bardzo różnorodne, toteż podob. 
ny typ twórczości może posiądać sprzeczne 
nieraz odnośniki klasowe. Jest to beletrysty 
ca, która przez dłuższy czas nie dochodziła 
w Ameryce do głosu, a je nawet spotkali- 
śmy się z pewnymi jej przeżyciami, mieliśmy 
w nich naogół jedynie drobnomieszczańską 


utopię. Sięgnijmy do rwszych powieści 
Sinclair Levisa, potępiających industrializm 
(osławiona „Mainstreet"*) i cywilizację ka. 
pitalistyczną, imię innej Ameryki. trwają. 


cej jeszcze w poszczególnych Stanach, w imię 
małych miasteczek opisywanych przez Sher. 
wood Andersona w „Winesburg Ohio", 


gdzie żyją jeszcze pozostałości nych cza. 
sów tj "XIX wieku, a nawet ściślej pierwszej 
jego połowy. Zajrzyjmy tych dzieł. które 

ia, apologii kul. 
tury po czy tryb Ż 


ich norm aj h. W 
ginii z epoki poprze jącej wojt 
infiltrację  „trywialnych”* skomercjaliz 
wanych“ Yankes był podobno kiedyś ta 
układ stosunków, który nie niweczył szczęści 
bohatera to znaczy, który dawał mu stan sa_ 
mozadowolenia, starannie rejestrowany przez 


pisarzy, Taka glor ego typu fe. 
udalizmu w dobie rozro nanso. 
wego stanowiła przecież imienne os! enie, 
cywilizacji przezeń wytworzonej, czego nie 


dostrzegała krytyków 


wię 


Równoc odbywała się krucjata prze- 
i Purytanizm*, lub 

kanonó moralnych 

poszczególnych sekt prote. 


late 


drobnomies 


był w 
interesów 


tych ach ma 


ideolo. 


wa, 


Zez 


acego z wersetów ewangi prz 
wieści biblijnych, by pot kę 
łeczną imperis L. Św ja 


religijnych spr dzała 
grzesznymi namiętnościami 
wienia się etyce pieniądza 
Bryan, kandy 
przez małych p daczy ziemski 
narodziny monopoli rozpetani 
żądz i pogwałceniem } 
ch 


jrdyn 


mo- 


Te. 
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praw 
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ych 


jej momentów uk 
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rok 1930, 
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Kiwać sie 
pro- 
nbeck 
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nowych 
cje estetyczne 
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Debiutuje 


ących inne 
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ukazują 


Str. 10 


NN NN 


się pierwsze 
jawniają specy 


Dahlberga. 
zną selekcję faktów grupo. 
wanych w myśl miernika „prowokacji mo- 
ralnej*, Dobiera się wydarzenia okrutne, I 
etyczne i nieestetyczne, uzależniając ich 
nienie od warunków społecznych. Książka 
Dreisera, zbiegała się z tym nurtem, stano. 
wiąc w znacznym stopniu jego zapowiedź 


Pisarze u- 


V 


Kiedy w III tomie „Tragedii amerykań. 
skiej* pojawia się ojciec Mac Millan, widzi. 
my już dokładnie rozwój drobnomieszczań- 
skiej ideologii w powićści Dreisera. Tu trud. 
no o pomyłkę. Prozaik dostrzegający podział 
klasowy, świadomy niemożności awansu w 
czasach imperializmu, prowadzącego do bez- 
pośrednich konfliktów z prawem, wysuwa 
teraz z kolei jako środek zapobiegawczy 
przeciw katastrofom podobnym do tej, jaka 
spotkała Clyde'a a właściwie wychowanie, 
troskę rodziców o dzieci i panowanie nad na. 
miętnościami. Jest to ie do konformi- 
stycznych programów Społecznych, 
się możliwością zachowania ustroju I 
stycznego przy równoczesnym uniknięciu te- 
go, co Dreiser nazwał sam „tragedią amery- 
kańską' skąd te rozdarcia, gdzie szukać jego 
przyczyn? 


pitali. 


RZ 


Andrew Carnegie, urodził się w Dumferli_ 
ne w Szkocji. Był to rok 1837. Wyemigrował 
do Stanów Zjednoczonych, został robotnikiem 
w fabryce tekstylnej, a potem wojskowym 
telegrafistą podczas wojny secesyjnej. Koniec 
wieku zastał go jako króla stali. W latach 
1830 Józef Morgan prowadził niewielki hotel 
w Hartford Connecticut, a jego syn John 
Pierpont Morgan został już (rok 1875) naj. 
większym krupierem na Wallstreet. Kariera 
Teodora Yerkesa jest niemniej zawrotna i 
niemniej olśniewająca. To rodził się amery. 
kański kapitał przemysłowy, wznoszący Chi 
cago, rozbudowujący Filadelfię. „W roku 
1870 królowie węgla i stali byli równi ksią. 
żętom krwi" — pisał niedawno jeszcze któ. 
ryś z amerykańskich historyków. Oto geneza 
kryzysu, z którego wyrasta twórczość Teo 
dora Dreisera, W ostatnim ćwierćwieczu mi- 
nionego stulecia powstają kompanie akcyjne 
= trusty usiłujące skupić poszczególne gałę_ 


zie przemysłu w Swoich rękach. Zaczyna się 
ekspropriacja drobnych właścicieli, Do lat 80 
każdy mały sklepikarz miał szanse na zosta” 
nie Fordem, Później utracił je zupełnie. Jego 
konkurenci nie pozwolą mu na to. Aci 
konkurenci to General Motors, to National 
City Bank, to wielkie monopole. Wiek XX 
oznacza dla Stanów Zjednoczonych wyrażną 
walkę reprezentantów kapitału finansowego 
z klasami średnimi, których przedstawicier 
spycha się w proletariat, Jednym z jej ostat. 
nich pogłosów była masowa ekspriopriacja 
farmerów ze Stanów zachodnich w roku 1935, 
kiedy to wielki kryzys ułatwił działalność 
koncernów. Nie zbankrutował przecież wów- 
czas de Nemours, ani Rockefeller, zadłużali 
sie natomiast sklepikarze, posiadacze jednej 
czy dwu fabryczek, właściciele kilkudzie- 
sięciohektarowych gospodarstw. Stało się 
tak. choć okres gwałtownej ekspansji ko- 
lonialnej w latach nieco wcześniejszych 
przyniósł iluzje jakiejś zgodności społecznej, 
jednolitości ponadklasowej, chwilowo us 
kajając wszystkie antagonizmy poszczegól. 
nych grup. I to właśnie znać najwyraźniej w 
złudzeniach Dreisera. Jego próby interpreta- 
cji sprawy Clyde'a, wynikały z drobnomieszu 
czańskich tendencji ugody Społecznej, O~ 
wszem, reformatorstwo, ale w dziedzinie wy- 
chowania, owszem, przebudowa, ale charak- 
teru. Została maska religijności. Tym razem 
jednak nie używa się jej dla potępienia prak. 
tyki życiowej Morgana, Ojciec Mac Milan 
nie przypomina w swych wypowiedziach ora- 
torskich wystąpień Bryana. 


Ale nie zapominajmy, że nadchodził kryzys. 
Walka narastała na nowo już w latach 20.ych 
Jej odbiciem miała zostać twórczość Stein. 
becka i Caldwella. I dlatego to Dreiser zo- 
baczył niemożliwość awansu, dlatego Clyde'a 
czeka katastrofa, dłatego to dowiemy się o 
społecznym uwarunkowaniu dążeń do zrobie. 
nia kariery. Nie dziwmy się, że „Tragedia 
amerykańska“ stoi w pobliżu tendencji ideo- 
logicznych prozy, pisarzy tzw. średniego po- 
kolenia, pisarzy dużo młodszych od Dreisera; 
związek ich z nim, a nie da się go zaprze- 
czyć, to związek między dziełami literac- 
kimi reprezentującymi jedną klasę społeczną. 


Lech Budreckł 


Sprostowanie 


W poprzednim (20/193) numerze „Kużnicy* 
został zniekształcony przez niedopatrzenie 
korektorskie początek artykułu Ignacego 
Szaniawskiego „Skąd i dokąd? Uwa o ideo- 
logii prof. Suchodolskiego" w którym m. in. 
opuszczono nazwisko poety Czesława Miło- 
sza. Prawidłowe brzmienie zniekształconego 
urywku jest następujące: 


lė 


D ziecinny młynek. 


Dziecinny młynek na brzegu rwącego 


potoku. 

„Dziecinny młynek na brzegu rwącego 
potoku, kiedy rycząca powódź i noc idą 
z gór... 

— tak Czesław Miłosz określił pewną 
książkę, która — jak tego chce powszech- 
na opinia — nosi tytuł „Skąd i dokąd 


idziemy“ i ukazała się w czasie okupacji. 
Słowa zaś 


ak Biada temu. kto chce stanąć nad prze. 
ciwieństwami, mówiąc, że woda jest zła 
i zły jest ogień, a dobre tylko niebo“, 


pełne ironii są po prostu wyzwaniem. 


KUŹNICA 


IGNACY SZANIAWSKI 


SKĄ 


DK. D OSR 


Nr 21 


A D?” 


Uwagi o ideologii prof. Suchodolskiego 


„Dzisiejsza ideologia faszyzmu“ jest kla” 
sycznym wprost przykładem nie faszy* 
stowskiej lecz właśnie faszystoidalnej po- 
stawy profesora. 

Nasze pokolenie jest w tej wyjątko- 
wej sytuacji, że poznało faszyzm wszech- 
stronnie, źródłowo, teoretycznie i prak” 
tycznie, namacalnie i eksperymentalnie. 
Streszczanie artykułu Suchodolskiego w 
całości jest zatem rzeczą niepotrzebną. 
Zaznaczmy lojalnie i z góry, że są w tym 
artykule miejsca i ustępy tzw. „krytycz” 
ne“, ale to nie zmienia postaci rzeczy. 
Prof. Suchodolski właśnie przez to pozo- 
stawia sobie na wszelki wypadek furtkę. 

Oto kilka jeszcze typowych wyjątków 
z tego artykułu: „Ta dwoistość wysików: 
urabianie psychiki przy jednoczesnym 
przetwarzaniu realnych warunków życia 
i realizmu tak, aby unikać niebezpie- 
czeństw rozkładającej życie utopii i zre” 
zygnowanego fatalizmu, hasła akcji bez” 
pośredniej — oto są najcharakterystycz= 
niejsze i najczęściej podkreślane cechy fa- 
szystowskiej polityki* (str. 60). 

Czego poza tym nie ma w tym artyku" 
le profesora? Jest i Irving Babitt, jest syn” 


dykalizm, jest naturalizm i antynatura- 
lizm, jest sorelizm i heglizm, jest chry- 


stianizm i etatyzm, jest kapitalizm i anty” 
kapitalizm równocześnie. Są równocześnie 
sformułowania w części I bardzo ostroż- 
ne i powściągliwe, w których referujący 
profesor. Suchodolski odgradza siebie Wy- 
rażnie od przedmiotu analizowanego, aby 
w części II, końcowej, nie móc dalej po- 
hamować swego zachwytu przez użycie 
równoczesne przymiotników zaczynają” 
cych się od „naj“, co w języku wykształ” 
conym nazywa się przecież — superlaty- 
wem: „I wreszcie sposób rozwiązywa- 
nia zagadnień pracy i opieki społecznej 
spokrewnia faszyzm z ideologią wyrasta” 
jącą z socjalizmu, a w szczególności z syn” 
dykalizmem Sorela, któremu też i szereg 
wskazań politycznych zawdzięczają fa- 
szyści* — pisze profesor. A bezpośrednio 
potem: 

„..Czas pokaże, czy faszyzm stanie się 
tym, w co wierzą twórcy, tj. początkiem 
nowej epoki w dziejach Europy, epoki 
przeciwstawiającej się ideologii wieku 
oświecenia; dziś pewnym jest tylko, iż 
wśród wszelkich prób przezwyciężenia 
tej ideologii w sferze myśli jest faszyzm 
(poza pokrewną w wielu zasadach teorią 
Irvinga Babbitta, najgłębszego dziś kry- 
tyka wieku oświecenia) systemem najpeł” 
niejszym i najśmielszym...* (str. 65—66). 

Nie trzeba wielu komentarzy do tych 
słów. Trudno jednak nie zaznaczyć szcze” 
gólnego, bardzo typowego dla prof. Sucho= 
dolskiego sposobu „ustawiania się“ wo- 
bec analizowanego przedmiotu. Obiektyw” 
ny, odległy, chłodny w części początko” 
wej, sprzęgą się autor z treścią pisaną w 
części drugiej do tego stopnia, że trud- 
no już oddzielić przedmiot analizowany 
od podmiotu analizującego. Umiar wobec 
faszyzmu w początkowej fazie zdania, po- 
przez superlatywy w części środkowej, 
wiąże rozentuzjazmowanego profesora w 
końcu do tego stopnia, że trudno by było 
znaleźć przegrodę między nim a faszy- 
zmem. 

Tak było 20 lat temu. Tak było 10 lat 
temu i później, gdy prof. Suchodolski był 
„Jadźwingiem”*. A teraz tak nie jest. Prof. 
Suchodolski pisze artykuły o radzieckim 
pedagogu Gonczarowie, opowiada o dy” 
skusji toczącej się nad podręcznikiem ra- 
dzieckiego historyka wychowania, Medyń- 
skiego. Na konferencjach nauczycielskich 
i krajowych zjazdach pedagogicznych, w 
aulach uniwersytetu i na ławach „Nowej 
Szkoły“ profesor Suchodolski populary” 
zuje nazwiska wybitniejszych teoretyków 
wychowania komunistycznego, streszcza 
przebieg dyskusji nad teorią i historią 
wychowania w Związku Radzieckim. 
„Elastyczny i ruchliwy“, „bardzo płodny”, 
o dużym przygotowaniu polonistycznym, 
a więc z łatwością i z powodu każdej 
okazji i na każdy temat pedagogiczny pi- 
sząc, zdołał profesor Suchodolski w pol- 
skim świecie pedagogicznym wywołać 
przeświadczenie, że jest na naszym tere” 
nie, jeśli nie pedagogiem-marksistą, to w 
każdym razie co najmniej prekursorem 
marksistowskiej myśli wychowawczej w 
Polsce. Wypominanie więc prof. Sucho- 
doiskiemu jego dawnych sympatii i umi” 
łowań z okresu międzywojennego lub wy* 
pominanie pierwszego wydania „Wycho- 
wania moralno'społecznego' (nie mówiąc 
już o książce „Polityka kulturalno-oświa- 
towa w Polsce współczesnej", Warszawa, 
1937 r.) byłoby nawet niewłaściwością za” 
równo z politycznego jak z naukowego 


*) Patrz nr 20 „Kuźnicy“. 


punktu widzenia. Byłoby — gdyby nie 
dwa zasadnicze powody. Dwa te powody 
usprawiedliwiają dotychczasowe i na- 
stępne rozważania. 


1) Historia kultury, w szczególności zaś 
historia humanistyki światowej i polskiej 
wskazuje, że niejeden filozof i poeta, psy- 
cholog i teoretyk literatury, religiolog i so” 
cjolog, essayista i teoretyk poznania, 
wskutek specyficznych doświadczeń oso- 
bistych albo wstrząsających wydarzeń DO- 
litycznych, po gwałtownej burzy we” 
wnętrznej, po szeregu publicznych oświad- 
czeń i wystąpień, znalazł się wreszcie na 
lewicy społecznej i pozostawał odtąd w 
jej szergach walcząc razem z postępo- 
wym społeczeństwem przeciw obskuran“ 
tyzmowi, rasizmowi, wyzyskowi człowie- 
ka przez człowieka, neofaszyzmowi i woj” 
nie. Mógł to uczynić i miał do tego prawo 
prof. Suchodolski. Prof. Suchodolski miał 
i ma prawo przesiąść sie na innego ko- 
nia. Miał i ma prawo stanąć na gruncie 
marksistowskiej humanistyki, marksistow” 
skiej pedagogiki, ale nie wolno tego robić 
cichaczem, jak gdyby nigdy nic. Nie wob 
no zacierać za sobą śladów, jak gdyby 
nigdy nic. Nie należy tuszować swoich 
przedwojennych grzechów, tak jak to się 
stało z książką przez nas omawianą. Trze- 
ba było i trzeba jeszcze dziś powiedzieć 
głośno a publicznie o dawnych swoich umi- 
łowaniach, trzeba wspomnieć o „Pionie”, 
o „Kulturze i Wychowaniu* (jak tam by” 
ło z Wasiutyńskim, Rembielińskim, TNSW, 
regeneracją dmowszczyzny itd.?), a nie, 
korzystając z zamętu w polskiej pedago- 
gice, z powściągliwości Nawroczyńskiego, 
Hessena, Ziemnowicza, z milczenia A. B. 
Dobrowolskiego opierając się na igno” 
rancji pewnych ludzi, wreszcie na usunię- 
ciu się w cień lub słabości innych — 
przejść cichaczem na stronę humanistyki 
marksistowskiej, jak gdyby nigdy nic. 
I to jest pierwszy zasadniczy powód, dla 
którego zmuszeni jesteśmy przypomnieć 
profesorowi kilka nieprzyjemnie mu dziś 
brzmiących cytatów, profesorowi udra” 
powanemu przez ignorantów na marksistę, 
profesorowi, w swoisty sposób drapują- 
cemu się na materialiste, w którego 
„obiektywnych“ streszczeniach, artyku” 
łach i refratach żywa treść marksizmu 
jest tak scedzona, że — gdyby nie nazwi- 
ska, nazwy i terminy, znane tytuły ksią” 
żek i pewne utarte pojęcia — trudno by 
było dopatrzeć się tu cienia nauki Mark- 
sa i Lenina. Ale ostatecznie i to jest prze- 
baczalne. Przy pewnej ewolucji i starannej 
pracy nad sobą jakość i metoda rozumo- 
wania profesora ulegałaby przecież zmia- 
nie coraz korzystniejszej. 

2) Jest jednak drugi zasadniczy powód. 
Nie o to już idzie, że autor studiów i Toz- 
praw o faszyzmie nie opanował w stop” 
niu dostatecznym elementarnych podstaw 
marksizmu, któreby się wielce przydały 
kierownikowi katedry pedagogiki Nr 2 
na Uniwersytecie Warszawskim. Drugi 
powód jest znacznie głębszy i ważniejszy. 
Poświęcając obecnie część swojej twór- 
czości wychowaniu komunistycznemu, 
profesor zostawia sobie znowu furtkę na 
wszelki wypadek. Jakaż to furtka? 


Nie jest rzeczą przypadku, że w tym 
samym czasie, gdy w „Nowej Szkole“ 
nkazał się artykuł (dokładnie mówiąc: 
streszczenie) pt. „Podstawy pedagogiki 
Gonczarowa”, w miesięczniku katolickim 
„Znak* (Kraków, Nr 12, 1948 r.) poja- 
wiła się równolegle inna praca Suchodol- 
skiego pod — nie pozbawionym pikan“ 
terii — tytułem: „O wielorakości życia 
człowieka“. Tak więc obok Jana Dobra- 
czyńskiego, ks. Wincentego Granata? Sio” 
stry Teresy Franciszkanki, ks, Albertą 
Warkocza, ks. Aleksandra Wójcickiego 
znalazł się także prof. Bohdan Suchodol- 
ski. Nie tylko treść artykułu, ale miejsce 
jego opublikowania, sam wreszcie tytuł 
już jest furtką i — usprawiedliwieniem 
siebie samego. 

Mógłby ktoś powiedzieć, że są to reszt” 
ki przedwojennej lub okupacyjnej twór- 
czości profesora, że ostatecznie musiał z 
tym jednym artykułem coś zrobić, oddał 
go więc do „Znaku“. Tak jednak nie jest. 
Nie jest bowiem rzeczą przypadku, że 
znowu w tym samym czasie, gdy profesor 
Suchodolski wygłaszał referat na ogólno” 
polskim zjeździe nauczycieli, członków To- 
warzystwa Przyjaźni Polsko Radzieckiej. 
ukazał się w nr. 15 „Znaku“ nowy artykuł 
Suchodolskiego, którego tytuł też nie jest 
pozbawiony pikanterii. Tytuł brzmi: 
„Dwie osie życia ludzkiego* i sąsiaduje 
z artykułami Marii Winowskiej o „Swięr 
tej Elżbiecie węgierskiej”, ks. Rudolfa 
Wefsera o hiszpańskim dramacie łaski 
itd. Czy w dalszych numerach „Znaku“ 
znajdziemy artykuły prof. Suchodolskie* 


go, nie wiadomo. W każdym razie redak- 
cja zapowiada rozprawy Ks. Eugeniusza 
Dąbrowskiego pt. „Nawrócenie Pittigrille* 
go“, ks, prof. Wincentego Kwiatkowskie= 
go pt. „Eksperyment wiary” itp. Pech 
chciał, że w jednym ze stołecznych czaso” 
pism (z 27 lutego 1949 r.), a więc równo- 
legle do numeru 15 „Znaku“ i „Dwu osi 
życia ludzkiego“ Suchodolskiego, ukazał 
się artykuł pt. „Cztęrolecie rozwoju nauki 
polskiej”. W rozdziale pt. „Rola uczonych 
marksistów* w ustępie poświęconym 
marksistowskiej pedagogice powiedziano: 
„W zakresie pedagogiki Suchodolski po” 
dejmuje popularyzację zdobyczy pedago- 
giki radzieckiej: recenzja pedagogiki Gon” 
czarowa, podjęcie zbiorowego opracowa- 
nia charakerystyki naukowych poglądów 
pedagogów radzieckich...“ I to wszystko, 
I tylko tyle. A więc znowu Suchodolski 
jako jedyny reprezentant marksistowskiej 
pedagogiki w Polsce. Posłuchajmy tedy, 
jak ten „uczony marksista“ odwdzięczył 
się za taką pochwałę i co odpowiedział au" 
torowi tak póchopnei napisanej charakte- 
rystyki. 

Ażeby potwierdzić, jak bardzo zaawan” 
sowanym, starannym w swoim myśleniu 
jest marksistą, prof. Suchodolski odpowia- 
dą autorowi artykułu „Czterolecie rozwo” 
ju nauki polskiej“ następująco: — „W ten 
sposób przeżywamy wieczność w teraź- 
niejszości, w mistycznej kontemplacji, w 
stanach ekstazy i entuzjazmu“ (str. 54). 
A nieco dalej... „Inaczej przeżywamy 
wieczność na drogach życia nastawionego 
dystansująco i leżąco. Ukazuje się nam 
ono wówczas jako nagroda i kres naszego 
pochodu, w którym wszelkie osiągnięcia 
— nowe i nadchodzące — sumowaliśmy 
z dorobkiem minionym, zmierzają wy” 
trwale ku temu, co ponadczasowe”. 

Na stronie 42 cyt. nr. „Znaku“ Sucho- 
dolski pisze: „Szczególnie zaś ciężką pró” 


bą jest okolicznościowa klęska tych ha- 
seł, wobec których byliśmy dotychczas 


wierni, oraz śmierć tych ludzi, którym 
byliśmy za życia ich wierni. Ale i z tych 
prób prawdziwa wierność umie wycho” 
dzić zwycięsko“. 

Gdy pod tę algebre „filozoficzną“ pod- 
stawimy konkretną arytmetykę języka co” 
dziennego oraz przedziwne dzieje żywota 
umysłowego autora tych słów, łatwo be- 
dzie odcyfrować, iż jest to po prostu auto” 
analiza mówiąca o tym, że autor „Dwu osi 
życia ludzkiego“ był wierny faszyzmowi, 
który poniósł klęske. Wierność profesora 
wychodzi zwycięsko poprzez równoczesne 
drukowanie artykułów marksistowskich 
w „Nowej Szkole“ i katolickich w ,Zna- 
ku”. Wreszcie klasyczny przykład myśle” 
nia „marksistowskiego'”: ,,..Nie musimy go 
tedy dźwigać w każdym momencie istnie- 
nia w sposób ostateczny, ale korzystać 
możemy zawsze z pomocy chwil, które 
były i pozostawiły swe osiągnięcia, oraz 
mieć nadzieję na przyszłość, która je do” 
pełni. W życiu tego typu przeszłość może 
być zawsze poprawiona przez teraźniej- 
szość, teraźniejszość zaś przez przyszłość. 
Życie nasze nawet ze stanowiska wiecz” 
ności podlega obrachunkowi tylko jako 
całość. Licząc się z tym, winniśmy żyć w 
określony sposób, oczyszczając się coraz 
bardziej z przemijajacych błędów i win, 
gromadząc trwałe osiągnięcia, które by 
dawały się sumować i pozwalały dzięki 
temu wdzierać się — choć powoli i cze *»- 
kowo — w kraj rzeczy niezmiennych* 
(str. 55). 

Jakże rozumieć ten mętny, mistyczny 
i ciemny język? Chyba tak, że profesor 
próbował i próbuje swoją przeszłość po“ 
prawić przez teraźniejszość, pisując nie- 
kiedy artykuły o radzieckiej pedagogice, 
ale myśl o przyszłości każe mu na wszelki 
wypadek poprawiać teraźniejszość przez 
drukowanie w „Znaku“. Próbując uspra” 
wiedliwić się w oczach własnych i w 
oczach współrędaktorów i współpracowni- 
ków „Znaku“, stwierdza prof. Suchodol- 
ski, że obecny etap jego życia umysłowe- 
go wcale się nie liczy, albowiem ze sta” 
nowiska wieczności podlega ono rachun* 
kowi jako całość a nie we fragmentach. 
Drukowanie artykułów w „Znaku* nie 
jest więc dla profesora niczym innym, 
jak oczyszczeniem się z przemijających 
błędów i win (artykuł o Gonczarowie?) 
i poprostu metodą powolnego wadziera= 
nia się w kraj rzeczy niezmiennych. 

Oto marksizm prof. Suchodolskiego. 
Takie przykłady marksistowskiej myśli 
i materialistycznej prozy naukowej znaj- 
dujemy w cytowanych dwu artykułach 
Suchodolskiego dosłownie na każdym 
kroku. Cytaty nie są specjalnie dobiera- 
ne. Nie trzeba ich szukać Są fo częste 
i zwykłe cegły., z których składa się ca- 
łość budowli rozpraw prof. Suchodol- 
skiego. 


Bogu świeczkę, diabłu (marksistowskie- 
mu) ogarek oto zasada profesora! 
„Naukowe* rozważania poświęcone wiecz” 
ności, a równocześnie streszczenie Gon- 
cząrowa. Z jednej strony styl przyporai” 
nający mętne, ogólnikowe kazanie o wie- 
lorakości ludzkiego żywota, z drugiej — 
streszczenie marksistowskich artykułów z 
„Sowietskiej pedagogiki“. Z jednej stro” 
ny profesor zwyczajny i kierownik kate- 
dry uniwersyteckiej, piszący o niezmien” 
nej naturze ludzkiej, o rzeczach ostatecz- 
nych, o goniącej śmierci, o harmonii go” 
dzonych przeciwieństw, o wieczności 
istnienia, o posłusznym podejmowaniu 
ludzkiego losu i innych prawdach teolo- 
gicznych z zastosowaniem wielkopostnego 
tonu, z drugiej materializm — historycz* 
ny w historii wychowania i materiali- 
styczna dialektyka w zastosowaniu do my” 
śli wychowawczej. 

Okolicznościowe zmiany, nawet najbar- 
dziej skrajne, przeciwne, nieprawdopodob” 
ne, przypominające w swojej linii fanta- 
styczne skoki konika polnego — oto co 
charakteryzuje humanistykę teoretyka 
wychowania, Suchodolskiego, z tą tylko 
różnicą, że konik polny nie przygotowuje 
sobie furtki na wszelki wypadek. 


Wśród wyższych urzędników, publicy= 
stów i różnego rodzaju biurokratów prze* 
widział zapewne nieśmiertelny Sałtykow 
Szczedrin prototyp naszego profesora. Tak 
np. pisze on o wyższych urzędnikach spo” 
dziewających się reformy konstytucji: 
„Na wszelki wypadek przygotowują no- 
wy projekt za konstytucją i przeciw kon- 
stytucji" („projekt konstitucji i naoborot ). 
O wszystkich zaś urzędnikach stojących 
wobec podobnych zmian Szczedrin pisał: 
„Sprzyjać, powiadają, to my sprzyjamy, 
ale, jeśli każą zmienić w tej materii swój 
sposób myślenia, to my od tego także się 
nie wymawiamy, Oto — pisał Szczedrin 
— naprawdę mądrzy ludzie, którzy i za 
sprzyjanie i za niesprzyjanie zawsze goto” 
wi są uzyskać awanse“. 


Publicystykę zaś i artykuły pewnych 
„pisarzy* uogólnia Szczedrin w następu" 
jącej formule: .,.Z jednej strony trzeba 
się zgodzić, że itd., z drugiej strony nie 
można nie uznać, że itd., ale równocześnie 
itd“. 

Oto do jakich wniosków i skojarzeń 
dochodzi czytelnik, gdy bierze do ręki II 
wydanie „Wychowania moralno-społecz= 
nego“ prof. Bohdana Suchodolskiego. 

I oto wreszcie pytanie, które się nasu“ 
wa: dokąd i ku czemu idzie profesor Su- 
chodolski? 

Ignacy Szaniawski 


OTA BO M ŁÓŚD OSC] 


(Dokończenie 


Odstręczał drugiej tor rzadki, zarosły, 
który tara dusze prowadzi wspaniałe, 
Gdzie zdala świeci wierzchołek wyniosły 
Chciał on obaczyć tę skałę, 


Rozważ na jakie natrafiłeś wieki, 

Co się z Ojczyzną teraz twoją dzieje? 
W tobie pomocy wyglądają Greki: 
Trzeba ich ziścić nadzieje. 


Tu drży przed Hydrą słabość i pokora, 
Tam dzik pustoszy, ówdzie Lew wybiega, 
Stąd grozi zgubą od trzech ciał potwora, 
Naród straszydłom ulega! 


Nie wonne kwiaty, ani puch łabędzi 
Mają cię zbroić do męstwa i sławy. 
Jeśli myśl ciebie bohatyrska pędzi, 
Niewieście rzucaj zabawy, 


Widzisz tę górę? Ku niebu się wznosi 
Tymi cierniamj drzeć się na nią trzeba. 
Tam na wierzchołku sława się ogłosi, 
A stamtąd bliżej do nieba. 

(„Liryków* I. 9) 


W „Rozmowach Platona“ Karpińskiego 
czytamy: „Na wierzchołku przykrej góry 
i ciężkimi przeprawami zawalonej cnota 
mieszka". Na uwagę zasługuje też frag- 
ment z dzieła Samuela Johnsona „The 
Rambler“, ogłoszony pt. „Nadzieja“ w 
„Dzienniku Wileńskim“ (1815). Czytamy 
w tej alegorii, że do tronu nadziei prowa- 
dzą dwie bramy. Od „bramy rozumu“ 
droga szła śliska: i ostra nazwana „ciaśni- 
na trudności”; mała liczba śmiałków do- 
chodzi na wierzchołek po nagrodę. Druga 
brama, brama imaginacji. była łatwa i 
prowadziła do ogrodu. Nie było tędy wej- 
ścia na górę. Na lubowników imaginacji 
czekały dwa okropne i obmierzłe straszy- 
dła: starość i ubóstwo. W „Odzie* Mickie- 
wicza obóz samolubów jest również obo- 
śmierci 


zem starości i 

Mitologiczne motywy wiersza „Już się 
z pogodnych niebios* i „Ody do młodości“ 
maja misteryiny charakter. „Pinaks“ 
(Obraz) Cebesa zdradza wątek misteryjny, 
walka z dzikimi zwierzętami była symbo- 
lem poskramiania namiętności i doskona- 
lenia się moralnego. Z pośród znanych 
bohaterów mitologicznych walczących z 
potworami nocy i chaosu — Kadmos, Ją* 


KUŻNICA 


PRZEGLĄD PRASY 


Str. 11 


PIEKŁO I NIEBO 


„Tygodnik Powszechny“ polemizuje 
z jednym z moich felietonów prasowych, 
w którym oceniłem kilka pozycji publicy” 
stycznych poświęconych Juliuszowi Sło- 
wackiemu a drukowanych w „Tygodni- 
ku“. Zacny tygodnik podwawelski nie jest 
widać zadowolony z tej oceny, bo ton od- 
powiedzi wskazuje na silne zdenerwowa” 
nie, a treść jej różni się wielce od tej, ja- 
ką winna byłaby być w organie prasowym 
ludzi wytykających innym nietolerancję 
w poglądach. 

Sprawa warta zastanowienia. Artykuły 
poświęcone Słowackiemu w owym nume- 
rze „Tyśdnika Powszechnego“ były, jak 
pisałem, próbą pokazania Słowackiego — 
wyłącznie jako religianta, eskapisty, men 
tafizyka. Autor uwag zamieszczonych w 
„Tygodniku* wyśmiewa mnie za to stwier- 
dzenie. Ale taka jest prawda i żadne pole- 
miczne kruczki tu nie pmogą. Wszystkie 
prace, o których pisałem, były nacecho- 
wane tą fałszywą, zdaniem moim, trady- 
cją, która przez dziesiątki lat kazała 
wszystkim prawie historykom polskiej li- 
teratury na gwałt godzić wielkich polskich 
poetów z Panem Bogiem, a co gorsza — 
z jego ziemskimi zastępcami. W wypadku 
Słowackiego to ostatnie jest nieco utrud- 
nione. Można natomiast, odrywając sta- 
rannie z życiorysu poety wszystko, co 
świadczy o tym „iż brał on żywy udział 
w historii swojej epoki po stronie sił po. 
stepowych, pozostawić go w kręgu jego 
wyobrażeń religijjnych i metafizycznych 
zainteresowań, Uczyniła to właśnie re. 
dakcja „Tygodnika Powszechnego". Aby 
jednak usprawiedliwić tę dowolną jedno- 
stronrość, w tym samym numerze od- 
rnotowała przezornie, że „publikowany 
materiał odnosi się tylko do niektórych 
stron, i okresów dziełą Słowackiego i... nie 
stanowi próby syntezy czy też bilansu..." 

O nic też innego nie mam do „Tygod- 
nika“ pretensji, Właśnie tylko o to. Jest 
rzeczą wiadomą, że Słowacki przez lata 
całe trwał w mistycyzmie. Żaden uczciwy 
badacz ani publicysta z lewicy nigdy tych 
rzeczy nie starał się przemilczeć, żawsze 
natomiast usiłował -je tłumaczyć, intet* 
pretować, wyjaśniać zgodnie z prawdą 
lustoryczną owego okresu, w którym żył 


zon, Perseusz, Bellorophon, Herkules — 
dwu wywołuje Mickiewicz w filomacko- 
moralnej fazie swej twórczości: Jazona, 
wodza wyprawy Argonautów, w wierszu 
„Już się z pogodnych niebios“ i Herkule- 
sa w „Odzie do młodości“. 

Ody Pindara świadczą, że zawodom 
sportowym dawano moralną interpretację. 
Na starożytnych nagrobkach Niky podają 
wieńce zwycięzcom w boju życia — mili- 
tia vitae. Znamy te motywy z listów św. 
Paw.a. Od renesansu niejako programowo 
mieszają się formy starożytno-heroiczne z 
chrześcijańsko-ascetycznymi. Don Kichot 
swą misję uzasadnia opowieścią Prodi- 
kosa: 

„Nie tajno mi, że ścieżka cnoty wąska 
jest i stroma, zaś droga występku prze- 
stronna i szeroką wielce. Cel tych dwóch 
dróg bardzo jest odmienny, gdyż na końcu 
wygodnego i powabnego gościńca grzechu 
śmierć dybie napastliwa, zasię u kresu 
stromej, uciążliwej ścieżki cnoty otwiera 
się życie, nie doczesne, ale to, co nigdy 
nie przeminie“, Moraliści i mistycy chęt- 
nie sięgali po te obrazy. Anioł Ślązak na- 
pisał: 

Ein Kampfplatz ist die Welt. Das 

Krinzlein und die Kron 
der nicht kimpf, mit 

Ruhm und Ehrn 


Trigt keiner 
davon. 
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„Oda do młodości“ jest hymnem o od- 
rodzeniu i odmłodzeniu świata. Złożyły 
się na ten hymn trzy myśli odrodzeńcze, 
z którymi spotykamy się w dobie O: 
cenia: myśl mitologiczno - pitagoryjska, 
racjonalistyczna i teozoficzna 

Mit o złotym wieku ludzkości znalazł 
oparcie w sielankowych gustach epoki, a 
starożytne marzenia o odnowie, o wielkim 
periodzie czyli roku filozofów, w przyro- 
dniczo-historiozoficznych koncepcjach e- 
poki. St Trembecki w „Sofiówce* wyłożył 
naukę o potrójnym ruchu ziemi. 


rie- 


Pierwszy ruch dnj oddaje, drugi wraca 
lata, 

Ziemskiego niesie trzeci odmłodnienie 
świata, 


i działał Słowacki. I to jest nasza wielka 
przewaga nad „Tygodnikiem Powszech- 
nym“ i nad publicystyką pewnego typu. 
Nie lękamy się prawdy i nie pomijamy 
stosunku wielkich pisarzy do śpraw wia- 
ry. Że w wypadku Słowackiego trudno 
mówić o pozytywnym stosunku do religii 
rzymsko-katolickiej, to już nie wina „Kuź- 
nicy“ ani „nowych czasów“, W tej spra- 
wie rozporządzamy autentycznymi wypo” 
wiedziami autora „Kordiana“, 


Wobec tak wyraźnego stanowiska re- 
dakcja „Tygodnika“ postanowiła zająć się 
więc poetą wyłącznie z punktu widzenia 
jego „zainteresowań metafizycznych! I je- 
go stosunku do religii, Oczywiście, że po- 
minięcie przy tej okazji wszystkich in- 
nych spraw, wysunięcie tego zagadnienia 
jak jedynego i nadrzędnego, skrzętne prze= 
milczenie, że religijne wyobrażenia Sło- 
wackiego były dość ściśle związane z ra* 
dykalrymi pogladami społecznymi, stwa- 
rza zupełnie fałszywy obraz poety. Gdy 
wolno jednak „Tygodnikowi“ kreślić ta- 
kie fałszywe obrazy, wolno ił mnié prze- 
cież napisać, że je za fałszywe uważam. 
Wszelka dyskusja nie miałaby tu właści- 
wie sensu, a to dlatego, że „Tygodnik* 
jest od tego właśnie, by zgodnie z wielo- 
letnią tradycją interpretować dzieje kul- 
tury narodowęj, wedłuś miar Kościoła 
oficjalnego, ja zaś należę do zwolenników 
walki z tą złą i fałszywą tradycją, która 
bojąc się prawdy, musi się opierać na wie- 
rze, gdyż nie może się oprzeć na wiedzy. 


W komentarzu „Tygodnika“ do mojego 
felietonu została poruszona również inna 
sprawa, zasługująca na uwagę. Mianowicie 
pisałem, że śdy profesor twierdzi, iż im- 
perializm miewa również strony dodat- 
nie, wówczas wprowadza w błąd czytelni- 
ków i tym samym działą na ich szkodę. 
„Tygodnik* okazuje się tym razem orga” 
nem tolerantów i liberałów, bo twierdzi, 
że to nic nie szkodzi — profesor niech so* 
bie pisze, co chce, a czytelnik niech czy” 


ta i też niech sobie myśli co chce. Jest 
to zasada bardzo riesfuszna, druk bo- 
wiem istnieje po to, by głosić rzeczy 


słuszne, nie zaś fałszywe. Nie jestem tak 
tolerancyjny jak autor noty w „Tygodni. 


ze str. 5) 


Racjonalistyczny kierunek badań i roz- 
wój nauk przyrodniczych uczyniły czło- 
wieka panem natury, demiurgiem, wiel- 
kim budowniczym — i wielkim ogrodni- 
kiem świata. Ludzi Oświecenia napawała 
dumą myśl, że natura bez naszej opieki 
podupada i grzybieje. Ręka człowieka ją 
utrzymuje, odnawia i odmładza. St. Sta- 
szyc wyłożył te prawdy w przedmowie 
do „Epok natury“ Buffona: „Natura, którą 


gdzieindziej widzimy w kwiecie swojej 
młodości — pisze o przyrodzie, poddanej 
zabiegom kultury ludzkiej — tu zdaje się 


słabieć zgrzybiała starością“. Obrazy sta- 
rości to przemiana dawnych muraw i 
kwietnych łąk w stojące, cuchnące wody, 
oparzeliska i bagna, pełne robactwa i ga- 
du. Zdziczała natura skazuje człowieka na 
życie zwierzęce, albowiem rządzą w niej 
prawa dżungli: 

„Człowiek musi chodzić ścieżką dzikie- 
go zwierza, ustawicznie czuwając z drże- 
niem na najmniejsze chroszczenie spoglą* 
da po wszystkie strony, aby nie zostać 
dzikiej bestii łupem... Natura dzika jest 
brzydką i już tylko na pół żywą“. Porów- 
najmy „wody trupie* i prawo dżungli z 
odrazą przedstawione w „Odzie do młodo- 
ści“! Przez uprawę zaś „odmłodnieje, a 


wkrótce z'moich rąk nowa natura po- 
wstanie“, „Tysiąc innych dowodów mocy 
i sławy — kończy autor — okazują dosyć 


jasno, że człowiek pan ziemi odmienił, od- 
nowił jej wierzch zupełnie”. Stąd oburze- 
nie Jana Śniadeckiego na romantyków, 
ków. dzikiej natury: 


„Żaden poeta tego w nas nie wmówi, 
żeby było milej przechodzić się po ziemi 
cierniem, ostem i grubym chwastem zaro- 
słej, napełnionej gadem i wilgocią, niż po 
ogrodzie Puławskim*. Obraz świata racjo- 
nalisty Śniadeckiego to przyrodniczo-sym- 
boliczny odpowiednik „rajskiej dziedziny 
ułudy*, do której unosi Mickiewicza eñn- 
tuzjazm młodości. Potrząsanie „nowości 
kwiatem“ to symbol przekształcenia świa- 
ta w ziemski raj. 


Konrad Burdach przedstawił religijno- 
moralno-polityczną genezę i rozwój myśli 


ku“ i powiem wprost, że sądy fałszywe 

e c EA 
są po prostu szkodliwe. Ale „Tygodnik 
sam wie o tym najlepiej]. 


Tyle sprawa owej noty, W tym samym 
numerze „Tygodnika“, w „Przeglądzie 
prasy“ kronikarz omawia artykuł Mieczy- 
sława Jastruna o Mickiewiczu, opubliko- 
wany w „Trybunie Ludu”, W artykule tym 
Jastrun nie zaprzeczał, rzecz prosta, te- 
mu, że w życiu Mickiewicza były okresy 
silnego natężenia uczuć religijnych. Pisał 
natomiast, że to życie religijne nie za- 
wsze płynęło w granicach zakreślonych 
przez Kościół oficjalny, że Mickiewicz był 
racjonalistycznej 
Słowem — Ja 
swoim 


gorącym zwolennikiem 
przebudowy świata itd. 
strun podkreśla i uwidocznia w 
artykule te cechy Mickiewicza, które za- 
źwyczaj nasi historycy literatury trzyma” 
li raczej chętnie pod korcem, To nie po* 
doba się bardzo „Tygodnikowi“, który 
występuje przeciw artykułowi Jastruna 
z pomocą cytatów z innego artykułu in- 
neśo autora. Ale i ten autor, który pracę 
swoją zamieścił w „Odrze“, jak na gust 
„Tygodnika“ popełnia wielki błąd, twier- 
dzi bowiem, że „religijność autora „Wiel- 
kiej Improwizacji* odbiega znacznie od 
ideału prawowierności katolickiej“. Wo- 
bec tak martwego dogśmatyzmu i nietole* 
rarncji zarzuty pod adresem kronikarza 
„Kuźnicy“, iż nie uznaje wniosków, które 
mu się nie podobają (nie podobają — 
oczywiście ze stanowiska ideologicznego), 
są co najmniej zabawne. 


Na zakończenie chciałbym  „Tyśodni* 
kowi“ do sztambucha wpisać kilka słów 
wyczytanych w ostatnim numerze „Dziś 
i Jutro", Oto one: „Katolicy polscy, świa- 
domi zasad swej wiary i swego poglądu 
na świat, podchodzą często bardzo nie- 
konsekwentnie do marksistów. Błąd pole- 
ga na traktowaniu marksistów jako złych 
katolików, A więc proszę mnie nie frak- 
tować jako zbląkanej owcy, proszę mi po- 
zwolić nadal tkwić w piekle prawdy i wie. 
dzy, które jest piękniejsze i bardziej 9- 
dne człowieka niż niebo wiary, martwych 


dogmatów i strachu przed swobodną 
myślął 

ph. 
te 


o „odrodzeniu“. Starożytność biologizowa- 
ła fazy rozwojowe kultury mówiąc o sta- 
rzeniu się i odmładzaniu sztuk. Podjęli tę 
myśl średniowieczni wizjonerzy, reforma- 
torzy i poeci. Według Joachima de Fiore 
następstwem odrodzenia moralnego bę- 
dzie restytucja stanu rajskiego sprzed u= 
padku Adama. 

Teozoficzna myśl XVII i XVIII wieku 
snuje te stare pomysły o moralno-biolo+ 
gicznym odrodzeniu świata. W katechiż= 
mie masońskim z „Zapisków'* Łopuchina 
czytamy, że miejscem pobytu mędrców 
masońskich jest „odnowiony Raj“ (podał 
R. Blueth). Jan Czeczot ofiarował biblio- 


teczce filomackiej tajemniczą, niewyjaś- 
niona przez wydawców Archiwum Filo- 
matów, książkę pt. „Die erneuerte sicht- 
bare Welt“. 54). Niezmiernie ciekawe 


świadectwo w tej mierze przytoczył Scho- 
penhauer z dzieła angielskiej teozofiki Ja- 
ne Leade. Twierdziła ona. że siła magicz- 
na pozwala człowiekowi który ja posiada, 
opanować j odnowić roślin. zwie- 
rząt i minerałów. Gdyby wielu ludzi sku- 
piło swe moce w jednym wysiłku magicz- 
nym. możnaby rajsko przetworzyć Naturę. 
(„Ueber den Willen in der Natur“) 

W świetle takich wypowiedzi moralny 
solidaryzm „Ody do młodości* można 
zumieć również w sensie n 
ficznym: 


świat 


ro 


Hej! ramię do ramienia! Spólnymi łańcuchy 
Opaszmy ziemskie kolisko! 
Zestrzelmy myšłi w jećno 
I w jedno ognisko duchy! 
Dalej z posad bryło świata! 
Nowymi cię pchniemy tory, 
Aż opleśniałej zbywszy się kory 
Zielone przypomnisz lata. 


ognisko 


Motyw magicznego solidaryzmu, zbioro= 
wego wytężenia sił znamy także z emigra- 
cyjnego okresu poety, który nieraz w li- 
stach prosił przyjaciół, by na jego inte ncję 
czytali księgę „Exodus“. skupiali sie du- 
chem i w ten sposób wspierali go w waże 
niejszych poczynaniach. W Kole Towiań- 
czyków podniesiono te praktyki zasa- 
dy kosmiczno-soteriologicznej 


Wacław Kubacki 


do 


Str. 12 


KRONIKA BUŁGARSKA 


(Jubileusz znakomitego pisarza) 


Niedawno obchodzono w 
uro 


dawno i Bułgarii 70-lecie 
n i 50.lecie pracy twórczej wybitnego 


pisarza Dymitra Iwanowa (ps. Elin Pelin). 
Jest to najwybitniejszy współczesny bele- 
trysta bułgarski; dzieła jego doczekały się 


kilkudziesięciu wydań i szeregu tłumaczeń. 


Pierwsze krokis na polu literatury stawiał 
Elin Pelin w przełomowym momencie dzie- 
jów wyzwolonej spod tureckiego jarzma Bu. 
garii, Przełom XIX į XX wieku cechuje mia- 
nowicie w tym kraju masowa ruina chłopów 
oraz kształtowanie się i szybki rozwój buł- 
garskiej burżuazji. 

Opłakane położenie ludu w tym okresie 
było jednym z głównych tematów twórczości 
najlepszych ówczesnych bułg ich pisarzy. 


realistów. Już wtedy w literaturze bułgar- 
skiej zaznaczyły się dwie zasadnicze linie. 
Po jednej poszła postępowa grupa pisarzy, 
przedstawicieli realizmu krytycz Iwan 
Wazow, Anton Straszymirow. Kon- 
stantinow, G. P. Stan iche Geor- 
gijew i inni, którzy — w większym lub 
mr zym stopniu związani z bytem į nie- 


uświadomionym jeszcze protestem ludu 
piętnują w swych utworach nowe, kapitali- 
styczne stosunki społeczne, 

Drugą linię reprezentowała grupa oderwa- 
na od ludu pisarzy burżuazyjnych, zgrupo- 
wanych dokoła pisma „MYŚL“, wykształco. 
nych przeważnie w Niemczech, w okresie pa- 
nowania  reakcyjnych ideii filozoficznych * 
estetycznych Nietzschego. 

Elin Pelin, z zawodu nauczyciel wiejski, 
należy od samego początku wyraźnie do kry- 
tycznych realistów i wiąże swą twórczość z 
życiem wiejskiej biedoty, ukazując ruinę 
chłopów, spowodowaną przez wdzierający się 
na wieś kapitał. W swoich nowelach i po- 
wieściach pisarz obnaża nieludzką istotę no. 
wego pa 7a burżuazyjnego, moralne -obli 
cze wyzyskiwaczy. obłude popów itd. Tak 
np. w powieści „Gerakowie” Elin Pelin ma- 
luje tragiczny obraz upadku starego, patriar_ 
chalnego bytu wsi oraz wtargnięcie ka- 
pitalizmu z całą chciwo brutalnym e- 
goizmem jego przedstaw. 


1: H 
ią 7 


icieli. 


W kształtowaniu się postępowej twórczości 
ą rolę odegrała jego zna- 
w 


Elina Pelina doni 
jomość rosyjskiej literatury 
szczególności utworów Cz 
Sam pisarz często podł 
wanie do dzieł v rosyjski 

W czasach dyktatury a stowskiej w 
Bułgarii Elin Pelin, nie biorąc czynnego u- 
działu w walce o wolność, nie oddał jednak 
swego talentu na usługi reakcji, mimo że 
rząd faszystowski usiłował wykorzystać jego 
pióro do swoich celów. 

Obalenie dyktatury faszystowskiej wyzwoa- 
liło twórcze siły pisarza, który z radoście 
wita wielkie przemiany Sspołeczno_polityczne, 


klasycznej, 
chowa i Gorki 
a swoje zar 


jakie przechodzi; Bułgaria pod wodzą klasy 
robotniczej i komunistów. W podeszłym już 
wieku, z zdro m, Elin 


"pniętym 
$ udział w 


kraju. 


Pelin bierze literackim 


społecznym ży 


Komunikat 


Komitet Obchodu 150 Rocznicy 
Aleksandra Puszkina w związ 
waniem Wystawy Puszkinowskiej w ramach 
Wielkiej Wystawy Mickiewiczowskiej w War- 
szawie. zwraca się do autorów oraz posia” 
daczy: 

1. prac polskich o Puszkinie, 

2 przekładów jego dzieł 
jak również do wszystkich osób znajdują- 
cych się w posiadaniu specjalnych numerów 
czasopism i innych materiałów dotyczących 
życia į twórczości Aleksandra Puszkina, © 
ofiarowanie lub wypożyczenie wyżej wspo- 
mnianych materiałów. Prośba nasza doty” 
czy również wszelkich pamiątek związanych 
z Puszkinem. 

Wydania rzadkich dzieł Puszkina Komitet 
chętnie zakupi. 

Łaskawe zgłoszenia prosimy kierować na 
adres Komitetu Słowiańskiego w Polsce, War- 
szawa, ul. Stalina 12. ą 


Oświadczenie 


W związku z opublikowanym w. 21 (200) 
numerze „Wsi“ fragmentem dramatu J. M. 
Gisgesa p. t. „Strzechy stają w ogniu“ czuję 
się zmuszony oświadczyć, że całe partie te- 
go utworu stanowią frazeologićzną przerób- 
kę odnośnych miejsc mojej powieści o księ- 
dzu Ściegiennym i że nikogo do żadnej prze- 
róbki nie upoważniałem. 

Adolf Sowiński 


Łódź, dnia 20 maja 1949 r. 


poz aa 


TREŚĆ NR. 20: 


Georg Lukacs — Walka Engelsa o rea- 
tizm; Aleksander Jackiewicz — Powieść 
o czołgu „203%; Wacław Kubacki — „Oda 
do młodości"; Roman Zrębowicz — Byron; 
Pablo Neruda Śpiew o Stalingradzie, 
Pieśń o Boliwarze; Stanisław Kowalew- 


ski — Walka klas; Ignacy Szaniawski — 


Skąd i dokąd?; Andrzej Nowicki — Histo 
riozofia Crocego; Adam Ważyk — Z tea- 
trów łódzkich; Leon Bukowieeki — „Nowy 
film polski; 
księgarskich; Korespondencja, Noty. 


Przegląd Prasy; Na półkach 


KUŻNICA 


Naiwierniejsi z wiernych 


(W chwili, gdy numer ten idzie do druku, 
nie wiemy jeszcze, jaki los czeka Gerhardta 
Eislera, który 24 bm. ma stanąć przed kró- 
lewskim sądem karnym(!) przy Bow-Street 
w Londynie. Ale fakty już znane wystarczą 
do wyrobienia sobie poglądu na rolę, jaką w 
sprawie tej odegrały rządzone przez „socja- 
listów“ władze Zjednoczonego Królestwa. 

Zbójeckie porwanie Eislera ze statku pły- 
nącego pod polską banderą, oświetlono już w 
prasie codziennej ze stanowiska prawa mię. 
dzynarodowego międzynarodowej moralno- 
ści. Uczyniła to również nota rządu polskie- 
go, która m. in uwzględniła w swej argu- 


mentacji tę okoliczność, że „władze brytyj- 
skie znalazły się w koniecznóści działania 


pod wpływem zwrócenia się do nich Sta- 
nów Zjednoczonych* 

Nas nie krępuje dyplomatyczny konwenans 
językowy, dlatego możemy powiedzieć wy- 
rażnie: brytyjski minister spraw wewnętrz_ 
nych, „socjalista“ p. Chuter Ede, działał na 
rozkaz swych amerykańskich przełożonych z 
„północno - atlantyckiej* wspólnoty. Bandą 
szpiclów Scotland Yardu która napadła na 
polski statek pasażerski, dowodzili dlatego 
dwaj dyplomaci amerykańscy. 

Pan Chuter Ede nie od dziś zresztą daje w 
swej praktyce ministerialnej wyraz „socjali. 
stycznemu* pojmowaniu wolności i demokra_ 
cji przez Partię Pracy, Swego czasu, jak pa 
miętamy, na interpelację parlamentarną w 
sprawie prowarecyjnej. działalności angiel. 

ich hitlerowców z partii Mosleya odpo- 
wiedział — był po wojnie — że w 
Anglii panuje... wolność, nie może więc ogra. 
niczać także wolności faszystów. Później, w 
roku 1949, tenże sam Chuter Ede zakazał ob. 
chodów pierwszomajowych w kraju rządzo- 


to już 


nym przez .socjalistów* 
Jest więc w Anglii wolność, która coraz 


mniej ma wspólnego z demokracją... burżua- 
zyjną; ostatecznie nikt nie oczekuje przecież 
od przywódców Partii Pracy, że zechcą u- 
rzeczywistniać demokrację socjalistyczną — 
cynizm izisiejszej polityki polega jed 


ich d 
nak na tym, że deklarujac obłudnie wierność 
dla demokracji burżuazyjnej, depcą ją i po- 
niewierają na rozkaz burżuazji, swojej į nad- 
rzędnej, amerykańskiej, 


W wieku XIX 
nentu, Marks Engels, przez całe dzie 
ciolecia korzystali w An z prawa azylu. 
Ale było to za staroświeckich rządów wik. 
toriańskich. Dziś rząd labourzystów, rząd 
angielskich Ciołkoszów i Zarembów, na roz- 
kaz Waszyngtonu gwałci prawo azylu udzie- 
lone bojownikowi antyfaszystowskiemu przez 
inne państwo, wymierzając w oczach całego 
świata policzek narodowi angielskiemu, an. 


dwaj komuniści z konty- 


gielskiej klasie robotniczej, której rząd 
Aitlee.Bevina przyniósł pakt  „północno- 


atlantycki“, budżet Crippsa i wzrost sił kon- 
serwatywnych w kraju. 

Prawicowi „socjaliści* pozostają sobą: naj- 
wierniejszymi z wiernych. Nie ma tak bru. 
dnej roboty, której by nie wykonali w służ- 
bie imperializmu. rde. 


| głos Hitlera brzmi... 


Każdemu, kto w czasie okupacji brał do 
rąk „Warschauer“ lub „Krakauer Zeitung“, 
znane jest nazwisko Hans Friedrich Blunck, 
Był to nadworny poeta regime'u, mający za 


sobą wiele wierszy o „pancernych kohortach'* 
i dlatego obficie przedrukowywany przez nie- 


miecką prasę „Generalnego Gubernator- 
stwa“,  Zjechał nawet do Krakowa, gdzie 


urządzono mu wspaniały wieczór autorski w 
obecności owego pamiętnego roju urzędni- 
ków „rządu G. G.*. Napisał wtedy od ręki 
o niemieckim Krakowie wiersz, który nie 
trudno było odnaleźć w rocznikach „Kra 
kauer Zeitung“. Miał zresztą za sobą wiele 
publikacji książkowych i szczodrze był re. 
prezentowany w antologiach hitlerowskiego 
wierszopisarstwa, gdzie na wszystkie odmia- 
ny wydawał „twarde okrzyki bojowe zbu- 
dzonego narodu*. („Erwachten Volkes harter 
Kampfgeschrei'). Z pewnej grubo jeszcze 
przedwojennej (rok chyba 1936) antologii hi- 
tlerowskiej pamiętam jego utwór zaczynają- 
cy się od takiego nastroju: 


„Und wieder Abend... Feierliche Stille 

im vollen Saal... und Hitlers Stimme schallt. 
Vor allen Augen formt sein harter Wille 
der deutschen Zukunft wuchtige Gestalt". 


W przekładzie niewierszowanym brzmi to 
następująco: „I znowu wieczór... Uroczysta 
cisza w przepełnionej sali.. i głos Hitlera 
brzmi. Na oczach całego zgromadzenia two- 
rzy jego twarda wola potężny kształt nie. 
mieckiej przyszłości”. 


a 


* 
m j 


ek 


Toteż ogarnia nas conajmniej zdziwienie, 
że Hans Friedrich Blunck został w tych 


dniach z wielkim rozgłosem denazifikowany. 
Dokonało się to w Kilonii, w strefie angiel. 
skiej. Jakie były powody aż tak dalekó po. 
suniętej pobłażliwości? Trudno tego dociec 
ale jakieś powody istniały, skoro sąd wydał 
nieprawdziwe orzeczenie, że Hans Friedrich 
Blunck był „pisarzem, który nie przyczynił 
się w sposób istotny do rozwoju hitleryzmu". 
Wyznaczono mu jedynie grzywnę w w 
ści 10.000 marek zachodnich przywrócono 
prawo publikowania swych utworów. Wkrót- 
ce więc możemy znowu usłyszeć pancerne 
strofy o nowym potężnym kształcie nie 
mieckiej przyszło tak jak gdyby nie ist. 
niały nauki ostatniej wojny, w której dzięki 
hiflerowcom zginęło trzydzieści milionów 
ludzi. Im. 


12 dni w Ameryce 


Ostatni numer czasopisma „Literaturnaja 
Gazeta“ zamieszcza pod powyższym tytułem 
artykuł znakomitego reżysera filmowego. S$. 
Gerasimowa, który brał udział w nowojor- 
skim Kongresie Pokoju jako członek delega- 
cji radzieckiej. Trzeba przyznać, że przyję- 
cie zgotowane dla delegatów radzieckich 
przez prasę amerykańską było iście... amery- 
kańskie. Posłuchajmy, co na ten temat pi- 
sze Gerasimow: 


„Z dziwacznym (i często złośliwym) dąże- 
niem, zmierzającym do tego, aby opacznie in- 
terpretować każdy nasz gest i każdy ruch, 
spotkaliśmy się dosłownie po minucie nasze. 
go pobytu w USA, Wychodząc po schodkach 
z samolotu, przepuściłem naprzód Szostako- 
wicza i na chwilę potrzymałem go pod rękę. 
Ten moment został sfotografowany przez setki 
otaczających nas reporterów. Na drugi dzień 
ukazało się w gazetach zdjęcie z następują- 
cym podpisem: „Szostakowicz wychodzi na 
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amerykańską ziemię. Za rękę trzyma g0 
e nieznany 


mocno specjalnie przydzielony mu 
strażnik radziecki“. 

Na szczęście Gerasimow miał okazję spot. 
kać w Ameryce ludzi bardziej rozumnych, o 
których pisze: 


„Spotkaliśmy na Kongresie mądrych, ucz. 
ciwych i wykształconych Amerykanów. 
Wszystkich charakteryzował jeden rys: gorz- 
ki i ironiczny uśmiech w związku z zachwa- 
lanym „poziomem życia“ amerykańskiego i 
z-tą „kulturą“, która mętną falą zmechani. 
zowanej pornografii i ciemnego zabobonu za 
lewa wszystko — naukę, literaturę, sztukę, 
życie codzienne. Ci myślący, uczciwi ludzie 
nie mogą pogodzić się z obecnym kursem a- 
merykańskiej polityki wewnętrznej i zagra- 
nicznej. Niektórzy z nich, występując, oglą- 
dają się jeszcze bojaźliwie wokół siebie, lecz 
wielu z nich znajduje już w sobie na tyle 
odwagi, aby prosto spojrzeć w twarze podże- 
gaczy wojennych i nazywać rzeczy po imie- 
nių“, rk. 


Od swastyki do Sokratesa 


Niedawno zakończył się w Hamburgu bli- 
sko dwa miesiące trwający proces hitlerow- 
skiego reżysera Veita Harlana, twórcy osła. 
wionego filmu „Żyd Süss“. Harlan był zde- 
klarowanym hitłerowcem, który już w 1933 
roku witał reżim nazistowski w „Vólkischer 
Beobachter“ następującymi słowami: „Nasz 
czas. wielki czas Niemiec nadszedł! Przed na- 
mi, którzy kochamy naszą ojczyznę, ściele się 


przySz jast 
kny poranek kwietniowy". Tenże Har Zas 
denucjował w r. 19%1 aktora Gustawa Froh- 
licha, który został wskuiek tego ndprawi 
ny na front. Najbardziej „wsławił 
lan filmem „Żyd Süss“, o jawnej żydożerczej 
tendencji i nawołujacym wprost do pogro- 
mów. 

Na skutek oburzenia panującego w demo. 
kratycznych sierach Niemiec, prokuratura w 
Hamburgu wytoczyła Harlanowi proces o 
zbrodnię przeciw ludzkości, Oskarżony utrzy. 
mywał w swojej obronie, że jego film był 


prawdziwym dziełem „sztuki“ Nie mniej. 
szym dziełem sztuk: był wyr ; 
hamburskiego, który wyłaził ze 

wybielić Harlana i wreszcie dopiął swego 
Harlan został uniewinniony i udaje się do 
francuskiej strefy okupacyjnej, gdzie — jak 


fil. 


oświadczył do nakręcania 


mu o0.. Sokratesi 


ystąpi 


pr 


Uchwała francuskich filmowców 


doniosła ostatnio 
Stowarzyszenia 
kandydatury 


Prasa francuska 
chwale „Francuskiego 
tyki Filmowej“ w sprawie 


0 - U. 
Kry- 
do 


nagrody pokojowej Nobla za rok bi `y. 
Francuscy krytycy filmowi postanowili je- 
dnogłośnie wysunąć kandydaturę Charlie 


Chaplina. Sześćdziesięcioletni artysta oczeku- 


je, jak wiadomo, wydalenia go ze Stanów 
Zjednoczonych, które ma nastąpić natych- 


miast po uchwaleniu projektu ustawy o wy- 


Galeniu „niepożądanych cudzoziemców”, Ul. 
trareakcyjni senatorowie amerykańscy nie 


mogą przebaczyć Chaplinowi jego zdecydo- 
wanej postawy antyhitilerowskiej, jego fil. 
mów zwalczających wojnę, polityczną i raso- 
wą dyskryminację oraz męechan:zację życia 
kapitalistycznego. Ponurzy obskurancj nie 
moga strawić gryzącej ironii i drwiącego u- 
śmieszku genialnego aktora. którego twór. 
czość artystyczna była stale poświęcona wal- 
ce o pokój, wolność i godność człowieka. 


Opiwany 


jako „nieamerykanin*. narażony 
na tysiące kłamstw i oszczerstw reakcyjnej 
prasy amerykańskiej, zbojkotowany przez 
Hollywood 60-letni twórca _„Dyktatora* 
przygotowuje się do nowej wędrówki życio. 
wej. Decyzja francuskich filmowców jest 
słuszną odpowiedzią na nagonkę prowadzoną 
przeciwko wielkiemu artyście. rk 


